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LA SEMAINE POLONAISE 
Kujawiak Frani Liszka i Da-
niela Kupisza byl „gwoździem" 
gwiazdki w Raismes-Sabatier 
(O gwiazdkach czytajcie na 

stronach 7, 11. 21) 
Ce „Ku jawiak" de Noël a en-
thousiasnU Raismes-Sabatier 
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W NUMERZE - DANS CE NUMERO: 
3 — Powstanie Styczniowe (L'Insurrection de 1863), 5 — Rewizjonistyczna 
mapa w podręczniku szkolnym (Cne carte revancharde dans un manuel 
scolaire), 9 — Rozumem i młotkiem (L'industrie minière polonaise), 12 — Bel-
fort pod znakiem Tysiąclecia (Belfort sous le signe du millénaire, polonais) 



D D I I K - l d T l ^ l Ponieważ jedni luhią brunetki, inni zaś blondynki, Brigitte Bardot 
D K U r N t I 1x1.., postanowiła zadowolić wszystkich. Francuskim telewidzom złożyła 

w programie sylwestrowym życzenia noworoczne jako brunetka. 
się na ekranie telewizyjnym jako blondynka BLONDYNKI.. • Nazajutrz ukazała 

N O W Y ROK NA KREMLU 
w salach Pałacu Kremlowsk iego w Moskwie 
odbywa ją się rok rocznie wie lk ie zabawy 
noworoczne dla dzieci i młodzieży. Tak w y -
glądała wesoła dekoracja u wejścia do pałacu 

KOMU GŁÓWKĘ? 
Na kiermaszu 90 narodów w pałacu UNESCO, 
można było nabyć w stoisku Ekwadoru 
mumie g łów ludzi, spreparowane kunsztow-
nie przez Indian z plemienia Szibarosów 

SUIVEZ-MOI' 
w LIDO 

„Pójdźcie za mną" — to nowa rewia w Lido. 
Główną atrakcją są „Bluebell Girls" (powyżej). 
Beniaminkiem zespołu jest Sandra Adamson (po 
lewej). Musiała ona uzyskać w magistracie lon-
dyńskim specjalne zezwolenie na występy we 
Francji, ponieważ nie ma jeszcze 17 lat 

KURY i ICH MISS 
Podczas gdy w Mlehirei (Japonia) mie-
szkanki 6-piętrowych kurników znoszą 
ja ja , na Międzynarodowe j Wystawie w 
Londynie kokoszka „Bantam** obnosi 
tytuł najp ięknie jsze j kury świata 

JEŚZCZE RAZ DALI 
W pogoni za oryginalnością Sal-
vador Dali dedykował swoje dzie- tr 
la... własnym sercem. Składał więc 
podpisy obserwując kardiograf 

Zdjęcia: K E Y S T O N E i C A F 

CORINNE 
i TUŃCZYK 
Corinne Marchand — zna-
na z f i lmu „Cleo de 5 à 7", 
doskonała... pszczelarka, 
pokazała w Marsyl i i , iż 
unriie świetnie przyrządzać 
„bouil labaisse" i wyc iągać 
z sieci taaakiego tuńczyka 

A P o u r s a t i s f a i r e t o u t l e 
m o n d e B r i g i t t e B a r d o t a 
é t é à l a T V u n e f o i s b r u n e , 
u n e f o i s b l o n d e . 

A D é c o r s o r i g i n a u x a u 
K r e m l i n p o u r l e N o u v e l 
A n d e s p e t i t s m o s c o v i t e s . 

A , , S u i v e z - m o i " , n o u -
v e a u s u c c è s d u L i d o , a v e c 
l e s B l u e b e l l - Q i r l s e t l e u r 
b e n j a m i n e S a n d r a A d a m -
s o n . 

A A la k e r m e s s e d e 
l ' L T N E S C O o n p o u v a i t 
a c h e t e r u n e . . . t ê t e h u -
m a i n e , , p r é p a r é e " p a r l e s 
I n d i e n s J i v a r o s . 

A T a n d i s q u ' u n e „ B a n -
t a m " d e v e n a i t à L o n d r e s 
, , M i s s P o u l e " s e s c o n g é n è -
r e s d e M i c h i r e i ( J a p o n ) 
p o n d a i e n t s a n s r e l â c h e . 

A S a l v a d o r D a l i d é d i c a -
ç a i t s e s l i v r e s v r a i m e n t d u 
c o e u r , p u i s q u e u n c a r d i o -
g r a p h e é t a i t b r a n c h é . 

A C o r i n n e M a r c h a n d , 
t o u t e n s e r e p o s a n t à 
M a r s e i l l e , a m o n t r é q u ' e l l e 
s a i t p r é p a r e r la b o u i l l a -
b a i s s e e t t i r e r u n t h o n d u 
f i l e t . 



Bitwa pod ¿yczynem wg rysunku Maxime Jaoca, reprodukcja z paryskiego „L'illustration, Journal Universel" 

100 L A T mi ja od chwili , kiedy w dniu 21 
stycznia 1863 roku doszło do p i e rw-
szych bi tew w Powstaniu Stycznio-
w y m pod Kraśnikiem na Lubelszczyź-
nie i w Płocku. W dziejach narodu 
polskiego Powstanie Styczniowe było 

j ednym z najbardz ie j bohaterskich z r y w ó w zbro j -
nych w walce o niepodległość. Działania bo j owe 
objęły wtedy g łównie Kró les two Polskie i L i twę , 
częściowo zaś Ruś, ale organizacyjnie również po-
zostałe dwa zabory — pruski i austriacki, skąd na-
p ływal i ochotnicy, pomoc materialna i sanitarna 
i przez które odbywał się konspiracyjny tranzyt 
broni. Wa lk i powstańcze przeciągały się przsz dłu-
gie miesiące, t rwały przez cały 1863 rok i pierwsze 
6 miesięcy następnego roku. Jeszcze w grudniu 
1864 r., a nawet w kwietniu 1865 doszło na Pod la-
siu pod Przewużkami i Sypułkami do po jedyn-
czych zaciętych bitew. Ogółem na zbrojny bilans 
Powstania Styczniowego złożyło się 1226 bi tew 
i potyczek. 

Hasło do powstania dał Komi te t Centralny Na-
rodowy, który działając od dłuższego czasu z ukry-
cia, szeroko rozbudował swe w p ł y w y w powiatach 
i gminach, posiadał własnych poborców podatko-
wych, w y d a w a ł tajną prasę, p r zygo towywa ł spo-
łeczeństwo do zbrojnego wystąpienia, nawiązał b l i -
skie kontakty z r ewo lucy jnym podziemiem rosy j -
skim. W programie przewidywanych re fo rm spo-
łecznych głosił nadanie ziemi chłopom i równość 
wszystkich obywate l i wobec prawa. Choć nieznany 
z nazwisk swych członków. Komi te t Centralny cie-
szył się znacznym autorytetem. Siły skupione w o -
kół niego zwano Czerwonymi. Ich działanie 
w przygotowaniach paral iżował obóz Białych 
przec iwstawia jący się wa lce zbrojnej , skłonny do 
nawiązania współpracy z caratem. 

Konse rwa tywny polityk, margrabia Wielopolski, 
naczelnik cywi lnego zarządu Kró les twa Polskiego 
z ramienia rządu rosyjskiego, chcąc sparal iżować 
rozszerzające się w p ł y w y Czerwonych, doprowa-
dził do przymusowego poboru młodzieży polskiej 
do wojska rosyjskiego. P o zapowiedzi poboru 
w narodzie polskim zawrzało. Początek Powstania 
zaplanowany na ma j został z konieczności przy-
śpieszony. Stało się to w momencie, w którym K o -
mitet Centralny doznał dotkl iwych strat. Nastąpiło 
mianowicie aresztowanie wyb i tnych członków K o -
mitetu: Jarosława Dąbrowskiego — autora p lanów 
wo jskowych, późniejszego dowódcę Komuny P a r y -
skiej w 1871 r., oraz Bronisława Szwarca — redak-
tora ta jnego organu prasowego. K i e rown ic two K o -
mitetu Centralnego przeszło w ręce prawicy Czer-
wonych, skłonnej do zaniechania zbro jne j walk i , 
co jednak spotkało się ze stanowczym sprzec iwem 
uformowanych oddziałów powstańczych. Patr io -
tyczna młodzież nie chciała pójść na żadną ugodę 
i stać się of iarą carskiej branki, by później długie 
lata spędzić w rosy jskie j służbie wo j skowe j dale-
ko od rodzinnego kraju. Walka musiała być pod-, 
jęta. Komite t Centralny poszedł za głosem swych 
oddziałów, ogłosił się Rządem Narodowym, wyda ł 
hasło do walk i i odezwę do narodu. 

Pod ję to nierówną i bohaterską walkę. „Rząd 
carski — stwierdza historyk prof. dr Stefan K i e -
niewicz — skierował przeciw powstańcom zrazu 
100 tysięcy, a później blisko 300 tysięcy żołnie-
rzy — niemalże całość regularnych sił, którymi 
rozporządzała Rosja. Partyzanci polscy gotowi by-
li, według znanego powiedzenia, zdobywać „kijami 
karabiny, a karabinami armaty" — lecz dopiero od 
wiosny mogli zaopatrywać się, z dużymi trudno-
ściami w broń nowoczesną, zakupywaną za grani-
cą. Rzadko w którym momencie liczba powstań-
ców pod bronią przekraczała 20 tysięcy ludzi. Moż-
na się dziwić, że ta improwizowana guerilla sto-
czyła w ciągu 15 miesięcy z górą 1200 potyczek 
i że trzymała w szachu tyleż czasu najliczniejszą 
wówczas armię Europy." 

OK R E S powstania, jego przygotowań, wa lk i 
i lat po upadku zbrojnego z rywu narodu, łą-
czy się w dziejach Polski bardzo ściśle 

z Francją. Wprawdz i e zainteresowanie walką P o -
laków, sympatia dla niej , a nawet pomoc stały się 
powszechne w społeczeństwach wie lu k ra j ów 
i państw, ale u Francuzów były one szczególne. Na 
rzecz powstania mani festowal i robotnicy Paryża 
i Marsyl i i , studenci Sorbony, szkoły prawa 1 szkoły 
medyczne, k ierowano petyc je do rządu, by poparł 
sprawę polską, robotnicy wie lu fabryk dobrowol -
nie opodatkowal i się na rzecz powstania, zorgani-
zował się Komite t Centralny Francusko-Polski, 
wysy łano do polski broń, lekarstwa, ochotników. 
• W e Francj i koncentrowało się też w ie l e nici 
związanych bezpośrednio z powstaniem. Działały 
tu przedstawicielstwa pol ityczne powstańców. N i e -
mal wszyscy wyżs i dowódcy powstańczy przewinę-

li się przez Paryż lub inne miasta francuskie 
w związku ze sprawami powstańczymi, a między 
g łównymi ośrodkami organizacj i powstańczej 
a Francją kursowali tam i z powrotem, różnymi 
drogami konspiracyjni kurierzy. 

W szeregach powstańczych wa lczy ło w ie lu Fran-
cuzów, Włochów, Ang l ików, Rosjan, Be lgów, 
Szwajcarów. Kilkudziesięciu z nich dowodzi ło od -
działami, k ierowało walką w czasie n ie jednej z b i -
tew. Do na jwybi tn ie jszych należał Francuz — M. 
Rochebrune — dowódca jednego z oddziałów p o w -
stańczych. (Szczegółowszym omówieniem roli 
Francuzów w Powstaniu 1863 r. za jmiemy się 
w „Tygodniku Po l sk im" osobno). 

Sympatie narodu francuskiego by ły zdecydowa-
nie po stronie powstańców. Liczono ogólnie, że N a -
poleon I I I nie ty lko dyplomatycznymi notami, ale 
armią wspomoże Po laków w walce o niepodległość. 
Robotnicy francuscy w adresie do niego woła l i 
„użyj miecza Francji do przecięcia kwestii, do któ-
rej rozwiązania dyplomacja jest bezsilna... Rozwiń 
narodowy sztandar i na nowo powiedz światu, że 
przed tym sztandarem idzie święta sprawa, a za 
nim idzie lud wielki. Zbawmy Polskę!" 

Napoleon I I I pozostał głuchy na wołanie narodu 
francuskiego. „Przedłużając, przy pomocy bez-
względnej ofiarności uczestników agonię tej wy-
zwoleńczej rewolty, wyczekiwano w Polsce bez-
skutecznie interwencji francuskiej, nie mającej 
żadnych szans ani nadziei realizacji — stwierdza 
w swym dziele „Polska i F ranc ja " gen. Władys ław 
Sikorski. — Dwulicową grę cesarza francuskiego 
wyzyskał skwapliwie Bismarck... i przygotował 
grunt dla Sedanu". 

XV ZJAZD ZUPRO W TOURCOING 
w Tourcoing odbył się X V Z jazd Związku Uczestników 

Polskiego Ruchu Oporu. Uroczystości rozpoczęły się od 
mszy święte j odprawionej przez kapelana Armi i Be lg i j -
skiej. Z kościoła uczestnicy Z jazdu udaU się do merostwa, 
gdzie deputowany-mer miasta Tourcoing p. Lecoca p r z y j -
mował kombatantów % generałem Danielem Zdro jewskim, 
prezesem Związku, lampką wina. 

Prezesem Z U P R O został wybrany generał Daniel Zdro-
jewski (Paryż) , prezesem administracyjnym p. Pawe ł Po -
ziemski (Lambersart) , wiceprezesami: mecenas Tadeusz 
Jagoszewski (Paryż ) , Krzyżostaniak (Lens), Markusz 
(Troyes), Wachowicz (La Mure) , sekretarzem general-
nym — mecenas Denlzart (Li l ie) . W skład zarządu weszl i , 
również pp.: Dunajski, Sikorski, Daniel Poziemski, Ho -
norata Wachowicz , Emilia Dechamps, Mar ia Pokornow-
ska, Maria Huchla, Arazny, Stypulkowski, Rampanaux, 
Mel ler , pani Szymczak, Buniowski, Sierota, Minda, C i -
choń, Skibiński, Michał Mazurkiewicz , Kopaczewskl , Wło -
darczyk, Papierz, Nowick i . 

Z jazd zakończył się dekoracją zasłużonych członków 
Związku odznaczeniami belgi jskimi i francuskimi. 

Poseł LECOCQ, mer miasta T O U R C O I N G , 
podczas przy jęc ia w merostwie wręczy ł 
p. Tadeuszowi J A G O S Z E W S K I E M U , adwo-
katowi Sądu Ape i a c j jnego w Paryżu, Radcy 
Prawnemu „Tygodnika" , znanemu działaczo-
w i społecznemu, wie lk i Medal miasta Tour-
coing. Na zdjęciu od l ewe j mecenas Jago-
szewski, pose^-mer Lecocą, generał Zd ro j ew -
ski, Pawe ł Poziemski, mecenas Denizard 



PRAWDA o KRAJU i HUMOR GOR^ilCZY 

Życzymy sobie nawzajem Szczęśliwego Nowego Roku 
Właśnie przede mną leżą listy z ży-

czeniami noworocznymi z różnych kra-
jów. Pochodzą one od Rodaków z Ame-
ryki, Kanady, St. Domingo, Porto Rico, 
Szwajcari i , Belgii, Izraela, z różnych 
wysp, a najwięce j jest listów z mego 
Kra ju rodzinnego, z Polski. Są one pi-
sane w różnych językach, bo przecież 
Polacy, którzy w tamtych „dobrych" 
latach przedwojennych opuścili K r a j w 
poszukiwaniu pracy i chleba, rozsiani 
obecnie, że tak powiem, na całej kuli 
ziemskiej, prędko nauczyli się języka 
swoje j przybranej ojczyzny. Ale mimo 
to życzenia są takie same. 

Wszyscy życzą sobie Szczęśliwego 
Nowego Roku. Przy okazj i życzeń z da-
lekich stron każdy przesyła liścik. 
Często wspominają w nich młode lata, 
kiedy człowiek był zdrowy i zdolny do 
każdej pracy, kiedy byliśmy zdrowym 
towarem eksportowym. Inne listy w y -
rażają nadzieję zobaczenia rodzinnych 
stron, ale starość i niekiedy sytuacja 
materialna na to nie pozwalają. Zna j -
dują się w tych listach także życzenia 
zdrowia i pokoju na całym świecie. 
Pragniemy tego pokoju z całego serca, 
gdyż każdemu jest wiadomo, że w 
ostatniej wojnią Polska najwięcej 
ucierpiała. 

Wiemy, że na świecie są ludzie, któ-
rzy marzą o nowej wojnie, spotykamy 
ich też niedaleko granicy Polski. Są 
to rewizjoniści NRF, którzy mają ape-
tyt na staropolskie Ziemie Zachodnie. 
Rewizjoniści niemieccy wiedzą dosko-
nale, że bez wojny nie dojdą do celu — 
nowego rozbioru Polski, dlatego uży-
wają wszelkich metod, by doprowadzić 
do zawieruchy światowej. Ci, co two-
rzyl i obozy śmierci i mordowali w 
Majdanku, Oświęcimiu, Ravensbruck, 

Oradour, nie mają nic do stracenia, są 
gotowi do każdej nowej rzezi. Natu-
ralnie, tym Niemcom nie podoba się, 
że w 1945 r. Polska odebrała na pod-
stawie uchwał poczdamskich swe pra-
stare Ziemie nad Odrą i Nysą Łużycką. 
Wówczas ci sami Niemcy ręczyli, że 
Polacy nie będą zdolni zagospodaro-
wać Ziem Odzyskanych. Jednakże mi-
mo ogromnego zniszczenia tych ziem 
okazało się, że Polacy potrafią teraz 
pokazać całemu światu kolosalne osią-
gnięcia, przekraczające wyniki , jakie 
uzyskiwali tu Niemcy. 

Z nastaniem 1963 roku, dzieci uro-
dzone w 1945 r. w Szczecinie, Wrocła-
wiu, Jeleniej Górze, Zielonej Górze itd. 
będą miały ukończonych 18 lat, dosta-
ną świadectwo dojrzałości nie tylko z 
liceum, lecz także świadectwa dowo-
dzące udziału w życiu społecznym i po-
litycznym Polski. Tych obywatel i no-
wego pokolenia ży je teraz na Ziemiach 
Zachodnich ponad 3 miliony. Jest to 
gwarancja, że granica na Odrze i N y -
sie Łużyckie j posiada swoją własną 
straż, a Ziemie Zachodnie prawowitych 
gospodarzy. Jesteśmy pewni, że ta no-
wa generacja kroczyć będzie drogą ro-
dziców, którzy — wyratowani z ot)ozów 
śmierci — odbudowali zniszczone mias-
ta przez hitlerowców. 

Cale Wychodźstwo jest dumne z po-
stawy Narodu Polskiego w sprawie 
nienaruszalności granicy Polski. Dlate-
go z okazj i Nowego Roku, kiedy 
wszyscy składamy sobie życzenia, niech 
całe Wychodźstwo polskie zjednoczy się 
jedną myślą, że wszyscy jesteśn»y zgod-
ni z Narodem Polskim, by granica na 
Odrze i Nysie Łużyckie j pozostała na 
zawsze. Niech ży je Pokó j ! 

Ś L I M A K z Burgundii 

STO LAT „TYGODNIKOWI" 
DROGA REDAKCJO! 

Po prostu nie mogą sobie darować, 
iż tak długo zwlekałam ze złożeniem 
gratulacji jubileuszowych memu nie-
odzownemu „przyjacielowi", jakim jest 
dla mnie Wasze i nasze pismo. 

Każdy numer „Tygodnika" stał się 
dla mnie niezastąpionym towarzyszem 
codziennej 12 km podróży z domu do 
pracy i z powrotem. Gdybyście wie-
dzieli z jaką ciekawością Belgowie 
zerkają na ilustracje, często prosząc 
o wyjaśnienie. Ileż razy „Tygodnik" 
wywołuje dyskusje na temat życia 
w Polsce. 

Szkoda tylko, że „Tygodnik" nie jest 
jeszcze stałym gościem w każdym pol-
skim domu. Wtedy może zginęłaby na 
zawsze często spotykana nieufność 
niektórych Rodaków do Ojczyzny. Ze 
wstydem trzeba stwierdzić, iż tacy do 
dziś istnieją. Czasami po prostu trudno 
wierzyć, iż są ludzie, którzy myślami 
żyją wstecz. Powiedz im o rozbudowie 
Polski, wykładaj jak łyżką na talerz, 
to nazywają człowieka nienormalnym. 
Pokażesz takim „ciołkom" „Tygodnik" 
to rzucą ci w oczy „propaganda". Całe 
szczęście, iż nie każdy tak myśli. 

Droga Redakcjo! Z okazji jubileuszu 
5-lecia wydania pisma życzę Wam je-
szcze wielu lat w Waszym trudnym 
zawodzie. Nieście radość i polskość w 
dom każdego Rodaka, którego twardy 
los rzucił na obce ziemie. 

Pięć lat wytrwałej pracy niech się 
rozmnaża w dziesiątki przypominając 
Rodakom na czas, iż Polska, to ojciec, 
matka, rodzina. Polska to lata dziecię-
ce. To przeszłość, przyszłość i teraź-
niejszość. Nie wolno nam się Jej wsty-
dzić. Nie wolno nam zapominać War-
szawy, Krakowa, Oświęcimia. Przy-
pominajcie o tym wszystkim w ra-
mach „Tygodnika". Przypominajcie 
o tradycjach, bo tradycje budują kul-
turę narodu. Dzięki „Tygodnikowi" za 
wiadomości o Kraju, o których nigdy 
nie pisze tutejsza prasa. 

„Sto lat" życzę „Tygodnikowi". 

Takich zwyczajnych polskich „Sto 
lat" pracy. 

Nina Van Eyndhoven-Komar 
Jedna z pierwszych czytelniczek 

z Belgii 

Przeglądając humor górników w nr 48 
..Tygodnika Polskiego" przypomniałem 
sobie to, co widziałem w Polsce pod-
czas ostatnich odwiedzin. Był lipiec, 
ale pogoda wtedy nie bardzo dopisy-
wała. Dziwiłem się, że na stacji w K a -
towicach wszystkie perony zapełnione 
były .dziećmi szkolnymi. Po co tyle 
dzieci wy jeżdża — myślałem — i do-
kąd? Zapytałem stojącą obok mnie ko-
bietę z 11-letnią dziewczynką, której 
pomagała nieść wal izkę: 

— A to pan nie wie, że wakacje. 
Dzieci wyjeżdżają , jedne w góry, dru-
gie nad morze. 

Ogłoszono przyjście pociągu w kie-
runku Krakowa. Zrobił się ruch, ro-
dzice żegnali córki i synów, upomina-
jąc, aby dzieci były grzeczne i pisały, 
jak się im powodzi i podoba. Wszyst-
kie dzieci były ładnie ubrane i radosjae. 

K iedy już zająłem miejsce w wago-
nie, który miał mnie dowieźć do ro-
dzinnej miejscowości — pomyślałem: — 
Heź to razy czytałem w „Narodowcu", 
że „ reż im" dzieciom emigrantów płaci 
podróże do Kraju, aby spędziły wa -
kacje w Polsce, a w K ra ju dzieci spę-
dzają wakacje w domu, bo nie ma się 
nimi kto zająć. Wierzyłem w to, bo 
nie wiedziałem, gdzie jest prawda. 

A le odszedłem od tematu, a miałem 
przecież pisać o humorze górników, 
właśnie o tym obrazku z nr 48, gdzie 
mowa o 620 m nad poziomem morza. 
Śmieszne prawda? — „Co to nie nary-
suje propaganda reż imowa" .— tak by 
powiedział niezorientowany czytelnik 
nieprzejednanej prasy. Górnik w Po l -
sce musi i w niedzielę pracować, aby 
wykonać plan, na żadne wycieczki nie 
jeździ, o urlopach też nie marzy. 

Ja też nie wiedziałem, że górnicy w 
Polsce i hutnicy mają takie korzystne 
przywileje, że nie tylko urlop miesięcz-
ny mogą wykorzystać w górach, ale 
i każdą niedzielę. Miałem możność to 
obserwować. Mieszkałem przy głównej 
drodze z Dąbrowy Górniczej do Olku-
sza, która biegnie przez Strzemieszyce-
-Sławków. Tu jaskrawo rzuca się w 
oczy, ile to w niedzielę autobusów i w y -
cieczkowiczów przejeżdża ze śpiewem 
i nawet z muzyką, a wszystko w kie-
runku lasu Łosińskiego i S ławkow-
skiego lub do Ojcowa. A że stałem 
obok sąsiada — mówię pół żartem do 
niego: 

— W Belgii mówią, że w Polsce ro-
botnicy pracują w niedzielę? A tu w i -
dzę wystrojonych górników i kobiety, 
udających się na wycieczkę. 

— E, to pan mało wiesz! Tak było 
kiedyś. Dzisiaj to autobusy kopalniane 
czy fabryczne, które w tygodniu ro-
tx)tników dowożą do pracy, w niedzielę 
są na usługi chętnych wycieczkowi-
czów. 

— A l e to drogo kosztuje? — pytam. 
— Co to kosztuje? Autobus darmo. 

A butelka piwa czy wyp i j e w knajpie 
czy zabierze do torby i wyp i j e w le-
sie, to na jedno wyjdz ie , a kobieta 
każda postara się o jakieś pieczywo, 
wędlinę. W lesie jagód sobie nazbiera, 
no i świeże powietrze dla zdrowia ma 
duże znaczenie przy wypoczynku gór-
nika — wyjaśni ł mi sąsiad. 

Pisałem, że w lipcu często padał w 
Polsce deszcz, a mnie w nogach prze-
szkadzał reumatyzm, toteż żałuję, że 
nie mogłem wielu miejscowości odwie-
dzić. A le zwiedziłem las pod Dąbrową 
koło Staszica. W 1933 r. kopałem tam 
węgie l na bieda-szybiku. I tu znowu 
drugi obrazek humoru górniczego 
przypomniał mi, jak to siedziałem na 
kupie węgla drżąc ze strachu, czy aby 
zdążę sprzedać ten węgie l jakiemu fu r -
manowi zanim policja przyjdzie na 
zwiady. (W tym czasie surowo było 
wzbronione kopanie węgla z odkrywki 
z powodu wypadków śmiertelnych). 
Bezrobocie zmuszało nas jednak do ko-
pania nocami i w święta, kiedy to urzę-
dy miały wolne. Policja, gdy taki wę -
giel przyłapała — konfiskowała. Toteż 
noce i niedziele były najlepszą okazją 
do pracy i zarobku biedaszybowego. 

Wspominam to dlatego, że właśnie w 
tym lesie obecnie, gdym go zwiedzał, • 
widziałem autobusy stojące i młodzież, 
która w dzień wolny od pracy orgarti-
zowała zawody sportowe. A kolo Sta-
szica, między Gołonogiem a Dąbrową 
Górniczą jest wybudowana Nowa Dą-
browa i piękne osiedle Mickiewicza. 
Bardzo ładne. O tym jednak może in-
nym razem napiszę. 

A teraz jeszcze jedno: kiedy w:raca-
łem do domu autobusem, zauważyłern, 
że wszyscy starsi mężczyźni kupują bi-
lety ulgowe. Myślałem, że to są może 
jacy wojskowi lub urzędnicy. A tu 
znów się dowiedziałem, że wszyscy 
pensjonerzy czyli emeryci mają zniżkę 
50-procentową na autobusy i t ramwaje 
w swoim województwie. A ludzie jeż-
dżą dużo i chętnie, bo na Śląsku są 
ładne miasta i warto je zwiedzić. 

Na tym kończę tych parę słów, które 
nasunął mi humor górniczy w „ T y -
godniku". DUBIEL 

Stary górnik 
z Tumaide (Belgia) 

JESZCZE o SPRAWACH SMUTNYCH 
Nasi stali Czytelnicy pamiętają za-

pewne opublikowany w nr 46 „ T P " 
artykuł pt. „ S P R A W Y SMUTNE" . O 
tym, że temat ten nie tylko nie jest 
obojętny, ale i głęboko wzrusza 
świadczą liczne listy, nadsyłane dc 
redakcji. Ki lka z nich już zamieści-
liśmy a fragmenty z dalszych listów 
przeczytacie poniżej. 

DO R E D A K C J I 
„ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " 
W numerze z dn. 18.XI.1962 r. prze-

czytałem artykuł: „Sprawy smutne". I 
muszę stwierdzić tak jak wielu Czytel-
ników, że są one bardzo smutne, lecz 
niestety prawdziwe. 

Otóż przed kilku dniami przyszedł 
do mnie Rodak, po prostu, żeby się 
ogrzać i trochę porozmawiać. Zauważy-
łem smutek na jego twarzy i łzy w 
oczach, kiedy żona zaprosiła go, by 
zjadł z nami kolację. Opowiedział swo-
ją tragedię. — Z o n a mi umarła przed 
12 laty, wychowałem czworo dzieci — 
3 synów i córkę. W chwili zgonu żony 
wszyscy byli nieletni i chodzili do 
szkoły. Obecnie dwóch synów ma C A P 
i pracują, a jeden jest w wojsku. Jed-
nak żade'n z nich nie chce znać ojca 
zmęczonego i w podeszłym wieku, któ-
ry robi jeszcze na roli. Kiedy za-
chorowałem zostałem bez opieki. 

Przeczytałem mu „Sprawy smutne". 
Rodak ten nie pisze ani nie czyta. Za -
stanawiałem się co mu doradzić, jak 
mu pomóc. Oszczędności nie posiada 
większych, bo córce 2 lata temu kupił 
meble. Ona mieszka w dużym mieście, 
ale nie ma miejsca dla ojca. Zapytałem 
czy ma adresy dzieci. Powiedział, że 
tylko do tego, co w wojsku. Za jego 
pośrednictwem zdobyłem adresy synów 
i córki i zwróciłem się wprost do dzie-
ci z prośbą od siebie. 

Syn zgodził się zabrać ojca. ale czy 
to będzie na długo, tx> tam jest syno-
wa etc. Zaproponowałem synom, aże-

by ojcu przeznaczyli l>ez jego prośby 
jakąś drobną sumę miesięczną. 

W związku z tą sprawą zwracam się 
do Was z takim projektem. Może re-
dakcja zna adresy ludzi, którzy się ża-
lą i za pośrednictwem osób trzecich 
można się zwrócić prosto do ich dzieci 
w sprawie rodziców. Może to nie od-
niesie skutku w całości, jednak uwa-
żam, że choćby małą satysfakcję moż-
na uzyskać. Proponuję również, aby za 
pośrednictwem redakcji stworzyć ko-
mitet, który zaapelowałby do Polonii, 
aby zebrać sumę potrzebną na wybu-
dowanie domu w Polsce, gdzie mogliby 
spędzić resztę życia ci, którzy chcą 
umrzeć na polskiej ziemi a niejedno-
krotnie nie mają do kogo i za co po-
jechać, choć każdy prawie ma jakąś 
rentę, która by starczyła na utrzyma-

Paweł J A C H N A 
Le Cateau (Nord) 

S Z A N O W N Y P A N I E R E D A K T O R Z E ! 
• Przeczytałam z wie lk im zaintereso-

waniem „sprawy smutne" i bardzo za-
bolał mnie los tych starych o jców 1 ma-
tek. Poruszył mnie on do głębi. 

Mó j pogląd na te „sprawy smutne" 
jest taki: Rodzice od najmłodszych już 
lat muszą swe dzieci uczyć, aby mieli 
szacunek dla starszych, aby pamiętali, 
że życie tych rodziców nie było „usła-
ne samymi różami", że ciężko musieli 
się napracować, aby ich wychować i się 
czegoś dorobić. 

Trzeba przyznać, że matka i ojciec 
potrafią wychować ośmioro dzieci, ale 
tych ośmioro dzieci nie potrafi utrzy-
mać jednego ojca lub matki. Więc, 
wszyscy rodzice powinni zawczasu się 
przygotować na tę ewentualność, t)o nie 
wiadomo, jak to będzie w przyszłości 
z tym dziećmi i pomału powinni odkła-
dać grosz do grosza, aby kiedyś być 
niezależnym od swych dzieci. Nigdy 
rodzice nie powinni się zgodzić na za-
mieszkanie pod jednym dachem z żo-

natym synem czy córką, bo rodzina na j -
lepiej się szanuje jak mieszka najda-
lej od siebie. Obowiązkiem ze strony 
dzieci jest dopomagać starym rodzicom 
i co miesiąc każde z dzieci winno dać 
pewną sumę na życie swym biednym 
rodzicom. B U C H T A 

Argenteuil (S. et. O.) 

P A N I E R E D A K T O R Z E ! 
Czytałem w „Tygodniku" o spra-

wach smutnych i bolesnych. To na-
prawdę oburza, że dzieci wypędzają 
rodziców, to jest podłość. Byłem 
świadkiem takiej tragedii. Do przyja-
ciół przyjechała pewna osóbka z wa-
lizką z Polski. Walizka była pusta. Syn 
moich przyjaciół się ożenił z tą dziew-
czyną, a rodzice dali mu wszystko: 
meble i pościel, tak jak własnej córce. 
Cdy doczekali się wnuczka, to go ubó-
stwiali i chodzili do niego, aby go 
pieścić, jak tego kochanego syna. To 
się synowej nie spodobało, więc syn 
zabronił rodzicom przychodzić do swe-
go domu. Tłumaczy się, że on musiał 
to zrobić, ażeby mieć spokój, bo ta mi-
ła żoneczka powiedziała, że zabierze 
dziecko i pojedzie do Polski. Ten syn 
ich umiera ze strachu, a ja bym jej 
drzwi otwarł, niech sobie jedzie. Ro-
dzice siedzą i płaczą, a w dodatku je-
szcze synowi nie wolno przyjść do 
nich. Więc kto jest winien, jak nie 
własny syn, który wszedł pod pantofel. 

A więc zbudźcie się pantoflarze 
i pokażcie, że jesteście mężczyznami 
i też macie rodziców, którym winniście 
szacunek. 

Stały czytelnik „Tygodnika" 
Stanisław W. (Nord) 

Wszystkim naszym Drogim Czytel-
^nikom, Przyjaciołom i Sympatykom, 
k którzy nadesłali nam życzenia z oka-
I z j i Świąt i Nowego Roku składamy^ 
^tą drogą serdeczne podziękowania. 

R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A J 



„ F R A N C E - O B S E R V A T E U R ' ' 
O SUKCESIE W TOURS 

w tygodniku paryskim „France-Ob 
servateur" ukazało się sprawozdanie 
z Fest iwalu F i lmów Krótkometrażo 
wyc ł i w Tours, pióra R O B E R T A BE-
N A Y O U N . W artykule (zatytułowa 
nym: „ T O U R S : U N T R I O M P H E P O -
L O N A I S " — „ T O U R S : T R I U M F P O -
L A K Ó W " ) , p. Benayoun wyraża się 
z na jwyższym uznaniem na temat f i l -
m ó w polskich zaprezentowanych na 
Festiwalu. Jak w iadomo na fest iwalu 
f i lm Romana Polańskiego „Ssaki " zdo-
był w Tours „Grand P r i x " . A oto, co 
Robert Benayoun pisze o „ S S A K A C H 

Grand Prix de Tours członkowie ju-
ry przyznałi jednogłośnie Romanowi 
Polańskiemu, bardzo młodemu twórcy 
którego pierwszy i bardzo wybitny 
liłm dtugometrażowy, prezentowany 
w Wenecji, zwrócił naszą uwagą. 
Krótkometrażówka „Ssaki", podejmu-
je na nowo, na czas dziesięciu pamięt-
nych minut, drogi Połańskiemu temat: 
człowiek jest sobie samemu pasoży-
tem, pasożytami łudzi są łudzie. Oto 
dwaj włóczędzy o powierzchowności 
skandynawskiej, ale i. brechtowskiej 
(ci włóczędzy przypominają Phy i By, 
komików duńskich, których niegdyś 
nazywaliśmy Doubłepatte i Pata-
chon — znani polskim widzom jako 
Pat i Patachon — przyp. red.), oto nie-
skalana biel pokrytego śniegiem pej-
zażu, włóczędzy ciągną się — raz ten 
tego, raz ten tego — na sankach. Aby 
wzbudzić litość towarzysza i dać się 
ciągnąć, obaj symulują solidne i coraz 
to groźniejsze kalectwo: najpierw 
kurcz, potem zwichnięcie — wreszcie 
ślepotę. Po śmiesznej bitce obaj po-
obwijani paseczkami stękalscy gubią 
swoje sanki, po czym kierują się, no-
sząc się kolejno — z jakimś starczo-in-
iantylnym uporem, który wydaje się 
pierwotnym — ku pierzchającej linii 
horyzontu." 

„Jak na swój młody wiek — pisze 
w konkluz j i Robert Benayoun — Po-
lański posiada już dzieło bogate i głę-
bokie... Zapewnia on bez trudu triumf 
przybyłej z Polski kinematografii, któ-
ra nie przestaje nas zadziwiać." 

WSPÓŁPRACA 
ESPERANTYSTÓW 
P O L S K r i FRANCJI 

Jeden z redaktorów audycj i nadawa-
nych codziennie przez Radio-Warszawą 
w języku esperanto — p. Zb ign iew Lu -
togniewski, bawi ł niedawno w e Fran-
cji . Celem podróży red. Lutogniewskie-
go było nawiązanie bliższych kontak-
tów z radiosłuchaczami francuskimi i 
zapoznanie się z działalnością klubów 
esperanckich w Paryżu, Besançon, 
Lyon, Clermont-Ferrand, Thiers, A v i -
gnon, A ix -en-Provence , Montpel l ier, 
Perpignan 1 Tuluzie. 

Podczas swojego pobytu w e Franc j i 
red. Lutogniewski wyg łos i ł szereg ,pre-
lekc j i (na temat odbudowy Warszawy, 
o polskiej sztuce współczesnej, o poez j i 
polskiej w j ęzyku esperanckim, a tak-
że o roli, jaką w propagowaniu l i tera-
tury i kultury f rancuskie j w Polsce 
odegrał Tadeusz Boy-Żeleński ) . P r e -
lekcje te zostały wygłoszone w „Châ-
teau de l 'Esperanto", w Baugé, w de-
partamencie Maine-et -Lo i re . 

L iczne spotkania, jakie red. Luto -
gniewski odbył z radiosłuchaczami 
francuskimi, stały się okaz ją do omó-
wienia problemu współpracy między 
polskimi i francuskimi esperantystami. 
Dyskutowano na nich także na temat 
programów audycj i Radia Polskiego w 
języku międzynarodowym i o bieżącej 
działalności esperantystów (m.in. o „Ca-
ravane de l 'Amit ié " , o podróży do A n -
twerpi i polskiego statku „Zamenhof " , o 
nowych książkach, których wydanie 
zapowiada „Po la Esperanto Asac io " 
itd.). 

W czasie pobytu red. Lutogn iew-
sikiego w e Francj i regionalne stacje 
Radia Francuskiego przeprowadzi ły z 
nim szereg wyw iadów . 

ł. »T-il. 

L A L L E M A ^ D 
F A C 1 L K 

Cla.-.»e <lc <,hiatrif-«uf 

cn-s.siyriis HAI MI,TTE 

R e w i z j o n i s t y c z n a mapa 
w podręczniku s z k o l n y m 

w y d a n y m p r z e z „ H a c h e t t e " 
Przed paroma tygodniami pisaliśmy o materiałach propagandowych roz-

prowadzanych przez biuro turystyczne Niemiec Federalnych w Paryżu. 
Mater ia ły te — prospekty, mapy, rozkłady ko le jowe — wydawane w N R F 
rozdawane są hojnie za darmo w e Francj i . Każdego, kto interesuje się 
Niemcami i pragnie odwiedzić ten kra j , in formują o tym, jakie były gra-
nice Niemiec w roku 1937. Cel t e j propagandy jest zupełnie jasny: godzi 
ona w Polskę, w j e j z iemie odzyskane. Na wie lu zresztą mapach na zie-
miach zachodnich 1 północnych Rzeczypospol i te j umieszczony został napis: 
„pod tymaczasowym zarządem polskim". Rewiz joniśc i z N iemieck ie j Repu-
bliki Federa lne j nie pomi ja ją żadnej okazj i przypominania o swych zabor-
czych planach, korzystają więc również z możl iwości istniejących w tak 
w ie lk im centrum europejskim jak Paryż . No i rozdają swe mapki na pra-
wo i lewo. 

Aktywność ich i szeroko rozgałęzione stosunki nie kończą się, niestety, 
na turystyce. Ostatnio p. Grzybek z Nordu pisał w swym liście o piórni-
kach szkolnych, na których widnie ją mapki z rewiz jonistycznymi zapędami 
Niemiec. Mapy Niemiec fabrykowane przez rewiz jon is tów przemycono także 
do podręcznika szkolnego dla użytku uczącej się młodzieży. A to dz iwi 
i niepokoi jeszcze bardziej , o czym niżej. 

MAMY przed sobą bardzo ład-
nie wydany podręcznik do 
nauki języka niemieckiego 
dla klasy IV , wydany przez 

• wielką f i rmę paryską „ H a -
chette". Ty tu ł : „ L 'A l l emand 

facile, classe de quatr ième". Autoro-
wie : J. Chassard i G. Wei l , rysunki 
J. Marcel l in. 

Książka jest opracowana bardzo sta-
rannie, w oparciu o nowoczesne metody 
nauki j ę zyków obcych. Zawiera dużo 
rysunków, fo tograf i i , h istoryjek obraz-
kowych, umiejętnie dobrane teksty, 
często z twórczości największych pisa-
rzy niemieckich, zawiera teksty piose-
nek, tabelki gramatyczne itp. itp. Jed-
nym słowem jest to pełnowartościowy 
podręcznik, używając go uczy się dziec-
ko nowego języka w sposób aktywny i 
miły. Autorowie stawia ją sobie za za-
danie nie tylko uczenie języka niemiec-
kiego, ale przekazanie dziecku pewnego 
zasobu wiedzy o Niemczech — o kra-
ju i jego kulturze. Piszą o tym zresztą 
we wstępie do książki. Zna jdu j emy tam 
m.in. bardzo ładne zdanie: „ P rawdz i -
wa znajomość języka i narodu nie 
ogranicza się i nie zacieśnia do danej 
chwili , ale wz latuje — jak prawdz iwa 
kultura — ponad czas i historię". 

Wszystko to doskonałe i piękne, ma-
my tylko jedno zastrzeżenie i to bar-
dzo poważne: rodzaj mapy umieszczo-
nej na samym początku książki. Z 
przykrością należy stwierdzić, że m a -
pa nie daje dziecku pojęcia o rzeczy-
wistych granicach Niemiec. Jest to 
znów mapa sprzed 1937 roku, według 
które j Pomorze i Śląsk, a także W a r -
mia i Mazury należą nie do Polski, lecz 
do Niemiec. Nawe t Gdańsk (na mapie 
oczywiście: Danzig) jest oddzielony od 
Polski granicą, nie ma natomiast gra-
nicy oddz ie la jące j teren ówczesnego (w 

1937 r.) Wolnego Miasta Gdańska od 
ówczesnych Prus Wschodnich. A więc 
nawet jako mapa historyczna jest nie-
ścisła, nierzetelna. A l e sprawa jest po-
ważniejsza. Autorowie podręcznika j ę -
zyka niemieckiego nie miel i na jmnie j -
szego powodu zamieszczania w tym 
miejscu mapy historycznej. Zamieścil i 
ów zabytek dawnych czasów — mapę 
z niesprawiedl iwą, krzywdzącą dla P o l -
ski fa łszywą granicą polsko-niemiecką, 
jako mapą współczesną. I to jest mapa, 
która ma uczyć młodzież, jakie są 
„ p rawdz iwe " granice N iemiec ! 

L o r s q u e c e r t a i n s o f f i c e s d e l ' A l I e m a s : n e 
F é d é r a l e p u b l i e n t e t d i s t r i b u e n t d e s p u b l i -
c a t i o n s , d e s c a r t e s g é o g r a p h i q u e s , d e s p r o s -
p e c t u s q-,:ii f o n t f i d e s f r o n t i è r e s a c t u e l l e s 
d e l ' A l l e m a g n e , q u i m o n t r e n t c o m m e a l l e -
m a n d s d e s t e r r i t o i r e s p o l o n a i s — n o u s s a -
v o n s à q u o i n o u s e n t e n i r . Ł * e s p r i t d e r e -
v a n c h e e s t à l a s o u r c e d e c e t t e i n f i l t r a t i o n 
c o n s c i e n t e . M a i s q u e p e n s e r l o r s q u ' u n l i v r e 
s c o l a i r e ( „ L ' A l l e m a n d f a c i l e " — c l a s s e d e 
q u a t r i è m e d e J . c l i a s s a r d e t G . W e i l . d e s s i n s 
d e J . M a r c e l l i n ) , é d i t é p a r H a c b e t t e , i m p r i -
m e u n e c a r t e r e p l a ç a n t l ' A l l e m a g n e d a n s 
ses f r o n t i è r e s d e 1937? 

Sprawa jest, jak już powiedzie l iśmy, 
poważna. Granice państwowe są dla 
każdego narodu czymś bardzo ważnym. 
Są przede wszystkim nietykalne. 
Przedstawianie ich z jakąkolwiek zmia-
ną budzi zawsze u każdego narodu 
protest i zaniepokojenie. Zupełnie zro-
zumiałe i uzasadnione w każdym w y -
padku, a szczególnie w sytuacji Polski , 
którą hit lerowcy zredukowal i w czasie 
I I w o j n y do karykaturalnego „General 
Gouvernement" , a następnie pragnęl i 
unicestwić całkowicie i ostatecznie. 

Opinia polska jest specjalnie wraż l i -
wa i czuła na wszelkiego rodzaju prze-
j awy rewiz jonizmu. Polacy pragną 
mieć wreszcie spokój i dlatego reagują 
od razu na wszelkie p r z e j awy niebez-

piecznej niemieckiej zachłanności. W e 
Francj i zwłaszcza, w kraju, którego 
prezydent i czołowi pol itycy, mężowie 
stanu wypowiedz ie l i się zdecydowanie 
za utrzymaniem istniejącej granicy po l -
sko-niemieckiej , kraju, w którym sym-
patia dla Polski jest ugruntowana od 
stuleci, ukazywanie się podręczników 
szkolnych z rewiz jonistycznymi mapa-
mi budzić musi szczególnie zdziwienie. 

Stało się to albo przez niedbalstwo 
autorów lub wydawcy , którzy puścili 
do druku mapę sprytnie podsuniętą 
przez jakiś propagandowy ośrodek re-
wiz jon izmu niemieckiego, nie spraw-
dziwszy j e j przedtem; albo też autoro-
w ie i wydawca świadomie zamieścili tę 
mapę, sol idaryzując się z odwetowcami 
zza Renu. 

O Niemczech pragniemy pisać bez 
nienąwiści. Mimo doznanych k r zywd 
pragniemy z nimi współżyć. Coraz w i ę -
cej jest rozsądnych Niemców, którzy 
wyc iąga ją wnioski z lekcj i historii. 
Ostatnią wo jnę i okupację chętnie w y -
kreśli l ibyśmy . z pamięci i z historii. 
Wole l ibyśmy pamiętać o innych okre-
sach, w których stosunki między obu 
narodami nie były takie, jak w latach 
1939—1945. Zgadzamy się z autorami 
podręcznika „L 'A l l emand fac i le" , że w 
ocenie narodu trzeba wznieść się ponad 
czas i historię. A l e to nie znaczy, że 
Polacy gotowi są godzić się z nowymi 
powokacjami niemieckimi, z ob jawami 
powracające j zaborczości. Ob jawy te 
cały naród polski uważa za groźne i 
pragnie je zwalczać. Dlatego też z p rzy -
krością dostrzega każdy Polak wciska-
nie do książek szkolnych dzieci brat-
nie j Franc j i tego rodzaju mapek. Oby 
to była tylko smutna omyłka, którą od-
powiednie czynniki szybko i skutecznie 
naprawią! 



Na w y k ł a d y polskicl i n a u k o w c ó w pro f . G ieysz tora i pro f . Kuraszk i ew i c za (na zd jęc iu ) na Un iwersy t ec i e w L i l l e p r z y -
była l icznie nie ty lko młodz ież akademicka, ale także p ro f e so row i e uczelni, w y b i t n i przedstawic ie le f r ancusk i e j kul tury 

NAUKOWCY Z POLSKI 
NA UNIWERSYTECIE W LILLE 

w coctailu, w y d a n y m z okaz j i pobytu polskićl i uczonycłi , uczestniczyl i p r o -
f e so row i e z L i l l e pp.: More t , Crouzet , Weinste in , Uennart , Adamczewsk i , M l -
ciński i inni. Na zd jęc iu : pro f . God l ewsk i (po l e w e j ) ze swo ją dawną stu-
dentką p. K r y s t y n ą Rab iega , znaną Czy t e ln ikom spikerką t e l ew i z j i w L i l ł e 

K A L E N D A R Z Y K 
U R O C Z Y S T O Ś C I ! 
G W I A Z D K O W Y C H ! 
20 stycznia — niedz ie la 

O W A Z I E R S — godz. 15 SaUe des^ 
Fêtes de la Ma i r i e 

O O S T R I C O U R T — godz. 16 Sa la i 
Sw . Stanis ława — Ci té des^ 
Beaux A r t s 

O D E C H Y — godz. 16 Sala p. M U - ^ 
S I E L A K A 

O H A R N E S — godz. 16.30 Sal le des< 
Fêtes Munic ipa les ^ 

© F L E R S - l e z - L I L L E — godz. 15.30 < 
Sal le des Fêtes de la Ma i r i e —^ 
place Constant in Descat 

O B A R L I N — godz. 16 Sal le des^ 
Fêtes Munic ipa les 

O D I J O N — godz. 15 
© G I R A U M O N T — godz. 14.30,^ 

Sal le des Fêtes 

^24 stycznia — czwar tek 

J © L I B E R C O U R T — godz. 17 Sal le 
J des Fêtes — Fosse V 
J © O I G N I E S — C E N T R E — godz. 16 

Sal le de la Ma i r i e 

i 27 stycznia — niedzie la 

W grudniu ub. r. do L i l l e 
p r z yby ł pro fesor U n i w e r -
sytetu Warszawsk iego , 
A l eksander Gieysztor , 
w r a z z i nnym uczonym 
polskim, p ro f esorem U n i -

wersy te tu Poznańsk iego dr Kuras zk i e -
w ic zem, j ę z ykoznawcą . O b a j p ro f e so -
r o w i e wyg ł os i l i na Un iwersy t ec i e w 
L i l l e k i lka w y k ł a d ó w . P r o f . G ieysz tor 
m ó w i ł na t emat „Repúbl i ca Chr ist iana 
a po l i tyka wschodnia Impe r ium Ot t o -
n ó w " oraz „Miasta i ws i e s łowiańskie 
w w i ekach średnich" , natomiast pro f . 
Kuras zk i ew i c z w y k ł a d a ł o „Począ tkach 
E>olskiego j ę z yka l i t e rack iego" , „ E w o -
luc j i akcentu w j ę z yku po l sk im" o raz 
o , ,Badaniach statystycznych nad s ł ow-
n i c twem po lsk im" . 

Z okaz j i pobytu jKilskich p ro f e so rów 
na Un iwersy tec i e w L i l l e konsul P R L , 
Tadeusz Wegne r , urządz i ł p r zy j ę c i e , na 
które p r zyby l i p ro f e so row i e m i e j s c o w e -
go Un iwersy te tu , studenci i l iczne oso-
bistości z różnych miast i>ółnocnej 
Franc j i . 

Na zd jęc iu p o w y ż e j po l e w e j p r z ewod -
niczący rady a d w o k a c k i e j w L i l l e p. 
K r h n w r o zmow i e z konsulem genera l -
n y m w L i l l e p. Tadeuszem W e g n e r e m 

By ł y dz iekan W y d z i a ł u Humanis tycz -
nego w L i l l e pro f . He rman (drugi po 
p r a w e j na zd jęc iu p o w y ż e j ) w otocze-
niu k i lku p ro f e so r ów Un iwersy t e tu 

Znakomi t y polski historyk pro f . G i e y -
sztor spotkał się podczas p r z y j ę c i a w 
konsulacie ze studentami ucze lnianego 
kola im. A d a m a M i ck i ew i c za w L i l l e 

Î © B R U A Y - E N - A R T O I S — godz. 
15.30 w sali P A L O M A 
M E R I C O U R T sous L E N S — godz. 
15.30 C a f e du Mineur — rue 
Robesp ier re 

( I © N O Y E L L E S sous L E N S — godz. 
i 16 Sal le des Fêtes de la Ma i r i e 
> © E L E U dit L E A U W E T T E p. 
è A V I O N — godz. 16 Sala p. Je-
r seek — Route d 'A r ras 

F R A I S — M A R A I S — godz. 17 
f Ecole du C i t é Sol i tude 
> © A M I N E S (Some ) — godz. 15 — 

sala meros twa 
J © A L G R A G E (Mose l le ) — godz. 16 

lutego — niedz ie la 

J © C A R V I N (Ci té St. Jean) — godz. 
16, sala p. Luca 

J © P R O V I N S (S. et M . ) — godz. 
15.30, Sala Tea t ru M i e j sk i e go 

> © ST . D E N I S (Se ine ) — godz. 15.30, 
Sal le du Thea t re Munic ipa l 

riO lutego — niedz ie la 

J © L E N S — godz. 15.30, C inéma 
Fami l i a Route de Béthune 

A M I E I V S 
Rodacy z A m i e n s (Somme ) 1 oko -

[ l l c proszeni są o l iczne p r zybyc i e na 
Juroczystość g w i a z d k o w o - n o w o r o c z -
Jną, która odbędz ie się 

dnia 27 stycznia 1963 r . 
o godz. 15, w sali meros twa w 

1 Amiens . 
N a p rog ram uroczystości złożą s ię : 

' © W y s t ę p y zespołu młodz ieży z P a -
ryża ze śp i ewem I tańcami 

' © Wyśw i e t l en i e f i l m u po lsk iego 
f © Rozdan ie s łodyczy dz iec iom 
[ © Bogata loter ia f a n t o w a 

W p r z e rw i e p r z y g r y w a ć będz ie 
[po lska muzyka z płyt . 

A w i ęc Rodacy , zaprasza W a s na 
[ g w i a z d k ę wra z z Rodz inami 

K O M I T E T G W I A Z D K O W Y 

S T . E T I E N N E 
Impreza g w i a z d k o w a w ST . 

RETIENNE odbędz ie się 27 stycznia 
Pw Sal i St. Jacques, 16, rue Buis -
Fson — St. Etienne. Sala zna j du j e się 
>przy ul icy Buisson u wy l o tu P lace 
^Jacquard; ( t r a m w a j e m do ja zd do 
>Grand Gönnet ; z Roche - Ia -Mo I I ë r e 
(można do jechać do P lace P lot ton) . 

K O M I T E T O R G A N I Z A C Y J N Y 

MEAIIX 
Zapraszamy R o d a k ó w z M E A U X 

|l okol icy na uroczystość g w l a z d k o -
i w ą , która odbędz ie się 27 stycznia 
Łw „Sa l l e des F ê t e s " Ma i r i e w 
^Meaux o godz. 15.30 po południu. 

K O M I T E T O R G A N I Z A C Y J N Y 

( K o l e j n y komunikat w następnym 
numerze ) 



GWIAZDKOWE 
R A D O S N E 

S P O T K A N I A RODAKÓW 
i W Z R U S Z A J Ą C E 

Chór: Edyta, Teresa i Li l ianna Pudo, IVIielcarek 1 Rozwadowska 

T radycy jne uroczystości gwiazdkowe, organizowane rok rocz-
'nie w ośrodkach zamieszkałych przez Polonię, objęły już nie-
mal całą Francję. Są one jak zawsze radosne i wzruszające, 
stanowią okazję do spotkania się Po laków i ich przy jac ió ł F ran-
cuzów w „ rodz innym" gronie, pozostawiają miłe wspomnienia 

Uroczystość gw iazdkowo-
-noworoczna w Raismes-Sa-
batier zgromadziła liczne gro -
n<j Rodaków i Francuzów. 
Serdeczne życzenia zebranym 
złożyli konsul generalny P R L 
w L i l l e p. Tadeusz Wegner i 
mie jscowy burmistrz p. Beau-
champs. 

W bogatym i c i ekawym 
programie artystycznym wz i ę -
ło udział 60 osób, w tym mie j -
scowy zespół taneczno-wokal-
ny, grupa dziecięca, orkiestra, 
chór, recytatorzy. W części 
gw iazdkowo- ludowe j zespoły 
młodz ieżowy i dziecięcy w y -
konały poloneza, dwie polki, 
wiązankę tańców lubelskich, 
mazura i francuski taniec lu-
dowy „la bourre" oraz kra-
kowiaki . Na jbardz ie j podobał 
się taniec rytmiczny — „czó-

łenko" odtańczony przez 
dziewczynki zespołu dziecię-
cego oraz kujawiak wykonany 
przez najmłodszą parę Franię 
Liszka i Daniela Kupisza (na 
życzenie publiczności powtó-
rzony). 

Odśpiewano wie le kolęd i 
piosenek polskich i francus-
kich, m. in. „Karo l inkę " (po 
francusku i po polsku). Zespól 
dziecięcy wystąpi ł w insceni-
zacj i pt. „Rozmowa z choin-
ką " a wiersz zbiorowy pt. 
„F ranc ja " wygłos i ły : Kaz ia • 
Desoń, Monika Kołodz ie jek i 
Brygida Wojciechowska. 

Drugą część programu sta-
nowlłś inscenizacja ba jk i pt. 
„ O królewnie Śnieżce i kras-
noludkach", w której wystą-
pi l i : Marysia Jabłońska, T e -

resa Szymańska, Józio Sle-
dziński, Tadzio Jabłoński, 
Bryg ida Wojoiecl iowska, M o -
n"ka Kołodz ie jek, Kaz ia De-
soń, Jachy Sip, J. P ierrc Pu-
do, Krys io Łysiński, Daniel 
Kupisz, Erie Sip, Michałek 
Poluszny, Krys io Olejniczak, 
Frcnuś Zaczyk. 

Konferans jerkę w językach 
polskim i francuskim prowa-
dziła interesująco Barbara 
Rozwadowska. 

Przygotowaniem uroczys-
tości i programu zajął się ko-
mitet złożony z pp. Ciszew-
skiej, Wi l l ier , Krzykos , Mie l -
carek, Koszykowskiego i 
mie jscowego nauczyciela p. 
Rozwadowskiego. Komitet ko-
rzystał z pomocy rodziców i 
"młodzieży. 

Kolędy, p iosenki i tańce w Sallaumines 
WS A L L A U M I N E S „gw iazdka " odbyła 

się w przeddzień Wig i l i i . Z imno tego 
dnia było „ jak diabli" , mimo to w sali 

Epinette zebrało się sporo ludzi: wszystkie 
krzesła (ponad 400) były zajęte. 

Ci, którzy przyszl i na tę uroczystość, byl i 
zadowoleni. Oglądal i przy jemne występy, słu-
chali wierszy o choince, o „najmi lsze j o j c zyź -
nie", o „gwiazdeczce" i w ie le Innych. Jak 
Twykle śpiewano polskie kolędy i piosenki, 
a wśród nich — francuską „Coupons le gui" . 

Dzieci z Sallaumines, młodzież zespołu f o l -
klorystycznego z Lens, francuscy przyjacie le 
z „Aven i r Ouvrier Sal laumines" (którzy w y -
stąpili z baletem) d w a j muzykanci i k ierują-
ca całą uroczystością nauczycielka p. Bącz-
<cowska — wszyscy bardzo rzetelnie przygo-
towal i uroczystość. Recytacje, piosenki, insce-

nizacje i tańce wypad ły zupełnie dobrze. K o l -
porter „Tygodn ika " p. Lepsik sprzedał wszy -
stkie przyniesione na „gw iazdkę " egzempla-
rze naszego pisma. 

Na gwiazdkę do Sallaumines przyby ł w i ce -
konsul P R L z L i l l e p. Klasa, który w krót-
kim przemówieniu podkreśli ł wagę uroczys-
tości gwiazdkowych i podziękował : dzieciom, 
młodzieży i nauczycielce za przygotowanie 
programu, a władzom gminy Sallaumines — 
za życz l iwe ustosunkowanie się do polskich 
imprez. Ponadto byl i obecni p. Place — dy -
rektor szkoły francuskiej oraz p. Ważny — 
przedstawiciel Stowarzyszenia France-Po-
logne. 

Pod koniec uroczystości dzieci obecne na 
sali otrzymały słodycze. Dzięki pomocy m i e j -
scowych kupców zorganizowana została r ów-
nież udana loteria fantowa. 

S p r a w o z d a n i a i i n f o r m a c j e z i n n y c h u r o r z y s t o ś c i r o d a j e m y n a s t r o n i e 1 1 



D N i 

m W i e ś szachistów 
Barcice, wieś w pow. sztumskim, znana jest w okolicy jako 
wieś szachistów. Każdy mieszkaniec tej wsi jest zapalonym 
graczem. Dorączne rozgrywki o tytuł najlepszego gro-
madzą przy szachownicach najmłodszych i najstarszych 

9 Znaleźli , czego nie szukali 
Pracownicy Nadleśnictwa w 

Kobiorze k/Tych na Śląsku, 
natraf i l i przypadkowo, pod-
czas inwentaryzac j i zw i e r zy -
ny, na n iezwyk le rzadki w 
Europie okaz jelenia japoń-
skiego. W toku dalszych po-
szukiwań okazało się, że w 
lasach pszczyńskich ż y j e ogó-
łem 48 sztuk egzotycznych je-
leni. Zagadka ich pochodze-
nia jest prosta. Para tych 
zwierząt została sprowadzona 
do Polski po I wo jn ie świato-

w e j . L iczne potomstwo jest 
dowodem, jak bardzo Puszcza 
Pszczyńska, na terenie które j 
leży Kobiór , przypadła „ j a -
pończykom" do gustu. 

I JĘDRZEJÓW (Kie leckie ) — Wytwórn ia ty to-
niu wyekspediowała do Francj i , Belgi i , 
Holandi i i N iemiec 300 ton tytoniu. Może 
więc w „gauloise", którą się w te j chwi l i 
ktoś z naszych Czyte ln ików zaciąga, jest 
i polski tytoń. 

I B Ł O N I E (Warszawskie ) — Już ponad 300 t y -
sięcy zegarków na rękę rzuciła na rynek 
pierwsza polska tego typu fabryka. A w 
przysz łym roku — pierwsze k ra j owe ze-
garki wodoszczelne. 

> M Y S Ł O W I C E (Katowick ie ) — 36-osobowa 
brygada Jana Waloczka w sylwestrową 
noc zakończyła drążenie w skale 763 me -
trów bieżących chodnika. Wypełn ien iem 
takiego kwarta lnego zadania górnicy po-
bi l i swó j poprzedni rekord. 

I N O W O G R Ó D (Białostockie) — Historyczne 
miasteczko nad Narw ią przygo towuje się 
do otwarcia regionalnego Muzeum K u r -
piowskiego. 

[ W A Ł B R Z Y C H (Wrocławskie ) — W dzielnicy 
P iaskowa Góra rośnie szybko nowe osie-
dle, jedno z największych w wo j ewódz -
twie, dla ponad 10 tysięcy mieszkańców. 

TORUSr — Młodz ieżowy K lub „ I skra " p raw- , 
dziwą piwnicę przerobił na znakomity lo- , 
kał r o z rywkowy , przy czym działa teatrzyk 
satyryczny „Transat lantyk" . 

K O S Z A L I N — Przedsiębiorstwo „Las " zało-
żyło kilka nowych siedlisk śl imaków w i n -
niczków (petits-gris), których eksport do 
Franc j i i Włoch stale wzrasta. 

Ł U K O W I C E (Zielonogórskie) — W Austri i 1 
Szwec j i budują domy z cegły produkowa-
nej w mie jscowe j cegielni. 

B I S K U P I E C (Olsztyńskie) — Przy browarze 
odbudowanym ze zniszczeń wojennych po-
wstał ośrodek szkolenlowo-badawczy. 
Kształcą się tu i specjalizują p iwowarzy 
z całej Polski . 

G Ł U B C Z Y C E (Opolskie) — Zakłady Dz ie-
wiarskie weszły na rynki światowe. Męs-
kie pulowery wełniane kupuje: Liban, 
bluzki bawełniane — Dania i Szwecja. 

Ł O d 2 — Redakcja „Głosu Robotniczego" ' 
urządziła wieczór Sylwestrów. P rzyby ło 
nań 39 panów i zaledwie 5 pań o tym 
Imieniu. M imo to zabawa, połączona z ' 
wręczeniem podarków, była świetna. 

W O J D A (Lubelskie) — 30 grudnia obchodzo- | 
no 20-lecie p ierwsze j b i twy stoczonej na 
Zamojszczyżnle przez Bataliony Chłopskie 
przeciwko hit lerowskim okupantom. , 
Wzmaga jący się potem opór zmusił opraw-
ców do zaprzestania paęy f ikac j i I powsta-
ła nawet prawdz iwa „republika par ty -
zancka". 

P d B S K B 
Po l i techn ika lu R y b n i k u 

Ostatnio w Rybniku otwar-
to pierwszą wyższą uczelnię 
w historii tesTO regionu. Jest 
to f i l ia Zaocznegro Studium 
dla Pracujących Pol i techniki 
Śląskiej w Gliwicach. 

Otwarc ie te j uczelni ma 
duże znaczenie dla dalszego 
rozwoju Rybnickiego Okręgu 
Węg lowego . N o w o otwarta f i -
lia Pol i techniki jest szóstą 
placówką t e j Pol i techniki 

9 Ossobo l in 
leczji z łamania 

Warszawskie Zakłady Far-
maceutyczne — jedne z więk-
szych w Kraju — przygoto-
wują obecnie do produkcji 
nowe, cenne środki lecznicze. 

Należy do nich m.in. „Osso-
bolin" („ossopan") otrzymy-
wany z kości młodych cieląt. 
L,ek ten, jak wykazały bada-
nia kliniczne, zapobiega od-
wapnianiu organizmu. Jest on 
szczególnie cenny, zwłaszcza 
w leczeniu trudno gojących 
się złamań, przyśpiesza bo-
wiem proces zrastania się ko-
ści. Stosowany jest także w 
dentystyce w przypadkach 
prźyzębicy. 

przygotowującą nowe kadry 
inżynierów spośród pracują-
cych. Podobne studia są już 
czynne w Opolu, Kędz i e r zy -
nie, Tarnowskich Górach, 
Częstochowie i Bielsku. 

W Rybniku na trzech w y -
działach Studium: Górni -
czym, Mechanicznym i Elek-
trycznym studiuje 157 słu-
chaczy. Większość z nich to 
pracownicy kopalń. War to 
dodać, że Rybnicki Okręg 
W ę g l o w y rozrasta się w szyb-
kim tempie. Inwes tyc j e prze-
widz iane dla tego terenu na-
leżą do największych w gór-

# W i e d z a 
UJ służbie uczuć 

Polska Akademia Nauk — 
dla wie lu ta nazwa brzmi 
jak coś n iezwyk le odległego 
od codziennych spraw, zw ła -
szcza takich jak miłość, mał -
żeństwo. Tymczasem w Za-
kładzie Hig ieny Psychicznej 
P A N w Warszawie od czte-
rech miesięcy istnieje pra-
cownia-poradnia gamologlcz-
na. Instytucja wyłącznie nau-
kowa nie ogranicza się do sa-
mych badań. Ich wyn ik i od 
razu wprov/adza w życie, 
zbierając przy okaz j i nowe 
materiały badawcze. P r z y -
chodzą tu ludzie z na jbardz ie j 
osobistymi kłopotami i drama-
tami. 

N i e odwzajemniona miłość-, 
zboczenie seksualne, które za-
czyna wprowadzać nieszczę-
ścia. Zazdrość zaćmiewająca 
rozsądek. Przec iwko t ym i in-
nym utrapieniom zmobil izo-
wa ł y się psychologia i medy-
cyna. A wkrótce w pracow-
nl-poradni zastosuje się jesz-
cze dodatkową f o rmę lecze-
nia — socjolog będzie starał 
się o współudział środowiska 
w akc j i leczniczej. 

Osaczony 
Tadeusz T. z Bydgoszczy — 

świetny strzelec, znany m y -
śl iwy, ale i w ie lk i miłośnik 
przyrody — wybra ł się p e w -
nego dnia na „be zk rwawe ło-
w y " z aparatem fo togra f icz -
nym. K i edy przedzierał się 
przez ostępy Borów Tuchol-
skich niespodziewanie w cha-
szczach po jawi ło się spore 
stadko warchlaków. Zanim 
zdołał podnieść aparat do 
oka, małe świnki otoczyły go 
ze wszystkich stron. Dla m y -
śl iwego nastały chwile dra-
matycznego oczekiwania. W 
obawie, by przestraszone 
warchlaki nie przywabi ły 
kwik iem lochy, która musiała 
się zna jdować niedaleko, za-
stygł w bezruchu. W pobliżu 
nie było niestety drzewa, na 
które można by się schronić. 
Sytuacja ta trwała prawie 
pół godziny, po czym warch-
laki odeszły. 

Myś l iwy , który już nieraz 
miał do czynienia z rozwście-
czonym odyńcem, ale dzięki 
broni wychodzi ł z opresji ca-
ło, opowiada, iż żaden dzik 
nie napędził mu ty le strachu, 
co pasiaste warchlaki. 

Sokół i pies 

Ostrzgc 
czy ogol ić? 

Ten salon ma w y j ą t k o w o ha-
łaśliwą klientelę. A l e p. M a -
rian lokowski, który prowadzi 
zakiad już od 30 lat, lubi swo-
ich czworonożnych kl ientów 

Przechodnie na ul. Bieruta 
w Kochłowicach (Ruda Ślą-
ska, wo j . katowickie ) byl i 
świadkami niecodziennego 
wydarzenia. Na małego pie-
ska, wałęsa jącego się po uli-
cy, spadł jak grom z jasnego 
nieba sokół, zatopił w nim 
szpony i usiłował porwać 
psiaka. Piesek bronił się roz-
paczl iwie, ale byłby uległ 
drapieżnikowi, gdyby nie in-
terwencja dwóch uczniów. 
Odpędzi l i ptaka i zaopieko-
wa l i się rannym psem. 

Ekonomiczne i bezpieczne 

nictwie europejskim. Według 
planów wieloletnich, obecne 
wydobyc ie wynoszące 41 ty-
sięcy ton węgla na dobę, w 
1980 r. sięgnie około 225 ty -
sięcy ton. Wzrastać będzie 
zwłaszcza wydobyc ie węg la 
koksującego. Ten stale rozbu-
dowujący się okręg przemy-
słowy potrzebuje dużo inży-
n ierów i techników. 

W hucie „Jedność" w Siemianowicach znajduje się w próbach 
eksploatacyjne urządzenie do ciągłego lania stali. Urządzenie to 
wykonane według polskich pro jektów, oprócz korzyści ekono-
micznych, w znacznym stopniu zwiększy bezpieczeństwo pra-
cy. Na zdjęciu: w lewanie stali z kadzi do nowe j roz lewnicy 

9 N a kurac ję 
do Jedlina Zd ro j u 

W Jedlinie Zdroju, p iękne j 
miejscowości położonej w gó-
rach, niedaleko Wałbrzycha, 
uruchomiono nie czynne od 
kilkunastu lat uzdrowisko. 
Leczy się tam schorzenia 
dróg oddechowych, przewodu 
pokarmowego I układu ńio-
czowego. 

Czynny jest p ierwszy bu-
dynek sanatorium z zakłada-
mi zab iegowymi dla 500 osób 
oraz pawilon. Wkrótce ku-
racjusze o t rzymają drugi bu-
dynek. 

Warszau jska 
statystyka 

f i Drukarz 
rzeźb iarzem 

W Muzeum w Koszalinie 
znajduje się kilka ctekaicych 
rzeźb w drewnie. Ich autorem 
jest pracownik drukarni w 
Złotowie (woj. koszalińskie) 
p. Alfons Senska. Na zdjęciu 
widzimy jego „Pastuszl a" 

Warszawa jest młodym 
miastem nie ty lko z tego po-
wodu, że większość j e j do-
m ó w to obiekty wzniesione 
po wojnie . Stolica Polski jest 
młoda wiek iem swych mie-
szkańców. Do ić powiedzieć, 
że 1/3 warszawiaków to dzieci 
i młodzież. W wieku przed-
produkcy jnym jest przeszło 
350 tys. warszawiaków, w 
tym do 2 lat — 44 tys., od 
3—6 lat jest 81,6 tys., w w i e -
ku od 7—13 łat 154,2 tys. a w 
wieku od 14 do 17 lat 70,8 tys. 

W wieku produkcy jnym 
(mężczyżni 18—59 a kobiety 
18—54 lat) ;cst obecni i w 
Warszawie 655 tysięcy osób. 



ROZUMEM i MŁOTKIEM 
w artykule pod takim tytułem, zamiesz-

czonym na łamach k ra j owe j „Po l i t yk i " , prof. 
dr inż. Bolesław Krupiński, wyb i tny górnik, 
praktyk i naukowiec, omówi ł n iezwykle zw ię -
źle i popularnie całokształt polskiego górni -
ctwa. 

Chociaż dr inż. Krupiński jest górnikiem 
starszej daty, jego poglądy na organizację 
i technikę górnictwa są jak najbardz ie j nowo-
czesne. Mało, znacznie wyb iega ją wprzód 
przed obecny stan wiedzy i praktyki . Może 

właśnie bierze się to stąd, że swą olbrzymią 
długoletnią pracą zdobył inż. Krupiński 
rzadko spotykane doświadczenie, zgłębił ta-
jemnicę zawodu, nie tylko od strony codzien-
nej kopalniczej pracy, ale i szeregu dziedzin 
nauki, składających się na pełne pojęcie gór-
nictwa. 

P r ze jdźmy jednak do f ragmentów artykułu 
dr inż. Bolesława Krupińskiego pt. „Rozu-
mem i młotkiem". Oto na jp ierw kilka pod-
stawowych danych: 

Wieża wyc iągowa nowe j K o -
palni „Jastrzębie" 

518 Z A K Ł A D Ó W ^ 
G Ó R N I C Z Y C H 
500 TYS IĘCY 
G Ó R N I K Ó W 

W Polsce jest 518 zakładów 
górniczych. Są one podporząd-
kowane szesnastu różnym re-
sortom i ^ organizacjom. N a j -
ważnie jsze i największe z nich 
to kopalnie należące do mi -
nisterstw: Górnictwa i Ener-
getyki, Przemysłu Ciężkiego, 

T Y g o D d i O W a 

życ ie wyprzedza uczelnie • Młodzież górq 
• C o robić, by było więcej absolwentów 

w obecnym roku akade-
micJcirfi ilość studentów na 
•pierwszym roku wyższych 
uczelni w Polsce jest mniej 
więcej taka, jak ilość studen-
tów na wszystkich latach ra-
zem w rok-u 1939, ale liczba 
ta nie wskazuje na to, ilu 
studentów kończy studia w 
przepisanym terminie. W 
każdym razie mriiej niż po-
trzeba w różnych dziedzinach 
życia, a przede wszystkim w 
gospodarce. Trzeba zaś zdać 
sobie sprawę, że ludzie, któ-
rzy po wojnie kończą stu--
dia — to już niemal całość 
inteligencji polskiej z wyż-
szym wykształceniem.. 300-ty-
sięczna rzesza powojennych 
absolwentów stanowi dziś 
90»/o ogółu! Złożyły się na ten 
stan trzy przyczyny: bardzo 
wąska kadra przedwojenna, 
duże straty polskiej inteli-
gencji, szczególnie okrutnie 
tępionej przez hitlerowskiego 
okupanta i wreszcie natural-
na kolej rzeczy: już bez mała 
20 lat po wojnie, nowe poko-
lenie wszędzie zdobywa więk-
szość. Cóż, nie jesteśmy coraz 
młodsi, muszą przyjść na-
stępcy. 

Oddzielna kwestia — 
to zmiana zapotrzebowania, 
znaczny wzrost zapotrzebo-
wania na inteligencją tech-
niczną w związku z nie-
porównywalnym rozwojem 
przemysłu i innych dziedzin 
gospodarki w Polsce. Ale 
choć dziś więcej niż 2/3 stu-
dentów — to właśnie mło-
dzież studiująca kierunki 
techniczne i przyrodnicze — 
wciąż jeszcze brak fachow-
ców do przecież coraz bar-
dziej nowoczesnej, skompli-
kowanej i wymagającej wy-
sokich kwalifikacji techniki. 

Młodzi nie potrafią zrozu-
mieć, że -przed wojną mnó-
stwo ludzi z dyplomem wyż-
szej uczelni w kieszeni nie 
znajdowało pracy; dziś są 
rozrywani, nie mówiąc już o 
tym, jakie warunki im się 
tworzy, by tylko chcieli uczci-
wie studiować. No, ale do-
brze, że tak jest; chodzi prze-
cież i o to również, by start 
życiowy młodzieży był lepszy 
niż start ich ojców. 

Cóż jednak postanowiono 
zrobić, by w przyszłych la-
tach w Polsce sprostać zapo-
trzebowaniom w zakresie 

wzrostu kadr ludzi z wyż-
szym wykształceniem? 

Zespół proponowanych 
środków jest bardzo różny. 
Niektóre z nich zmierzają do 
usprawnienia samego prze-
biegu studiów, np. zabezpie-
czenia studiujących w dosta-
teczną ilość podręczników 
(wciąż ich jeszcze brak!), roz-
szerzenia i poprawienia ka-
dry nauczającej (zwłaszcza 
docentów i asystentów) czy 
też zwiększenia dyscypliny 
studiów poprzez premiowanie 
tych studentów, którzy nie 
zaniedbują się w nauce. 

Inna sprawa, bardzo waż-
na — to powiązanie uczelni i 
szkoły średniej. Tak jak to 
jest dzisiaj — szkoła średnia 
w bardzo wielu wypadkach 
nie ma programu dopasowa-
nego do dalszych studiów, 
stąd z jednej strony pewien 
mało przydatny balast w gło-
wie maturzysty (nie mówię 
oczywiście o podstawowym 
zakresie wiedzy ogólnej), a z 
drugiej — rażące luKi, które 
już na pierwszym roku stu-
diów dają się poważnie we 
znaki. 

O jednym tylko trzeba je-
szcze powiedzieć: o studiach 
dla pracujących, tzn. nie dla 
„normalnych" studentów, ale 
dla takich, którzy pracują, a 
jednocześnie podwyższają na 
wyższej uczelni swoje kwali-
fikacje. 

Takich jest niemało w Pol-
sce, a prze-widuje się, że do 
roku 1980 co' trzeci absolwent 
wyższej uczelni będzie wła-
śnie pochodzić z tej kategorii. 
Wszystkie te sprawy były 
przedmiotem dyskusji ostat-
niego Plenum Komitetu Cen-
tralnego Polskiej Zjednoczo-
nej Partii Robotniczej, poru-
szało je także i zajmowało się 
nimi wielu posłów w dyskusji 
budżetowej w Sejmie. Zapro-
ponowano też szereg środ-
ków, by pomóc tej kategorii 
studiujących i rozbudować 
studia zaoczne. 

No, cóż? Potrzeba! Nie ma 
co dyskutować nad tym, czy 
konieczny jest wzrost ilości 
ludzi z dyplomami. Dalsza dy-
skusja może dotyczyć tylko 
tego, jak najprędzej ten 
wzrost osiągnąć przy jedno-
czesnym nie tylko nie zmniej-
szaniu, ale wzroście wiedzy 
absolwentów. Tak każe życie. 

MARIAN 

Budownictwa i Przemysłu 
Mater ia łów Budowlanych, 
Przemysłu Chemicznego i K o -
munikacj i . Łącznie w górni-
ctwie polskim pracuje ponad 
pól miliona osób. 

W 1961 roku łączny ciężar 
wydobytych kopalin dosięgnął 
235 mi l ionów ton, z czego po-
nad 100 min ton przypadło na 
węgie l , reszta zaś na inne bo-
gactwa kopalne. W. 1962 roku 
nie podl iczonym jeszcze w 
chwi l i ogłaszania artykułu, 
łączny ciężar wydobytych ko -
palin wzrósł o ok. 7 procent. 

„Wie lk ie górnictwo — 
stwierdza dr inż. Krupiński — 
wymaga w ie lk i e j bazy nauko-
we j " . Bez tej bazy nie byłoby 
tak potężnego rozwoju pol -
skiego górnictwa, geologicz-
nych odkryć nowych bogactw 
mineralnych, budowy nowych 
zagłębi (basenów) górniczych 
i powstawania nowych dzie-
dzin kopalnictwa (m. in. siar-
ki i miedzi) . Jakimi więc w a r -
sztatami i kadrami naukowy-
mi dysponuje polskie górni -
ctwo? 

„Dydaktyce (teoria naucza-
nia — przyp. red.) — odpo-
wiada na to pytanie autor — 
służą dwie wyższe uczelnie: 
Akademia Górniczo-Hutnicza 
w Krakow ie i Politechnika 
Śląska w Gliwicach, założona 
w 1945 r. Nauka stosowana 
skupia się w różnych resor-
tach. W resortowych instytu-
tach naukowo-badawczych, 
biurach konstrukcyjnych, 
pro jektowych itp. Do na jważ -
niejszych placówek należą: 
Główny Instytut Górnictwa, 
Instytut Na f t owy , Instytut 
Metal i Nieżelaznych, Zakłady 
Konstrukcyjno - Mechaniza-
cy jne itd." 

N A U K A W SŁU2BIE 
G Ó R N I C T W A 

„Obok tematyki klasycznej 
(własności górotworu i ich 
zmiany w związku z eksploa-
tacją, własności atmosfery 
kopalnianej i j e j zmiany w 
związku z eksploatacją, zagro-
żenia. towarzyszące eksploa-
tacj i itp.), p lacówki naukowe 
koncentrują swoją uwagę na 
tematach zupełnie nowych, 
wyn ika jących z zagospodaro-
wywan ia nowych okręgów 
górniczych, konieczności po-
szukiwań nowych technologii. 
Tematy te objęte są państwo-
w y m planem, szczególnie waż -
nych prac naukowych, koor-
dynowanych przez Komite t 
Górnictwa Po lsk ie j Akademi i 
Nauk. 

O postępach nauki górnicze j 
świadczy i taki fakt : w okre-
sie ostatnich czterech lat w 
Akademi i Górniczo-Hutniczej , 
Politechnice Śląskiej I G ł ów -
nym Instytucie Górnictwa na-
dano 30 doktoratów 1 prze-
prowadzono 5 przewodów ha-
bl i tacyjnych (prace nad uzy-
skaniem prawa do wyk łada-
nia na uczelni typu akademic-
kiego czyli do tzw. docentu-
ry — orzyp. red.). Dotyczą 
one na jbardz ie j nowoczesnych 
zagadnień organizacj i , struk-
tury technologii górnicze j I 
znajdują bezpośrednie zasto-
sowanie w produkcj i . " 

Jeżeli chodzi o istotne osią-
gnięcia techniczne w ostatnich 
latach, to dr inż. Krupiński 
spośród wie lu na czoło wysu-
wa : 

w dziedzinie kopalnictwa 
odkrywkowego — oparcie 

energetyki o węg ie l brunatny 
oraz w związku z odkryciem 
płytkich złóż siarki, wapieni 
i piasków żelazistych, rozwią-
zanie licznych problemów 
technicznych, szczególnie 
transportu wielu mil ionów 
ton nakładu i urobku (ziemi, 
piasków i surowca, przyp. 
red.), bardzo poważnym osią-
gnięciem jest tu zastosowanie 
transportu ciągłego bezszyno-
wego ; 

postęp w dziedzinie górn-
nictwa głębinowego wyraża 
się m. in. przez nowe metody 
eksploatacj i rud cynku i że-
laza, grubych pokładów w ę -
gla oraz wybieranie węg la z 
tzw. f i l a rów ochronnych i o -
porowych — pierwsze na ta-
ką skalę na świecie. W Polsce 
dzięki temu wydobywa się za-
mrożone dotąd o lbrzymie 
skarby pod takimi miastami, 
jak Bytom, Chorzów, Zabrze, 
a- także pod innymi ciężkimi 
zabudowaniami, jak np. huta-
mi i fabrykami . 

P R A W O 
K O N C E N T R A C J I 

Główna jednak uwaga pol-
skich naukowców i techników 
w polskim górnictwie skupia 
się na stosowaniu tzw. prawa 
koncentracji . Co to jest pra-
wo koncentracj i? 

„P r zy budowie kopalń — 
pisze dr inż. Krupiński •— 
prawo koncentracji polega na 
łączeniu samodzielnych, nie-
zależnych pól w jeden central-
ny kompleks wydobywczy . 
Nowa metoda budowy polega 
na równoczesnym głębieniu 
kilku szybów, od których 
dwustronnie przebi ja się tzw. 
wyrobiska . udostępniające. 
Pozwala to znacznie skrócić 
okres budowy kopalni. P rawo 
koncentracj i sprawdzone 
praktycznie przy budowle ko-
palni Szczygłowice jest obec-
nie powszechnie stosowane w 
całym Rybnick im Okręgu W ę -
g lowym, dzięki czemu w okre-
sie zaledwie pięciu lat rozpo-
czną tu wydobyc ie aż 4 nowe 
kopalnie. 

Tą samą metodę stosuje się 
przy budowie kopalń miedzi. 

Idea koncentracj i produkcj i 
udowodniona jest naukowo i 
potwierdzona przez nieliczne 
na razie przykłady. Wymaga 
ona trudnych I kosztownych 
zabiegów. A l e tam, gdzie za-
biegi te podjęto — wyn ik i są 
rewe lacy jne . " 

R E K O R D Y 
Ś W I A T O W E 

z doświadczeniami w za-
kresie prawa koncentracj i łą-
czą się m. in. dwa światowe 
rekordy polskich górn ików z 
kopalni Zabrze, którzy we 
wrześniu ub. r. w ciągu 25 dni 
wydoby l i z j edne j ściany — 
57.175 ton węgla kamiennego, 
a następnie w październiku 
poprawi l i ten wynik , osiąga-
jąc w ciągu 27 dni 61.988 ton. 
Naj lepsze wyn ik i przed Po la -
kami miel i górnicy z czecho-
słowackiej kop. „Dukla" , któ-
rzy w 31 dniach uzyskali 
55.114 ton i radzieccy z kop. 
„Prywo lańska ja Jużnaja" , 
którzy w takim czasie w y d o -
byl i 56.364 tony. 

Rzecz wymagała oczywiście 
odpowiedniego przygotowania. 
Opracowal i ją naukowcy i 

B o l e s ł a w K R U P I I S S K I Jest g ó r -
n i k i e m s t a r s z e g o p o k o l e n i a , s tu -
d ia u k o ń c z y ł p r z e d p i e r w s z ą w o j -
ną ś w i a t o w ą , w p r a c y g ó r n i c z e j 
p r z e s z e d ł p r a k t y k ę w s z y s t k i c h 
s z c z e b l i o d r ę b a c z a d o g ł ó w n e g o 
i n ż y n i e r a i d y r e k t o r a k o p a l n i . N a 
k r ó t k o p r z e d w o j n ą b y ł d y r e k t o -
r e m j e d n e j z k o p a l ń k o ł o R y b -
n i k a , a p o p r z e d n i o w C z e l a d z i . 
N i e m i e c c y o k u p a n c i w i ę z i l i g o w 
o b o z i e k o n c e n t r a c y j n y m i z a m o r -
d o w a l i s y n a za u d z i a ł w A r m i i 
K r a j o w e j . P o w o j n i e i n ż . B . K r u -
p i ń s k i s t a n ą ł d o p r a c y j a k o j e d e n 
z p i e r w s z y c ł i o r g a n i z a t o r ó w p o l -
s k i e g o k o p a l n i c t w a , p e ł n i ł w n i m 
r ó ż n e f u n k c j e , o g ł a s z a ł p r a c e n a -
u k o w e , w s p ó ł d z i a ł a ł w o r g a n i z o -
w a n i u w i e l u m i ę d z y n a r o d o w y c l i 
k o n f e r e n c j i g ó r n i c z y c h , b y ł w i c e -
m i i y i s t r e m g ó r n i c t w a , z k t ó r e j t o 
f u n k c j i p o w o ł a n o g o n a k a t e d r ę 
A k a d e m i i G ó r n i c z o - H u t n i c z e j w 
K r a k o w i e . O d w i e l u l a t j e s t o n 
p r z e w o d n i c z ą c y m P a ń s t w o i y e j R ą -
d y G ó r n i c t w a , d e l e g a t e m d o K o -
m i t e t u W ę g l o w e g o E u r o p e j s k i e j 
K o m i s j i G o s p o d a r c z e j w G e n e w i e 
i i n n y c l i m i ę d z y n a r o d o w y c h o r -
g a n i z a c j i g ó r n i c z y c h , a w m i ę -
d z y n a r o d o w y c h k o ł a c h g ó r n i c z y c h 
u w a ż a n y j e s t za j e d n e g o z n a j -
w y b i t n i e j s z y c h e k s p e r t ó w w 
ś w i e c i e . 

technicy zwracając przede 
wszystkim uwagę na stosowa-
nie nowoczesnego sprzętu 
wybranego po wie lu próbach, 
mechanizację urabiania, łado-
wania i odstawy urobku oraz 
zastosowanie odpowiedniej , o r -
ganizacj i pracy. Dr inż. K r u -
piński stwierdza, że „znacze-
nie tych rekordów sięga dale-
ko poza doraźne korzyści 
zwiększenia wydobycia z j ed-
ne j konkretnej ściany w jed-
ne j kopalni. Jest ono bo-
w iem egzaminem przydatności 
sprzętu i egzaminem nowe j 
organizacj i . " 

Autor omawia ponadto w 
w swym artykule postęp pol-
skiego górnictwa w tzw. ,,pę-
dzeniu chodników", gdzie na 
czoło wysunęła się kop. Sie-
mianowice, która w listopa-
dzie uzyskała 1240 metrów 
bieżących, dalej różnego ro-
dzaju wydawnic twa górnicze 
i pierwsze na świecie, w p r o -
wadzone w Polsce, prawo g e -
ologiczne (ustawa 1960), które 
reguluje problemy badawczo-
-poszukiwawczych prac geo-
logicznych i wykorzystywania 
ich wyn ików. „ P r awo to za-
myka i nie jako podsumowuje 
erę tak wspaniale określoną 
w epitaf ium na pomniku na j -
sławniejszego polskiego geolo-
ga — Karo la Bohdanowicza: 
„mente et ma leo " — rozumem 
1 młotkiem, erę pionierskiej 
działalności geologicznej, p ro -
wadzone j dawnie j przy n i e -
dostatku środków i braku 
ogó lnokra jowe j koordynacji"^ 

Końcowa część artykułu p o -
święcona jest międzynarodo-
w e j współpracy polskiego gór-
nictwa, m. in. udziałowi w 
międzynarodowych kongre-
sach górniczych. P ierwszy taki 
kongres odbył się w Warsza-
w ie i poświęcony był budo-
w i e nowych kopalń, drugi w 
Pradze omówi ł rentowność 
górnictwa, trzeci w 1963 r. od -
będzie się w Salzburgu (Aus-
tria) i za jmie się t)ezpieczeń-
stwem pracy w górnictwie. 
Polscy naukowcy i technicy 
na kongresach tych odg rywa-
ją poważną rolę, co m. in. 
zgodnie podkreślają naukow-
cy i wybi tn i praktycy, uczest-
niczący w tych kongresach: 
Angl icy , Belgowie, Francuzi i; 
Niemcy. 



STULECIE 
CZERWONEGO K R Z Y Ż A 

G E N E W A . W roku b i e żącym p r z ypa -
da setna rocznica powstania organ iza -
c j i C z e rwonego K r z y ż a . Jest to m i ę -
d zynarodowa o rgan i zac ja c h a r y t a t y w -
na, oparta na K o n w e n c j i Genewsk i e j . 
Zrzesza obecnie w odrębnych t o w a -
r zys twach cze rwonokrzysk ich 157 m i -
l i onów cz łonków w 87 kra jach . 

K a ż d e państwo posiada autonomicz-
ne w ładze Cze rwonego K r z y ż a , lecz 
s iedzibą Komi t e tu M i ę d z y n a r o d o w e g o 
jest Genewa . W k ra j a ch muzu łmań-
skich o rgan i zac ja ta u ż y w a n a z w y 
Cze rwony Pó łks iężyc . 

POGŁĘBIARKA- Ó LBRZYM 
K A m . B r y t y j s k i a stocznia „S imons - . 

- L o b n i t z " w o d o w a ł a na zamówien i e 
Z j ednoc zone j Repub l i k i A r a b s k i e j 
(Eg ipt ) w i e lką pog łęb larkę , przeznaczo-
ną do pracy na K a n a l e Sueskim. 

Pog ł ęb ia rka , która będz ie kosz tować 
m i l i on f u n t ó w sz ter l ingów, jest n a j -
w iększą tego typu jednostką, jaką d o -
tychczas zbudowano w Europie . S tano-
w i ona poza t y m p i e rwsze w i e l k i e za -
mów i en i e Z R A , udz ie lone f i r m i e b r y -
t y j sk i e j po kon f l i kc i e sueskim. 

POGRZEB 
POLSKICH LOTNIKÓW 

PO 18 L A T A C H 
N a cmentarzu polskich l o tn ików w 

N e w a r k - o n - T r e n t odby ł się uroczysty 
pogrzeb po leg łych przed osiemnastu 
laty p ięc iu l o tn ików po lsk ich: ppor. 
Micha ła Wiśn iowsk i ego , plut. M i e c zys -
ława Koz ł owsk i ego , kpr . Franc iszka 
P i w o d a , kpr . Jana Rze te lnego , kpr . S ta-
nis ława Babiack iego . T r u m n y ze z w ł o -
k a m i nieśl i podporuczn icy i podo f i c e -
r o w i e R o y a l A i r Force . 

W l istopadzie 1944 r. samolot b o m -
b o w y H a l i f a x 1622 wys t a r t owa ł z lot -
niska F łnn ing l ey i zag inął bez wieści . 
Cz te ros i ln ikowy H a l i f a x w r a z z załogą 
polską m imo poszukiwań nie został o d -
nalez iony. N i e d a w n o w mie j scowośc i 
Jenny H u r n robotn icy zatrudnien i p r zy 
d renowan iu t e r enów bagrnistych na-
t ra f i l i na szczątki samolotu i zw łok i 
lo tn ików. 

UDZ IAŁ FRANCJI 
W „AIR U N I O N " 

P A R Y Ż . Francuska Rada M in i s t r ów 
pod p r z e w o d n i c t w e m premie ra P o m p i -
dou p r z y j ę ł a k o n w e n c j ę o utworzen iu 
„ A i r U n i o n " — m i ę d z y n a r o d o w e j o r -
ganizac j i , która będzie koo rdynować 
działalność t owa r z y s tw lotn iczych 
Franc j i , Bundesrepubl ik ( N R F ) , Be l g i i 
I Włoch. 

W myś l k onwenc j i p r z e w o z y pasa-
żerskie rozdz ie lono p row i zo ryc zn i e m i ę -
dzy poszczególne t owar zys twa tak, że 
F ranc j a o t r zyma 34 procent p r z e w o -
zów , Bundesrepubl ik — 30®/o, W ło chy — 
26®/o i Be lg ia — 10 procent. 

SZCZĄTKI CZŁOWIEKA 
SPRZED 14 MIL IONÖW L A T 
Freder i ck W ioke r odk r y ł na terenie 

s w e j f a r m y w pobl iżu K e r l c h o w K e -
nii szczątki pracz łowieka , k tóry ży ł 14 
m i l i onów lat temu. Ant ropo log dr L e a -
key , k tóry kontynuowa ł wykopa l i ska 
na f a r m i e W icke ra , znalazł tam r ó w -
nież szczątki nie znanego dotąd słonia 
o 4 kłach. 

PIĘCIORACZKI 
W ARGENTYNIE 

w p row inc j i Cordoba w A rg en t yn i e 
w czwar tek przysz ły na świa t p i ęc io -
raczki . Dz iec i — cztery d z i ewczynk i 1 
j eden chłopiec — urodz i ły się bez po -
mocy lekarza. W doniesieniach praso-
w y c h podano, że dz iec i są zdrowe . 

Jest to trzeci znany na świec ie w y -
padek przy jśc ia na św ia t p iąc ioracz-
ków. 

PONURA STATYSTYKA 
W 1962 roku na ca ł ym świec ie w 

k lęskach ż y w i o ł o w y c h , katastro fach 
lo tn iczych i k o l e j o w y c h oraz w w y p a d -
kach w kopalniach poniosło śmierć po -
nad 25 000 osób. 

14-LETNI Z D O B Y W C A 
K IL IMANDŻARO 

Uczeń z Kenii, 14-letni Timothy 
Carnett, dokonał niezwykłego loyczy-
nu, zdobywając samodzielnie najwyż-
szy szczyt w Afryce — Kilimandżaro. 
Wspinaczka Carnetta trwała trzy dni. 
Obecnie wybiera się on na zdobycie 
szczytu góry Kenia. 

Wyczyn ten jest tym, sensacyjniej-
szy, że Carnett 4 lata temu przeszedł 
chorobę Heinego-Mediny i przez wiele 
miesięcy leżał w łóżku. Dzięki wy-
trwałej pracy nad sobą zdołał on odzy-
skać władzę w nogach i zdobyć kon-
dycję niezbędną do górskich wspina-
czek. 

„CZTERY DNI N E A P O L U " 
K Z Y M . Dz iennikarze zachodnionie-

mieccy , ak redy towan i w Rzymie , za-
protes towal i w t amte j s zym zw iązku 
prasy zagraniczne j p r zec iwko uznaniu 
f i l m u „Cz te ry dn i N e a p o l u " za n a j -
lepszy f i l m w łosk i w 1962 roku. 

P r z e c i w k o f i l m o w i , k tóry przedsta-
w i a życ ie w Neapo lu podczas okupac j i 
h i t l e rowsk ie j , wys tąp i ł już poprzedn io 
ambasador Bundesrepubl ik w e W ł o -
szech. 

HINDUSI 
M U S Z Ą OSZCZĘDZAĆ 

Władze indyjskie zwróciły się do 
wszystkich kobiet, by skróciły o metr 
noszone przez nie sari — tradycyjny 
ufałdowany strój, na który trzeba do 
6 metrów materiału. 

Posunięcie to ma na celu zaoszczę-
dzenie zużycia tkanin, a tym samym 
i dewiz, w dużej części bowiem tkani-
ny te są importowane. 

Rok teatralng 
T r i u m f a t o r e m sezonu teatra lnego 

ub ieg łego roK.u pozos ta je be z -
sprzecznie Marcel Achard, k tó ry 
obchodzi ł w łaśn ie czterdziŁStoiecie 
pracy w t e j dz iedzinie . Sztuka 
„Turlututu" została w p r a w d z i e 
p r z y j ę t a bez spec ja lnego en tuz j a z -
mu, ale dz .ęk i k reac j i Hoberta L.a-
moureux idz.e bez p r z e r w y w t ea -
trze „Antoine". Z a f - szów „Chdte-
let" nie schodzi „ L a polka des lam-
pions", podczas gdy „Fatate" b i j e 
wsze lk i e r ekordy no towane w an -
nałach teatra lnych przekracza jąc 
2000 przedstawień . 

Jeden, j edyny autor może i lośc io-
w o r y w a l i z o w a ć z M a r c e l e m 
Achard . Jest n im Jacques Audi-
berti, k t ó r ego t r zy sztuki doczeka-
ły s.ę rea l . zac j i . „L,a fourmi dans 
le corps" w y w o ł a ł a skandal w K o -
med i i Francusk ie j , „ L a Brigitta" 
miała ż y w o t e f eme ryc zny , na to -
miast „homme, pon.me, pomme" 
cieszy się nadal w z g l ę d n y m p o w o -
dzen iem. 

P r z e z dz i ew ięć mies ięcy u t r z y -
ma ł y się na scenie „Congédie aes 
Champs Elysées" d w i e sztuki Jeana 
Anouilh: „L,a foire d'empoigne", w 
k t ó r e j Paul Meurisse k r eu j e posta-
cie Napo leona i L u d w i k a X V I I I 
oraz zabawna i dowc ipna „L.'Or-
chestre". Jean Anou i ih zadeb iuto-
w a ł r ówn i e ż w ro l i reżysera w y s t a -
w . a j ą c w "L,'Ambigu" surrea l is tycz-
ną komed i ę „Victor" poświęconą 
R o g e r o w i V i t rac . 

W i r ó d m n i e j znanych au to rów 
powszechną u w a g ę zwróc i ł na s ie -
bie P.A. breal, k tó rego t rag k o m e -
dia „ L a grande oreille" śc iągnęła 
l iczną publ iczność do „Théâtre de 
Paris" na P iga l l e . 

W „Théâtre de l'Oeuvre", r ó w -
nież na P iga l l e , „Mon Faust" Pau la 

Valéry uznany został za j edno z 
na jpoważn i e j s z y ch po z y c j i ub ieg łe -
go sezonu. SuKces ten zawdzit,cza 
częśc .owo znakomi t e j obsadzie : 
Pierre l resnay, Pierre Dux i Da-
nielle Delorme w y s t ę p u j ą w rolach 
t y tu łowych . 

W y d a j e s ię j ednak, że d w i e k r ea -
c j e dom.nowa ł y bezsprzecznie na 
scenach parysKich, t y m c iekawsze , 
że r eprezen towa ły tak różne t e m -
pe ramenty : Elviry topesco, n ieza-
pomniane j i n i e z w y k ł e j w rol i 
„Contessy" w sztuce Maurice 
Druon, wspan ia l e w y s t a w i o n e j w 
„Théâtre de 1-aris" oraz Rogera 
L-oggio, k t ó r y w adaptac j i nowe l i 
Oogoia „Journal d'un fou" zdołał 
sam na scenie przez d w i e godz iny 
każdego dnia t r z ymać w i d o w n i ę w 
napi<iCiU. 

W przededniu świąt dw i e g w i a z -
dy ekranu p o j a w i ł y s ię na scenach 
paryskich. Ingrid Bergn^an w y s t ą -
pi ła w sztuce Ibsena „Hedda Câ-
bler", a Jean Claude Brialy zyskał 
sobie zasłużony poklask w „Un di-
manche à New-York", adaptac j i 
komedi i amerykańsk i e j N o r m a n a 
Krasna . 

W teatrach subwenc j onowanych 
„Un fil à la patte" Georges hey-
deau wszed ł na afiSz ponad sto r a -
zy w c iągu roku, co jest r zadk im 
w y d a r z e n i e m w sali K o m e d i i F r a n -
cuskie j . , 

Drug i r o z w ó d 

i TAKTY 
S T Y C z E 

P R E Z Y D E N T D E C A U L Ł E W O R Ę D Z I U 
N O W O R O C Z N Y M o z n a j m i ł , ż e w r o k u 
1963 u p o d s t a w p o l i t y k i f r a n c u s k i e ] l e -
ż e ć b ę d z i e d z i a ł a n i e n a r z e c z g o s p o d a r -
c z e g o , p o l i t y c z n e g o i w o j s k o w e g o „ b u -
d o w a n i a E u r o p y " 1 o s i ą g n i ę c i e n a t e j 
b a z i e „ r ó w n o w a g i z U S A " . D r u g i e w a ż -
n e z a d a n i e s t a n o w i ć b ę d z i e w s p ó ł p r a c a 
z k r a j a m i A f r y k i , A z j i i A m e r y k i P o -
ł u d n i o w e j . 

W Y M I A N A D E P E S Z N O W O R O C Z N Y C H 
Z S R R — U S A . P r z y w ó d c y r a d z i e c c y 
s t w i e r d z i l i , ż e w 1962 r . n a s t ą p i ł y w y -
d a r z e n i a , k t ó r y c h n i e b e z p i e c z n y r o z w ó j 
u d a ł o s i ę w s t r z y m a ć d z i ę k i t e m u , ż e 
„ s t r o n y d a ł y d o w ó d t r z e ź w e g o p o d e j ś c i a 
d o z a g a d n i e n i a 1 p o s z ł y n a k o m p r o m i s " . 
W o d p o w i e d z i p r e z . K e n n e d y z a p e w n i ł , 
ż e z e s t r o n y W a s z y n g t o n u n i e b ę d z i e 
p o m i n i ę t a ż a d n a m o ż l i w o ś ć p r z y c z y n i e -
n i a s i ę d o z a p e w n i e n i a p o w s z e c h n e g o 
p o k o j u i w z a j e m n e g o z r o z u m i e n i a m i ę -
d z y w s z y s t k i m i n a r o d a m i . 

K O S M O N A U T A R A D Z I E C K I P . P O P O -
W I C Z , u d a j ą c s i ę n a u r o c z y s t o ś c i w 
z w i ą z k u z c z w a r t ą r o c z n i c ą r e w o l u c j i 
k u b a ń s k i e j d o H a w a n y , o ś w i a d c z y ł , ż e 
Z S R R w y ś l e n i e d ł u g o w I c i e r u n k u k s i ę -
ż y c a p o j a z d k o s m i c z n y z c z ł o w i e k i e m n a 
p o k ł a d z i e . 

P O C I S K I „ P O L A R I S " , k t ó r e m a j ą b y ć 
d o s t a r c z o n e W . B r y t a n i i p r z e z U S A , b ę -
d ą m i a ł y g ł o w i c e n u k l e a r n e p r o d u k c j i 
b r y t y j s k i e j , k o n t r o l o w a n e w y ł ą c z n i e 
p r z e z W . B r y t a n i ę — z a k o m u n i k o w a ł 
r z e c z n i k m i n . o b r o n y w L o n d y n i e . 

P A N I B A N D A R A N A I K E , P R E M I E R C E J -
L O N U , z o s t a ł a p r z y j ę t a p r z e z p r z e w o d -
n i c z ą c e g o C h i ń s k i e j R e p . L u d o w e j . L i u 
s z a o - t s i , k t ó r e m u p r z e k a z a ł a p r o p o z y c j e 
w s p r a w i e p o k o j o w e g o u r e g u l o w a n i a 
s p o r u g r a n i c z n e g o z I n d i a m i , o p r a c o w a -
n e p o d c z a s k o n f e r e n c j i k r a j ó w n e u t r a l -
n y c h w C o l o m b o . 

W O D P O W I E D Z I N A P R O Ś B Ę C Z O M -
B E C ł O o r o k o w a n i a s e k r . g e n . O N Z 
U T h a n t o ś w i a d c z y ł , ż e p o r a r o k o w a ń 
J u ż m i n ę ł a 1 z a ż ą d a ł w u l t y m a t y w n e j 
f o r m i e z a k o ń c z e n i a s e c e s j i K a t a n g i b e z 

d a l s z y c h r o z m ó w 1 u ] £ ł a d ó w o p r z e r w a -
n i u o g n i a . 

^ M O B I L I Z A C J A W S A U D I I - A R A B I I z o -
s t a ł a o r o s z o n a p r z e c i w Z R A ( E g i p t ) 
i . i e m e n u w i . 

, W O J S K A O N Z Z A J Ę Ł Y J A D O T V I Ł L E 
W L j o l ^ o n g a u u a i s i ę z 
N o w e g o J o r i Ł U a o r a u c a u U n a n t a d o 
s p r « t w A t r y i i . 1 , d r ttanciie. 

^ Z W I Z Y T Ą W B O N N p r z e b y w a ł s e k r e -
t a r z g e n , JNATCJ, £>tiki%.cr. z 
k a i Ł C l , - r ^ e m A a e i i a u e r t ^ m 1 I n n y n i i ciion-
k a i u i r^.nau l ^ u n a f c s r e p u o U i i . (iOŁyck.yiy 
z w l a s z c z ć i n u k i e c ^ r n y c n s i t z b r u j i i y c n 
N A X O ( ł—5 .1> . 

, S T A N 41S T Y S I Ę C Y ż o ł n i e r z y l o f l c e -
r o w o s i ą ^ n ę i a H u n a e s w e n r a . 

, P R E Z Y D E N T D E G A U L L E P R Z Y J Ą Ł 
A M I S . U a A , B O M L E i N A , k t o r y p o w r ó c i ł 
z W a s z y n g t o n u . K o z m o w a — w e u l u g p o -
w s z e c n n y c n p r z y p u s z c z e ń , a o t - y c ^ y ^ a 
o t e r t y « i i . e r y i , . a n s i Ł i e j n a d o s t a w ę r a -
k i e t , , P o l a r i S " . 

, W I C E M I N . Z O R I N O P U Ś C I Ł N . J O R K , 
u d a j ą c się a o ]ViOskwy. w O N Z 1 R a d z i e 
B e z p i e c z e ń s t w a z a s t ą p i ł g o j a k o s t a i y 
p r z e u s t a w i c i e l Z S M K , e k s a m b a s a a o r r a -
d z i e c k i w l o k l o , • l ! * i e d o r e n A . o 

. P L E B I S C Y T W B R A Z Y L I I d o t y c z y ł k o u -
s t y t a c j l t e g o k r a j u . W y n i k i i . r z c . s ą a z u y 
l o s p o r l a i i i e n t a r n e g o s y s t e m u r ^ ą a o w , 
w p r o w a d z o n e g o p r z e d 16 m i e s i ą c a m i (6 .1 ) . 

, N A R O Z M O W Y Z P R E M I E R E M M A C -
M I L L A i n E m l o r d e m H o m e 1 m i n . 
H e a t n ' e m p r z y o y l a o L o i i u y n u b o n i > k l 
m i n . s p r a w z a ^ r . G e r h a r d i » c x i r O d e r , a b y 
p r z e p r o w a d z i ć m e d i a c j ę p o m i t ; c l z y s t a -
n o w i s i Ł l e m J b r a n c j l a W . B r y t a n i ą w 
s p r a w i e p r z y s t c i p i e n l a d o W s p o l n e g o 
K y t i k u (7.1>. 

, R Z Ą D U S A , _ ' 0 K O N S U L T A C J I Z W I E L -
K Ą B K V ' l A N i Ą , w e z w a ł C z o i n b e g o , b y 
n a t y c h m i a s t p o w r ó c i ł d o E l i s a b e Ł h v i ł l e , 
p o d j ą ł w s p ó ł p r a c ę z O N Z i u z n a ł p l a n 
U U h a n t a d o t y c z ą c y I n t e g r a c j i K a t a n g i 
z K o n g i e m . ^ 

P R Z Y W Ó D C A L A B O U R P A R T Y , H u g h l ' 
G a l s k e U n a s k u t e k c h o r o b y ( i n f e k c j a 
w i r u s o w a ) , o d ł o ż y ł p l a n o w a n ą p o d r ó ż d o 
M o s K w y . 

P R E M I E R C H R U S Z C Z O W P R Z Y B Y Ł D O 
B E R L I N A n a V I Z j a z d S E D — N i e m i e c -
k i e j S o c j a l i s t y c z n e j P a r t i i J e d n o ś c i (15 .1 ) . 

K O M I T E T R O Z B R O J E N I O W Y W G E N E - . 
W I E w z n o w i ł d e b a t y p o n i e m a l c a ł o - ^ 
m i e s i ę c z n e j p r z e r w i e (15.1 ) . 

M A N E W R Y L O T N I C Z E O T A N W E U R O -
P I E z a k o ń c z y ł y s i ę p o 4 d n i a c h . Z U S A 
d o N i e m i e c z a c h o d n i c h p r z e r z u c o n o ISO« 
ż o ł n i e r z y (17.1 ) . 

Franço ise Sagan, „enfant t e r r ib le 
de la littérature française" p r z y b y -
ła ostatnio w t o w a r z y s t w i e s w y c h 
a d w o k a t ó w do w i c ep r z ewodn i c zące -
go sądu okręgu S e k w a n y sicładając 
wn iosek o udz ie len ie r o zwodu 
z amerykańsk im artystą p las tyk i em 
Bobem Wes tho f f . Ma ł ż eńs two zo -
stało z awar t e 8 stycznia 1960 r. w 
Barnev i l l e (Normandia ) . 

Już p ie rwsza powieść „Bonjour 
tristesse", k tóra ukazała się w 
1954 r. zapewn. ła s ł awę Franço ise 
Quirez , w y s t ę p u j ą c e j pod pseudoni -
m e m literaCK.m Sagan. Podówczas 
autorka by ła jeszcze nie letnia i r o -
dz ice muSiCli udz ie l ić zezwo len ia na 
podpisanie u m o w y z w y d a w c ą . 
W b ł y skaw i c znym temp ie ksIążKa 
rozeszła się w e i r a n c j i w mi l ion ie 
eg zemp la r zy . P i ęc i okro tn i e w y ż s z e 
by ły p r zek łady na 22 j ę zyk i . 

W d w a lata po t y m sukcesie bez 
precedensu wysz ł a następna po -
w ieść „Un certain sourire". Nak ł ad 
600 tys. e g z emp la r zy został sz^bn-o 
w y c z e r p a n y . W 1957 r. ks iążka 
„Dans un mois dans un an" spot-
kała się z r ówny m za in te resowa-
niem. Rok ten nie by ł j ednak ł a -
s k a w y dla Saganki . N a k ł a d t rzec ie j 
pow ieśc i jest na jn i ższy z do tychcza-
sowych , a w y p a d e k samochodowy , 
k i edy p rowadz i ł a s w e g o ulubionego 
„ A s t o n Mar t ina " , o m a l n ie koszto-
w a ł ją życ ia . 

W marcu 1958 r. dwudz i es to t r zy -
le tn ia Franço ise Sagan poślubiła 
o dz iewię tnaśc ie lat starszego od 
siebie dyrektora j ednego z a o m ó w 
w y d a w n i c z y c h G u y Schoel lera. N i e -
k tó r zy dopa t r ywa l i się w n im bo -
hatera powieśc i „ U n certa in sou-
rire" . . . S ie lanka nie t rwa ła długo, 
w d w a lata późn ie j nastąpi ł r o zwód . 
,,Jedno za l edw i e ma ł żeńs two na t y -
siąc jest s z c zęś l iwe " głosiła ws z em 
w o b e c pisarka. 

W dwule tn -m t y m okres ie opubl i -
k o w a n o „Aimez vous Brahms?" k o -
l e jną powieść , która doczekała się 
wK.rótce rea l i zac j i f i l m o w e j z I n -
gr id L e r g m a n i T o n y Pe rk insem w 
rolach ty tu łowych . 

Françoise Sagan szukała też no -
w y c h f o r m l i terackich w y d a j ą c 
sztukę teatralną „Un château en 
Suède", która spotkała się z nader 
p r z y chy lnym p r z y j ę c i e m k r y t y k ó w . 

P o r o zwodz i e p isarka zamieszka-
ła w Barnev i l l e , w pobl i żu H o n -
f l eu r twor ząc „ L e s merveilleux 
nuages". T a m też zawar ła ponown i e 
zw ią z ek małżeński . W cze rwcu 1960 
roku urodzi ł się j e j syn Denis. 

B.M. 



N i 
• A S I korespondenci do -
noszą o l icznych uroczys-
tościach gw i a zdkowych 

odbywa jących się w różnych 
re jonach Franc j i i Belg i i . T r a -
dycy jne , doroczne imprezy o r -
gan izowane są staraniem K o -
mi te tów Rodzic ie lskich I nau-
czycie l i . Cieszą się one l iczną 
f r e k w e n c j ą Po loni i oraz f r a n -
cuskich i be lg i jskich p r z y j a -
ciół. Poważną część uczestni-
k ó w tych uroczystości stano-
wią oczywiśc ie dzieci. Organ i -
zatorzy spotykają si? z dużą 
życz l iwością lokalnych władz, 
które często użycza ją bezpłat-
nie sal itp. Oto co te le fonują 
i piszą nasi korespondenci : 

TROYES 
OP R Ó C Z l icznie z g roma-

dzonej Po loni i , p r z yby -
ło na uroczystość 

gw ia zdkową t^kże w ie lu F ran -
cuzów, a wśród nich szereg 
zaproszonych gości. Z Pa ry ża 
p r z yby ł wicekonsul P R L pan 
Chabros. 

T royes jest ośrodkiem, k tó -
r y od lat wyróżn ia się dużą 
żywotnością pracy kul turalno-
-społecznej m i e j s cowe j P o l o -
nii. L i c zne imprezy po lsko-
- f rancuskie . o rgan i zowane w 
t y m mieście, p r zygo towane są 
zawsze b - rd zo starannie, z 
dużvm poświęceniem i o f i a r -
nością mie j scowych spo 'eczni-
ków. I t ym razem ostatnia 
uroczystość gw iazdkowa w y -
padła okazale. Na bardzo 
urozmaicony p rog ram ar tys -
tyczny z łożyły się wys t ępy 
dzieci m ie j s cowe j szkoły po l -
sk ie j tańce klasyczne w w y -
konaniu f rancuskiego zespołu 
toaletowego, wys tępy po lsk ie-
g o zespołu młodzieżowe.o-o 
o raz szereg innych atrakcj i . 
Uroczvstość połączoną była z 
•weso'ą zabawą taneczną, k t ó -
ra trwała do późnych godzin. 
Organizac ją o ł o ś c i imprezy 
z a j m o w a ł się K o m i t e t Rodz i -
cielski i m^ejsco-wy nauczycie l 
p. Kosmalsk l . 

POTIGNY 
Po I M P R E Z I E , kt^^ra o d -

była Sie w dniu 30 g rud -
nia, mówi ł o się tutaj, że 

trzeba by zorganizować w 
Po t l^ny dw i e tpkie Pw i - zdk i , 
b y umoż l iw ić wszystk im chęt-
nym wzipcre udziału w tych 
u-oczystościach. Sala l icząca 
450 mie isc siedz^łcych była 
przepełniona. Sporo uczestni-
k ó w musiało się zadowol ić 
m i e j f c m i stojącymi. Z P a r y -
ża p r zyby ł na tę urocz^ stoić 
p ie rwsza sekretarz ArT^b-Ki'dy 
P P L w P - r y ż u — łi. W - d - ^ s -
ł aw Wo.1t-s'k oraz K o i n u l G e -
neralny p. Wychow!>nfpc k tó -
r y przekszi ł ł wszystk im ze -
branym Ferdeczne życzenia z 
okaz j i N o w e g o Roku. 

P r o g r a m artvstyczny. k tóry 
b y ' b~rdzo różnorodny, w^--
pełni ły wy łączn ie ..włpsnvrni 
s i łami " mie i scowe ćl-^'eci.' 
szczególne wvróżn len ie z9s'u-
ż y ł chór składający sfp z k i l -
kudz 'es iec iorea drieci. Po lonia 
w Po t i sny może być be^ p r ze -
sady dumna z tego chóru i to 
nie ty^ko dlatego że TO'cdzieź 
I)osi3dn dr^brze opanowany j ę -
zyk polski lecz także di-t.go, 
źe zespół jest zdyscyp l inowa-
ny. dysponuje wa l o rami g ł o -
s owymi 1 p i ęknym repertua-
rem. 

Nas t ró j uroczystości by ł 
serdeczny. Dzieci o t r zyma»y 
upominki , a starsi paczki. Na 
zakończenie imprezv w y ś w i e -
t lony 7-ostał nowy f i l m polski 
pt. „ K w i e c i e ń " . 

War to przypomnieć , że P o -
t igny jest poważnym ośrod-
k i em po lon i jnym. Szkoła po l -
ska. ciesząca się dobrymi w y -
nikami, prowadzona jest z du-
żą of iarnością i energią przez 
p p . G ln ł e rów . L i c z y w t e j 
chwi l i '4 łS uczniów, którzy 
przerabia ją normalny pro -
gram 7 klas. 

POLSKICH G W I A Z D K A C H 

Sala kopalniana w St. Eloy T r a d y c y j n a jasełka. Scena w szopce . 

W górniczej Kolonii 
WS A I N T - E L O Y - L E S - M I N E S ( P . de 

D.), w w i e l k i e j koloni i gó rn i c ze j 
ś r odkowe j Franc j i , odbyła się t ra -

dycy jna uroczystość gw ia zdkowa , zo rga -
nizowana przez dawną nauczyc ie lkę po l -
ską, panią D. Adamską . W o k ó ł św ią -
tecznie us t ro j one j choinki z ebra ł y się 
dzieci z Sa int -Eloy , Mon t j o i e , Monta i gu t 
i innych koloni i okol icznych, w k tó rych 
mieszka bardzo w i e l e rodz in polskich. 

P r zeds taw ien i e g w i a z d k o w e by ło bar -
dzo udanym w i d o w i s k i e m f o l k l o r y s t y c z -

4 U D I N C O U R T 

NIE W I A D O M O komu na-
leży się większe uznanie: 
recytatorom, śp iewakom 

czy tancerzom? Wys t ępów b y -
ło w ie l e program długi i 
urozmaicony, tak że polska 
kolonia w Audincourt (Doubs) 
zaczerpnęła znów na długo 
tchn e i i a O jczyzny . r y tmu 
polskich k rakow iaków i m a -
zurów, melod i i rodzinnych, 
pieśni i kolęd. 

Uroczystość gw ia zdkowa 
zoreanizow?na została przez 
p. Hp l en " Łodfżvń.=k3 przy 
współudziale Rodaków i ich 
dzieci z Exincourt i Aud in -
court, uczących się j eżyka 
polskie^^o, a także m 'odz :eży 
zrzeszonej w zespole tanecz-
nym. 

Na p rawdz iwe utnanie za-
służyły nie f y l ko dzieci r ecy -
tujące p iękne we-sze a wś-ód 
nich: Bc - ł r i c e N y r z K r y s i a 
Paw lak . V i v i ane Wiśniewiska, 
Maryśka Kubacka , Olek Dz ie -
dz 'cz7k. Teresa Szczupak, 
C l -ude Sfanko, Ani łz ia K u -
backą. K rys i a WIśniewskn. 
M ' o d z ' e ż otrzymała również 
w ie l e ba rw z-' św etnie opra-
cowaneso krakowiaka, t ro ja -
ka, , k r z y ź rkT " , mazura, ku-
jaw iaka i oberka, które od-
tańczyła z dużym dynamiz -
m e m i wdz ięk iem. 

N i e zawiodła i publiczność. 
M i m o bardzo z ' e j pogody i 
ob lodzonych dróg — sala w 
Audincourt była wype łn iona. 

nym, w k t ó r y m krakow iak i i po lonezy 
przep la ta ły się ze śp i ewem kolęd, r e cy -
tac jami w i e r s z y oraz inscenizac jami 
dz ia twy . Oko ło dwustu osób — dziec i 
i dorosłych — gorąco ok lask iwało e f e k -
t owne w y n i k i pracy dzieci oraz ich k i e -
rowniczk i , p. Adamsk i e j , nie szczędzące j 
t rudów i w y s i ł k ó w w pracy dla Po lon i i 
f rancuskie j . 

N i e zabrakło i życzeń ze starego K r a -
ju. P r z y w i ó z ł j e Rodakom przedstawic ie l 
konsulatu w L y o n i e p. Sza f ran iec . 

Jeszcze młodsi... A l e tań-
czyć również umie ją 

G I L L Y 
(Belgia ) 

W U R O C Z Y S T O Ś C I 
g w i a z d k o w e j wz ię ło 
udział ponad 2C0 osób 

w r a z z dziećmi. Okol icznoś-
c iowe życzenia świąteczne z ło-
ży l i zebranym na sali w i c e -
konsul z Bruksel i p. B iernac-
ki i m ie j s cowy nauczyciel — 
p. Lis iecki . Duże zadowolenie 
sprawi ł publiczności dobrze 
p r zygo towany ponad dwugo -
dzinny program artystyczny. 
Dzieci szkolne o t r zymały j a -
ko upominki książki polskie, 
nndesłane przez Towa r z y s two 
•. Po l on ia " z Wars zawy , a tak-
że torebki pełne słodyczy, po-
chodzące także z Po lski . 

Kom i t e t G w i a z d k o w y i 
m ie j s cowy nauczyciel składa-
ją tą drogą podz iękowanie 
konsulowi polskiemu w Bruk -
seli oraz Towar zys twu „ Po l o -
nia" . Duże uznanie i podz ię -
kowania należą się również 
wszys tk im matkom, które 
zorganizowały atrakcy jną l o -
ter ię i pomogły p r zygo tować 
tę uroczystość. 

Wicizanki piosineh w •wyko-
naniu dorodnich „Łowicza-
nek" z departamentu Doubs 

Raz do roku tylko bywa w 
Avdircovrt taPa miła uroczy-
stość. Rodacy przybywają na 
nią bardzo chętnie i licznie 

Przu zapalonijch choinkach... 
B I L L Y - M O N T T G N Y . W tu-

te jsze j , école Sev i gné " w r ę -
czono dzieciom zabawki i sło-
dycze, które z okaz j i Gw ia zdk i 
zostały im o f i a rowane przez 
w ładze mie jscowe. P r z y roz -
daniu podarków obecni by l i 
przedstawic ie le merostwa, 
m.in. mer — p. Henr ! F oug -
nles i sekretarz generalny m e -
rostwa p. Jean Werochowskl . 

M A K L E S - L E S - M I N E S . 
Francuski Cze rwony K r z y ż 
urządzi ł w tute jszym ..Centre 
Méd ico -Sco la i r e " przy j ęc i e 

dia mie j scowych starców, na 
k tó rym wystąpi ło m,in, t owa-
rzys two g imnastyczne „Sokó ł " . 

G R E N A Y . W tute jsze j „sal le 
des f ê t es " odbyła się t rady-
cy jna „ G w i a z d k a " ( „Arb.-e de 
Noë l " ) zorganizowana przez 
górniczą kasę pomocy. P o 
części ar tystyczne j i po r o z -
daniu dzieciom z bawek i cu-
k ie rków, p. Mai l let , prezes 
kasy pomocy — odznaczył 
medalem pracy ki lku p racow-
ników, m.in. laboranta p . A n -
toniego SIwiorę . 

WP F Z Y J E M N Y M nastroju i p r zy duże j f r e k w e n c j i p rze -
biegały równ ież gw ia zdk i w takich mie jscowościach jak : 
MoI Ières-sur-Cëze (Gard) , R o c h e b e l l e - A r s (Gard) , P on t -

-a-Mousson (M. et M.) , Boul igny (Meuse), Th i l (wschodnia 
Franc ja ) , S te -Mar l e -aux-Chënes (Mose l le ) i innych mie jsco-
wościach. Dużą atrakcją gw iazdek w Rochebe l l e -A lès i M o -
l ières-sur-Cèze by ł p r z y j a zd znanego satyryka polskiego A n -
tonieso Mar ianowicza , k tóry zaprezentował publiczności ki lka 
swoich satyrycznych u tworów. 
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SM tbarles de GAULLE 

BELFOR 
TYSIĄC 
OBRONY Gi 

Wypowiedź Prezydenta de Gaulle o słuszności zjednoczenia Niemiec pod warunkiem poszanowania przez nie obecnycli 
granic na zacliodzie, wschodzie, północy i południu. Obok cytaty z przemówienia Władys ława Gomułki z 1956 roku 

r O S T A T N I M T Y G O D -
N I U G R U D N I A odby-
wały się w Bel for t 
Dni Kul tury Polskiej . 
Patronat nad imprezą 

objął mer miasta Bel fort , pan 
D R E Y F U S - S C H M I D T . W progra-
mie „ D n i " przewidziano szereg 
interesujących rozrywek kultu-
ralnych dla mie jscowe j ludności, 
które in formowały ją jednocześnie 
o współczesnej Polsce. Szczegól-
nym powodzeniem cieszyły się se-
anse f i lmów polskich oraz wysta-
wa o Tysiącleciu Polski i o pol-
skich Ziemiach Zachodnich, zor-
ganizowana w gmachu Izby Han-

d lowe j przez Stowarzyszenie 
Obrony Granic na Odrze i Nysie. 

W uroczystości otwarcia wysta-
w y polskiej wzię ło udział w ie le 
znanych osobistości. Inauguracji 
dokonał mer Bel fortu p. Drey fus-
-Schmidt, w otoczeniu swych za-
stępców pp. Grison oraz Noe l -
-Bal ly , a także radców miejskich. 
Obecny był pułkownik 'N eg r e — 
gubernator wo j skowy Bel fort , 
ksiądz Gressot — przedstawiciel 
władz kościelnych, konsul polski 
z Nancy p. Boberski oraz wice-
konsul p. Kulczycki , reprezentan-
ci zarządu g łównego Stowarzy-
szenia Obrony Granic na Odrze i 

Pułkownik Negre zapoznaje się z tablicami statystycznymi i lustrującymi opusz-
czanie przez N i emców w latach 1852—1939 ziem, które Polacy zaludnili po 
ostatniej wo jn i e w rekordowym tempie, przywraca jąc je ostatecznie Mac ierzy 

if̂  Mtfméwh iimi! \<»Hlii ii<it)it«>r t«Tr»> 

Nysie pp. Krakowiak i Kubiak, 
dyrektor okręgowy do spraw mło-
dzieży i sportu p. Martz , pani dr 
Haas — dyrektor departamental-
ny do spraw zdrowia, komisarz 
Panger — przedstawiciel komisa-
riatu centralnego, p. Derka — 
przedstawiciel mie jscowe j Poloni i 
oraz wie lu mieszkańców Be l for t i 
okolicy, Po laków i Francuzów. 

Bardzo serdeczne przemówienie 
do zebranych wygłosi ł mer p. 
Dreyfus-Schmidt, wyraża jąc swą 
satysfakcję z okazj i „przewodni -
czenia te j p ierwsze j manifestacj i 
francusko-polskiej, która da po-
czątek dalszemu pomyślnemu roz-
w o j o w i " . P. Dreyfus-Schmidt 
przypomniał o przy jaźni łączącej 
od dawna naród polski i francuski. 
To braterstwo i podziw dla wspa-
niałych wys i łków narodu polskie-
go w zakresie odbudowy K r a j u 
skłaniają ludność francuską do po-
pierania prac Stowarzyszenia 
„Odra—Nysa " . Mer Drey fus-
-Schmidt zawsze uznawał granicę 
na Odrze i Nysie za słuszną. K o ń -
cząc swe przemówienie podkreślił, 
że utrzymanie granicy polsko-nie-
mieckie j na linii O d r y — N y s y jest 
j ednym z warunków zachowania 
pokoju. 

'^retarz generalny „Odry — 
Nysy " , p. A leksy Krakowiak, dzię-
kował radzie mie jskie j miasta Bel-
fort , a przede wszystkim merowi 
za pomoc okazaną organizatorom 
wys tawy zbl iżającej Polskę, j e j 
tysiącletnie dzieje, a przede 
wszystkim j e j Ziemie Zachodnie 
i Północne ludności okręgu Be l -
fort . Opinia publiczna Francji , 
stwierdził p. Krakowiak, solidary-
zuje się z akcją Stowarzyszenia. 
Ostatnio znów około 300 osobis-
tości francuskich podpisało „ A p e l 
do opinii publ icznej" , opowiadając 
się za ostatecznym uznaniem gra-
nicy Odra—Nysa. 

Na zakończenie uroczystości 
przemówi ł p. konsul Jan Bober-
ski, wspominając o najc iekaw-
szych momentach dz ie jów Polski, 
j e j rozwoju kulturalnego i gospo-
darczego, kładąc specjalny nacisk 
na rozwó j Z iem Zachodnich. 

O S T I E R E O D I I 
T P o u e u p o i 
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T POD ZNAKIEM 
:LECIA POLSKI 
RANIĆ NA ODRZE i NYSIE Po otwarciu wys tawy mer Drey fus-SchmWt ( w Środku) zwiedza ją 

z zainteresowaniem. P . Krakowiak (po l e w e j ) udziela wy jaśn ień 

BE L F O R T a été, dans la dernière 
semaine de décembre, le théâtre d'une 
mani festat ion f o r t réussie. A u pro-
g ramme des „Journées de la Culture 
Po lona ise " placées sous le haut pa-

tronage de M r Dreyfus-Schmidt , maire de 
Be l for t , f iguraient : une exposit ion consacrée 
au Mi l l éna i re de l 'Etat Polonais et au déve -
loppement des territoires occidentaux ainsi 
que de nombreuses séances de f i lms polonais. 

L ' expos i t ion avait été. organisée à la 
Chambre de Commerce par l 'Association 
, ,Oder-Neisse" . A son inauguration, ,,L.a 
Sema ine " a noté la présence de M r Drey fus -
-Schmidt et de ses Adjo ints , M M . Grison 
e t Noë l -Ba l l y , du colonel Negré , gouverneur 
mi l i ta i re de Be l for t , de l 'abbé Gressot, du 
consul polonais M r Krakow iak et du v ice-
-consul M r Kulczycki , des représentants du 
Consei l Nat ional de l 'Association Oder — 
Neisse, M r Krakow iak et Kubiak, des direc-
teurs départementaux M m e Haas (santé) et 
M r Mar tz ( jeunesse et sports), de M r le com-
missaire Panger , de M r Derka, représentant 
la colonie polonaise. 

Dans son discours, M r Drey fus-Schmidt 
a expr imé sa satisfaction de présider cette 
p remière manifestat ion franco-polonaise qui 
constitue un début prometteur pour l 'avenir. 
I l a rappelé les raisons qui incitent les Fran-
çais à appuyer la f ront ière sur l 'Oder et la 
Neisse et par là, l 'Association qui oeuvre 
pour son respect, condition essentielle de la 
pa ix en Europe. 

M r Krakowiak , Secrétaire Généra l de 
l 'Associat ion , ,Oder—Neisse" et M r le Consul 
Boberski ont éga lement prononcé des dis-
cours 

L 'exposit ion, les séances c inématographi-
ques ont vu une a f f luence considérable de 
Bel forta ins et d'habitants des environs — 
Français et Polonais. 

Po inauguracyjnych przemó-
wieniach — lampka wina. 
P rzy jazne kontakty polsko-
-francuskle, interesująca w y -
miana zdań, polska wódka 1 
oczywiście francuski szannpan 

I 
Ogólny widok sali wys tawo-
we j . Odwiedzało ją tego 1 na-
stępnych dni nie tylko star-
sze społeczeństwo, ale również 
i młodzi obywate le Bel fortu 

Inny f ragment wys tawy — 
fo togra f i e Z iem Odzyskanych: 
zabytkowy drewniany kośció-
łek, góry, spław towarów bar-
kami Odrą, owce na halach 
vr Karkonoszach, widok j ed-
nego z miast dolnośląskich 



m a ł y t y g o d n i l c 
U W A G A , M Ł O D Z I PRZYJACIELE! 

N R 13 

Wyniki konkursu „lWój dom — Ma maison" wraz z listą na-
gród zamieścimy w następnym numerze „Małego Tygodnika . 
Oto, poniżej, następna wypowiedź nadesłana na konkurs. 

MIESZKAMY w SPOKOJU i KOCHAMY SIE 
Gdy jedziecie z Paryża do 

Soissons, to na pewno widz i -
cie nasz dom. Znajduje się w 
miasteczku, które się nazywa 
Yil lers-Cottereis. 

Jest nas pięcioro w domu. 
Tata pracuje w tej samej f a -
bryce gdzie Mama, jest to f a -
bryka koło tartaku. 

JAK MRÓZ 
SZYB Ki MALOWAŁ 

stal •pan Mróz, malarz 
wielki, z farb miseczką i pę-
dzelkiem i malował zama-
szyście: 
Na pierwszej szybce — 
srebrne liście. 
Na drugiej szybce — 
hafty i koronki. 
Na trzeciej szybce — 
kwiat z ogonkiem. 
Na czwartej — 
śliczne gwiazdeczki, 
białe jak owieczki. 

Były to malowidła wesołe. 
Zwabiły całą szkolę. Dzieci 

jficUYl 

tupały po bruku i 
do rozpuku. 

śmiały się 

Owce noszą go w lecie, 
a człowiek tylko w zimie. 
Znajdziesz go też na 

mleku. 
Jakie jest jego imię? 

O dźwięku ojczystej mowy. 
Godny chwaty i opieki, 
Z ciebie brali pokarm zdrowy 
Nasze ojce długie wieki. 

Czy to pod słomianą strzechą. 
Czyli też we wspaniałej willi. 
Byłaś zawsze im uciechą 
I ciebie się nie wstydzili. 

Zatem w domu czy na niwie. 
Wśród mozołu i też trudu. 
Przy zabawach lub przy żniwie 
Rozgrzewała serca ludu. 

MICHAŁ KAJKA 

Tata i Mama urodzili się w . 
Polsce. W domu mówimy po 
polsku do taty, bo on niedo-
brze mówi po francusku. A le 
do Mamy, która rozumie i mó-
wi dobrze po frcncucku, to 
nigdy nie mówimy do niej po 
polsku. 

Nie mamy ani psa, ani kota. 
A l e bawimy się dobrze w do-
mu. Moja młodsza siostra lubi 
patrzeć na rucłi naszej ulicy, 
bo dużo i różnych samocho-
dów jeździ ko"o domu. n -wet 
z Polski. Nasz pokój jest duży. 
Tapeta jest żółta z kwiatkami. 
Piec stoi kolo komina. Obraz-
ki wiszą na ścianach. Mamy 
dużo książek i polskich 1 f ran-
cuskich. Tata ma m.in. pol-
skie, których dużo czytamy. 

Kuchenka jest dość mała. 
Stół jest kwadratowy. Pięć 
krzesełek stoi koło stołu. Uczę 
się i robię zadania w kuchni 
albo w jadalni, ale nie mam 
dużo pracy, pKjnieważ jestem 
w internacie w Liceum Fran-
cuskim i tam odrabiam lekcje. 
Ponieważ Mamusia pracuje, 
pomagamy j e j dużo w domu: 
my jemy talerze, gotujemy 
obiad, zamiatamy wszystkie 
pokoje. 

Mamy też mały ogródek: na 
oknie Tata zrobił duże skrzyn-
ki i zasadził kwiatki : lewko-
nie i dalie. 

Lubię mój dom, bo znajdu-
je się w mieście, bo jest miły 
ł wszyscy mieszkamy razem, 
w spokoju i kochamy się. 

Krystyna B A T K O 
18, rue du 18 Juillet 

Villers-Cotterets (Aisne) 

I V a s z Ł ą c i l t 

lak Wam się podobam? 
„Jestem mały Po I «k -Muzy-

kaiit" — tak określił siebie 
nasz stały Czytelnik Bruno 
W I S Z K I E L z Wittenheim 
Haut-Rhin. O swoim domUj 
nauce języka polskiego i gry 
na akordeonie pisał nam Bru-
no dokładnie w odpowiedzi 
konkursowej pt. „ M ó j dom". 
(Drukowaliśmy ją w „MaJym 
Tygodniku" Nr 7). Ostatnio 
przesłał nam swoje zdjęcie. 

Młodych Czytelników, któ-
rzy posiadają w swych zbior-
kach zdjęcia nadające się dó 
druku, zachęcamy do zamiesz-
czenia Ich w naszym kącika 
pt. „ J A K W A M SIĘ PODO-
B A M " . 

Za najlepsze zdjęcie wraz z 
tekstem objaśniającym „Ma -
ły Tygodn ik " przyznawać bę-
dzie N A G R O D Y K S L ^ 2 K O . 
WE. 

WIB2NIOWIE 
'lECZmCH 

oDOy^ 
Młody Polak, Antoni Bolesław Dobrowolski, ucie-
ka z Kaukazu do Szwajcarii. Tutaj rozpoczyna stu-
dia, które kończy na jednym z uniwersytetów belgij-
skich. Z polecenia swego przyjaciela, Henryka Arc-
towskiego, nawiązuje kontakt z oficerem marynarki, 
de Cerlache, organizującym wyprawę - pola.ną 

( 7 ) 

W kilkanaście dni po opisanych uprzednio zdarze-
niach w mieszkaniu de Garlache w Antwerpi i ze-
brała się grupa mężczyzn. B^ll to uczestnicy wypra-
w y podbiegunowej, która miała wyruszyć w drogę 
w ciągu najbliższego tygodnia. Gospodarz domu 
przedstawiał kolejno każdą osobę. Dla postronne-
go człowieka ceremonia ta musiała się wydawać co 
najmnie j dziwna. Wynikało to przede wszystkim z 
faktu. Iż niemal każdy członek załogi reprezento-
wał inną narodowość. Oba j m odzi Polacy: Arc tow-
skl i Dobrowolski z uśmiechem słuchali, jak de 
Geriache mówił głośno: , Oto mój zastępca, kapi-
tan Lecolnt." Oba j wiedzieli, i e Lecolnt jest Bel-
Clem. ,.A to nasz pierwszy oficer, pan Roald 
Amundsen z Norweg i i " — ciągnął gospodarz. Mło-
dy. bo zaledwie liczący dwadzieścia pięć lat, Nor -
weg ukłonił się z powagą. Arctowskl I Dobrowolski 
popatrzyli na niego z jawną sympatią. Amundsen 
zauważy! Ich wzrok i sam uśmiechnął się wesoło. 
W taki oto sposób los zetknął ze sobą nikomu do-
tychczas nieznanych m*odych polskich uczonych z 
przysz 'ym zdobywcą bieguna południowego. ,.Pan 
Prederic Cook, Amerykanin — kontynuował de 
Geriache. — A to jest pan Rakowie » , Rumun.»" 

Wymieniani powstawali z krzeseł, składali ukło-
ny, a jednocześnie ukradkowo przyglądali się swo-
im przyszłam towarzyszem podrtży. Było to więc 
grono międzynarodowe w pełnym tego słowa zna-
czeniu. Nie było to jednak dla nich ważne. 
Wszystkich tych ludzi łączyła wspólna więź. Sta-
nowiła ją chęć poznania nieznanych dotychczas te-
renów polarnych, pragnienie przeżycia nowych 
przygód a przede wszystkim wspólne zainteresowa-
nia naukowe. De Geriache postawi! przed każdym 
gościem lampkę wina i wzniósł toast za pomyślność 
wyprawy . Wypi l i wszyscy na stojąco, po czym goś-
cinny gospodarz zaczął wyraźnie niepewnym gło-
sem: „Mol mil i goście a w najbTźszej przyszłości 
moi drodzy przyjacie le ! Za parę dni ruszamy na-
szym statkiem który pozwoliłem sobie nazwać „Be l -
g iką" ku czci mo je j ukochanej ojczyzny. Zaraz jed-
nak na wstępie musz*; powiedzieć wam niezbyt 
przyjemną prawdę. Mianowicie jedyną rzeczą, jaką 
ms.my nawet w nadm'arze, jest nasz zapal. Z resztą 
nie jest j u i tak wesoło. Idzie mi o finanse. Mamy 
Ich bardzo skąpo. Co prawda, obok datków bankie-
rów ostatnio wpłynęła niewielka kwota z parlamen-
tu, ale to wszystko Jest nadal niewystarczające". 

Po tych słowach de Gerlach spojrzał z niepokojena 
po twarzach słuchaczy. Ze zdumieniem zauważył, Iź 
jego niewesołe relacje w nikim nie wywołu ją na-
wet cienia zasmucenia. Przeciwnie — słuchali go 
z tak wesołymi m.nami, jskby opowiadał im na j -
łepsze dowcipy. Wówczas Belg poczuł niemal na-
macalnie, jak z serca opada mu uciążliwy głaz. 
Arctowski błyskawicznie porozumiał się wzrok.em 
z Dotrowolsk m a następnie zdecydowanym ruchem 
dźwignął rękę do góry. ,.Postanowiłem wraz z mym 
przyjacielem Dobrowolskim zrzf^c się honorarium 
i współpracować z panami całkowicie bezinteresow-
nie" — powiedział poważnie. De Gerlach zaczął na-
gle silnie mrugać, jak człowiek wyrwany ze snu. 
,:Czy dobrze zrozumiałem...?" — wyszeptał. „Bar -
dzo dobrze! — przerwa! mu Roald Amundsen. — 
Mol polscy koledzy wyrwal i mi z ust oświadczenie 
podobnej treści. I ja także zrzekam si-; zapłaty za 
służbę na „Belgice". Pozostali członkowie załogi za-
częli coś szeptać między sobą, a potem Flamand Jan 
van Mir lo oznajmi ! basow jm głosem: ,.Zgodnie a 
prawem marynarskim należy nam się większa staw-
ka za udział w tego rodzaju wyprawie. Otół ale 
chcemy od pana ani centyma więcej . To wszystko...'* 



L o i n d ' éga l e r en impo r t ance les g rands pé t ro l i e rs japonais , 
l e „ P r o f e s o r H u b e r " est a v ec ses 19 000 tonnes, la plus g r ande 
des uni tés construi tes jusqu 'à p résent par les chant iers n a -
va l s po lonais . M a i s pas pour l ong temps . L e „ P r o f . H u b e r " 
f e r a la „ n a v e t t e " en t r e la M e r N o i r e e t la Ba l t i que 

* » • 

Comme „violon d'Ingres" Mr Witold Cawerski, habitant de 
Gdańsk, a choisi de collectionner des... serrures. Depuis 1945, 
il en a réussi plus de 250, dont certaines, datant du XVII siècle, 
sont des pièces véritablement uniques. Ajusteur de métier, 
Mr Gawerski est devenu un spécialiste des fermetures les plus 
compliquées. Les banques font souvent appel à ses services 
pour la remise en état des serrures chiffrées et des lourdes 
portes des salles de „safe". Ce qui a économise des dollars 
d l'Etat, ces installations n'étant pas fabriqués en Pologne. 

I V O r Y E L L E S E C L A I R l^OIJl 'ELLES E C L A I R 
^ L>a collecte de fonds 

pour la reconstruction de 
Varsovie a rapporté en 1962 
plus de 530 millions de zlo-
tys. 

^ Le bureau de con-
struction de machines-ou-
tils à P ruszków entreprend 
la fabrication d'une p re -
mière série de fraiseuses â, 
commande électronique. Le 
programme de travail est 
enregistré sur bande de 
magné toptaone. 

^ 35 unités, plus de 
200.000 tonnes au total, ont 
été livrées l 'année dernière 
aux armateurs étrangers 
par les chantiers navals po -
Iona.is. 

.A. 70 vil lages de la voié -
vodie de Cracovie ont un 
cinéma tandis que 10 ciné-
mas ambulants circulent à 
travers la région, dont trois 
à g rand écran. 

^ Les télé-spectateurs 
français ont reçu pour le 
Nouve l A n les souhaits de 

Varsovie, séquence spécia-
lement préparée par les 
studios de la capitale polo-
naise. 

.A. 1380 étudiants polo -
nais ont effectué en 1962 
des stages de perfectionne-
ment à l 'étranger, dont 
près de 250 en Europe oc-
cidentale. 

^ 102 pays ont été en 
1962 acheteurs de vodka et 
autres spiritueux polonais. 
Les prévisions ont été plus 
que deux fois dépassées. 

U n mil l iard et demi 
de zlotys seront débloqués 
en 1963 pour créditer la 

construction dans les cam-
pagnes polonaises. 

Les Polonais ont 
mangé 107.000 tonnes de 
margar ine en 1962, c'est à 
dire 3,5 kg par habitant, 4 
fois plus qu'en 1957. Mais 
les Pays -Bas avec 20 kg par 
habitant sont encore loin 
devant les Polonais, hab i -
tués surtout au saindoux 
et au beurre. 

^ L e „Ko le j a rz " (Che -
minot) 14.500 t., a été le 
premier bateau mis à 
l 'eau dans les chantiers po-
lonais en 1963, Inaugurant 
une nouvelle série de car -
gos. 

QUE VAUT UN MILLIARD 
D'INVESTISSEMENTS? 

Dans la p é r i ode de 5 ans 
e n cours les invest i ssements 
po lona is dans l ' ag r i cu l ture a t -
t e indront plus de 46 m i l l i a rds 
de z lotys . O n p r é v o i t que 
chaque m i l l i a rd inves t i a m è -
nera un accro issement annue l 
de la p roduc t i on ag r i co l e d 'une 
v a l e u r de 0,97 mi l l i a rds . 

Dans la s idérurg ie , chaque 
m i l l i a rd sur les 24 invest is 
do i t r appo r t e r 0,91 m i l l i a r d 
par an. Cet ind ice est ne t t e -

men t plus f a v o r a b l e dans les 
industr ies de t rans fo rmat i on . 
L ' i ndus t r i e t ex t i l e , qu i b é n é -
f i c i e ra d 'un appor t de 10,6 
mi l l i a rds , f ou rn i r a chaque a n -
née une produc t i on supp lé -
men ta i r e de 1,9 m i l l i a rds par 
m i l l i a r d invest i . L ' i ndus t r i e 
a g r o - a l i m e n t a i r e (21 m i l l i a rd 
d ' inves t i ssements ) rappor te ra 
2 m i l l i a rds par m i l l i a rd i n -
vest i . Dans l ' industr ie au to -
m o b i l e en f in , ce rappor t sera 
de 1,75 à 1. 

A 102 ans 
le dr Bielecki 
reçoit toujours 

Dans une des stat ions de 
cure, très popu la i r e en P o l o -
gne, à R y m a n ó w Z d r ó j , une 
p laque sur une des maison^ 
du c en t r e i nd i que : dr I g n a c y 
B ie l eck i . 

Ce t t e i n f o r m a t i o n ne d e -
v i e n t é tonnante que l o rsqu 'on 
apprend que l e dr B i e l e ck i 
e s t né en ...1862, qu ' i l est m é -
dec in depuis 1891 et, q u e se 
IKjrtant f o r t b ien, 11 cont inue 
à t rava i l l e r , se t enant au cou-
rant des de rn i è res nouveautés 
de la médec ine . 

A j o u t o n s que le dr B i e l e ck i 
a cessé de f u m e r i l y a 70 ans 
e t qu ' i l n'a pas goûté à 
l 'acool depuis 60 ans. 

L'Acaaémie d Education Physique à Varsovie mène aes cours 
enfantins de patinage artistique: Très populaires parmi les 
gosses (et... les mères ambitieuses) ce sera peut-être la prépi-
nière d'où sortiront enfin des étoiles polonaises de la glace 

DES CHIFFRES QUI PARLEIVT 
riV L A N G A G E E X P R E S S I F 

p 
U R la car te é conomique de la P o l o g n e 
appara issent sans cesse des nouveaux 
signes. C 'est que de nouve l l es branches 
de l ' industr ie f o n t leur appar i t i on . 

I l y a encore peu de temps, pour le 
cu i v r e e t le souf re , la P o l o g n e dépenda i t 

des impor ta t i ons coûteuses de l ' é t ranger . 

Auss i c o m p r e n d - t - o n la f i e r t é des m ineurs de 
l ' e xp l o i t a t i on „ K o n r a d " à I w i n y ( v o i é v o i i e de 
W r o c ł a w ) qui , d é j à le 30 n o v e m b r e de l ' année 
dern iè re , e x t r a y a i e n t la m i l l i o n i è m e tonne de 
m ine ra i d e cu i v r e de 1962. 

P e n d a n t c e t emps les mineurs de P iaseczno 
( v o ' é v o i i e de R z e s z ó w ) abat ta i en t la trois m i l -
l i on i ème tonne de m i n e r a i d e sou f re . L ' e x p l o i -
ta t ion se f a i san t à c i e louver t , i l l eur ava i t 
f a l l u aupa ravan t en l e v e r 8 m i l l i ons de mèt res 
cubes de débla is . 

L ' e x p l o i t a t i o n de ces r ichesses du sous-sol 
s ' in tens i f lant , les w a g o n n e t s e t w a g o n s munis 
de c h i f f r e s é l oquents c i r cu le ront e n 1963 à un 
r y t h m e plus rap ide . 

Disons enco r e q u e le pays no i r a v a i t vu en 
1962 appa ra î t r e pour la p r e m i è r e f o i s le c h i f f r e 
109.000.000. A u t a n t d e tonnes de houi l l e a va i en t 
é té e x t r a i t e s dans tous les bassins polonais . 



WYPIJMY ZA JEGO ZDROWIE! 
Słowo samouka - emigran ła 

PIĘC lat istnienia „Tygodn i l i a 
Po l sk i e go " — dla mn ie pięć op ra -
w i o n y c h t omów , w k tó rych m a m 

w i e l e różnych w iadomośc i p r aw i e ze 
wszys tk ich dziedzin. K t o by to p r ze -
w idz ia ł , że taki j u b i l e u s » uczc imy ra -
zem z Bronk i em, s ta rym p r zy j ac i e l em, 
gó rn ik i em na emery tur ze i to p r a w i e 
w dzień Ś w i ę t e j Barbary.. .? 

Wróc i ł em właśn ie z „ dép l acemen t " 
i z wyp ł a t ą w kieszeni. A że lubię so-
b ie posiedzieć w ka f e j c e , w i ę c poszedT 
ł em na j ednego , do „ s w o j e g o " , to zna-
czy do pana Tomaszewsk i ego . A tam 
dz iwo — przy „po r t e r z e " siedział sobie 
samotnie Bronek, Bronek — jeden 
z rzadkich ludzi, z k t ó r y m można j e -
szcze sobie r z e c zowo pogadać na różne 
tematy . Bronek to starszy cz łowiek, 
górn ik na emery turze . Po zna ł em go 
jeszcze przed wo jną . B y ł i pozostał ra -
cjonal istą, jest sk romnym dz ia łaczem 
tute j sze j „ A m i c a l e La ï que " . Ł ą c z y nas 
od dawna w ę z e ł samouctwa.. . 

— Do stu kaduków, skąd zaś się 
zjawił, Ignaś? Tak dawno jak cię nie 
widziałem! Siadaj! Jestem w dobrym 
humorze. Aby nam „finy" nie zaszko-
dziły, wypijemy sobie „portera". Ma-
dame, un „Porto et deux fines"! 

— No, jak widzisz Bronek, byłem 
miesiąc na „déplacement" w Nordzie 
i od dziś zaczyna się tygodniowy 
„congés payés". Dobrze, że cię tu dziś 
spotkałem, mam dla Ciebie niespo-
dziankę. 

Obsłużyła nas pani Tomaszewska , 
żona właśc ic ie la k a f e j k i „Chez S ta -
nis". 

— Na pewno jaka nowa książka, co? 
Ale najpierw, wysuszmy te butelecz-
ki... Na zdrowie — pow iedz i a ł Bronek 
i — wypi l i śmy. . . 

— Pamiętasz, Bronek, dobre pięć 
lat temu, gdyśmy ^ byli w Bruay na 
„Mazowszach"? Dowiedzieliśmy się, że 
zacznie wychodzić, dla nas, jakiś tam 
„Tygodnik Polski"... 

— Pamiętam. Chcesz mi powiedzieć, 
że nadal do dziś wychodzi, mimo że ja 
wątpiłem i dawałem mu kilka miesię-
cy życia... Ze żałuję dziś, że go nie 
prenumerowałem jak zapamiętały 
zbieracz, jakim ty do^ śmierci bę-
dziesz... 

— Owszem, stary, ałe to nie wszyst-
ko... Bo ja nie tylko go odkładałem, ałe 
również ibyciągam z niego to, co mi 
jest potrzebne na codzień... 

Odkładam i dla Ciebie, Bronku, 
też numer po numerze... Pozwól, abym 
Ci zaprezentował, niechaj to będzie na 
świętą Barbarę, taki dodatek do Twe-
go tomika „Encyklopedii Współcze-
snej"... 

— Ignaś, co ja z tym będę robił? Jak 
to rozumiesz, dodatek do mojej Ency-
klopedii? 

— Zobaczysz. Wyjaśnię Ci w domu... 
Wypijmy jeszcze jednego „fina" i — 
zapraszam Cię do siebie... 

Nast ró j w domu b y ł świąteczny. 
Ś w i ę c i m y Ba rbu tkę j ak górn icy , gdyż 
o j c i ec i teść by l i górn ikami . W r ę c z y ł 
m i synek paczkę „Vo l t i g eurs ' ôw " , na 
stole mego ,,studeckiego poko iku " sta-
ła buteleczka rumu. P o chwi l i już s ie-
dz ie l i śmy p r zy t ę g i e j k a w i e i pa l i -
l i śmy cygara... Zn ios łem z gó ry pięć 
roczn ików „Tygodn ika Po l skego " , każ -
dy w płótno oprawiony. . . Zdumiony 
Bronek nie w i e r z y ł swo im oczom... 

— Dzięki Ci za... ale głupio mi ja-
koś Ignaś... 

— Głupio czy nie... Jest dla Ciebie 
i koniec! Przejrzysz sobie w domu. 
Muszę Ci teraz wyjaśnić to, co Cię tak 
dziwi, a mianowicie sprawę „Dodatku 
do Encyklopedii"... 

Wiesz przecież. Bronek, jak każ-
dy poważny samouk cierpi na „biedę 
w argumentach", a zwłaszcza Polacy 
tutejsi, samoucy — jak my. 

I zacząłem mu t łumaczyć , ż e nie m o -
gę przeboleć , gdy nie j es t em w stanie 

odpow iedz i e ć na n iektóre pytania 
F rancuzów i Rodaków , spec ja lnie , gdy 
chodzi o sp rawy wspó łczesne j Po lsk i . 
C zy ta j ą c ko l e jny numer „ T y g o d n i k a " 
d o w i a d y w a ł e m się o rzeczach zupe ł -
nie mi nieznanych. T y l e sp raw no-
wych , np. p rob l ematyka polskich z iem 
zachodnich; odbudowa polskich miast, 
po lskiego przemys łu i r o ln i c twa ; roz -
w ó j po lsk ie j nauki, techniki , m e d y c y -
ny, szko ln ic twa, archi tektury , sztuki 
i inne różne c i ekawe sp rawy życia 
w Polsce... P r z e ż y w a ł e m zadowo len ie 
og romne z tego, że d o w i a d y w a ł e m się 
tak potrzebnych mi odpow iedz i na 
dziesiątki py tań s tawianych przez t o -
w a r z y s z y pracy, sąs iadów i innych. 
A b y tak ie cenne, różnorodne i n f o r m a -
c j e mieć do stałe j dyspozyc j i , sporzą-
dzi łem, o widz isz , tak ie kartoteczki , 
k tó re w łaśn ie s tanowią ten dodatek do 
„Encyk loped i i " . Pa t r z pod tą t y tu łową 
kar tką : „ P r z y j a c i e l e P o l s k i " m a m no-
tatki o Pau l Cazin, doktorze Migo t , 
A n n i e Pozner , Braun Blanąuet , Rose 
Ba i l l y i jeszcze innych. P o d tą tu „ H i -
storią Z i e m Zachodnich" zaznaczone 
są wszys tk i e ar tykuły napisane w „ T y -
godn iku " o t e j sp raw ie ; pod in -
n y m ty tu łem „Odra i N y s a " m a m cały 
szereg dokumentów z odsy łaczami do 
n u m e r ó w naszego czasopisma. A tu, 
w t y m pudełku, m a m wed ług porząd-
ku a l fabe tycznego ma ły s łowniczek 
au to rów polskich, p isarzy, poe t ów , 
uczonych, współczesnych i już n i e ż y j ą -
cych; s ławnych inżyn i e rów , w y n a l a z -
ców, t echn ików, ma larzy , wszys tk ich 
tych s ławnych i c i ekawych postaci 
z O j c z y zny , rozs ianych po kar tkach 
„ T y g o d n i k a Po l sk i ego " . 

— Znasz przecież Kajkę Michała — 
wielki poeta ludowy — przeczytałeś 
jego „Zebrałem snop plonu"? Nie 
znajdziesz o nim żadnego słówka 
w twojej „Encyklopedii". A poszukasz 
w mojej i — zobaczysz... 

A o Janie Wantu le , s ł a w n y m sa-
mouku, pisarzu robotniku, zapa lonym 
zbieraczu książek, ani s łowa także 
w Encyk loped i i Powszechne j . A l e tu 
w moich papierach jest o nim, nie t y l -
ko to, co „ T y g o d n i k " w y d r u k o w a ł , lecz 
r ówn i e ż to, co zna laz łem w innych po l -
skich czasopismach. Tak i e go n o t o w a -
nia to się dz ięk i naszemu co tygodn io -
w e m u „ I n f o r m a t o r o w i " nauczy ł em 
i teraz me todę tę stosuję czy ta jąc j a -
kąko lw i ek gazetę, j ak i eko lw i ek w y -
d rukowane po polsku i po f rancusku 
s łowo. 

— Ależ tyś się diabelnie zorganizo-
wał, Ignaś! Milczałeś długi czas; 
a swoje robiłeś... Gratuluję Ci, jest to 
godne naśladowania. Mam wrażenie, 
że i ja się z takiej encyklopedii i z ta-
kiego „słowniczka" autorów dużo nau-
czę... Coś takiego naprawdę warto so-
bie też zrobić. 

— To jeszcze nie wszystko — od-
par łem. 

Mocno cenię „ L i s t y z N o r d u " Pana 
Grzybka . Odzw i e r c i ed l a j ą te l isty ca-
łość życia gó rn i c ze j Po lon i i . T e n cz ło-
w i e k , górn ik samouk, j eże l i zdoła na -
pisać nam jeszcze, p r zypuśćmy tysiąc 
l i s tów, zostawi , w łaśn ie dla naszych 
po t omków , autentyczny dokument , j a -
ki r zadko można spotkać. 

— Zobaczysz, Bronek, jak będziesz 
oceniał „Tygodnik Polski" za kilka-
naście lat. Bo życzę Ci, abyś setną 
rocznicę przekroczył i ja z tobą, aby-
śmy mieli możliwość w starości, wer-
tując tysiące i tysiące kartek naszego 
„Tygodnika", wspominać, poprzez 
dziesiątki tysięcy ilustracji z naszych 
okolic, nasze dzisiejsze marzenia, na-
sze obecne powszedne dni... 

— Wypijmy dziś za zdrowie tych 
wszystkich, bez których nie istniałby 
„Tygodnik Polski", za zdrowie czytel-
ników, roznosicieli, redakcji, współ-
pracowników i —za zdrowie Polski! 
Ignacy Z B O R O W S K I z Bruay-en-Artols 
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AUCHEL, 
BETHUNE, 

BRUAY. 
BULLY, 

GARVIN, 
DOUAI, 
LENS, 

NOEUX-les-MINES 

KOCHANA PANI ANNO! 

Mam 29 lat, pracuję na dość poważ-
nym stanowisku. Cieszę się w pracy 
zaufaniem i szacunkiem. Mam kocha-
jących rodziców, którzy jednak nie 
zawsze mnie rozumieją. Nieporozumie-
nia, jakie zachodzą między rńną a ro-
dzicami, dotyczą mego małżeństwa. 
Bardzo często mama daje mi do zrozu-
mienia, że jestem starą panną, że nie 
mogę sobie znaleźć męża, że wszystkie 
moje koleżanki wyszły za mąż i mają 
dzieci, wszystkie jej znajome mamy 
mają wnuki, a ona nie. Postępowanie 
matki tłumaczę sobie tym, że stale 
jest ona narażona na ciekawe pytania 
znajomych (dlaczego pani córka nie 
wychodzi zamąż, kiedy wesele itd.). 
Wszystko to wynika stąd, że mieszka-
my w małym miasteczku, gdzie wszy-
scy się znają i wszystko o sobie wie-
dzą, i lubią grzebać się w cudzych 
sprawach, nawet najbardziej osobi-
stych. Muszą dodać, że przeżyłam 
przed rokiem poważny zawód — męż-
czyzna, z którym byłam zaręczona, 
którego znałam od dziesięciu lat, rzu-
cił mnie, ożenił sią z inną i do tego 
wszystkiego, co mnie najbardziej za-
bolało, opowiada o mnie nieprzyjemne 
i nieprawdziwe rzeczy, na lewo i na 
prawo. To wpłynęło, że zraziłam się 
do mężczyzn, boję się nowych znajo-
mości i nowych rozczarowań. A lata 
płyną. Rzeczywiście grozi mi staropa-
nieństwo, zdaję sobie z tego sprawę, 
nie widzą jednak wyjścia z sytuacji. 
Tym bardziej denerwuje mriie brak 
zrozumienia ze strony matki, od któ-
rej mogą wymagać tej delikatności, 
której nie spodziewam sią od obcych. 
Co robić? Czy może zmienić pracę 
i wyjechać do innego miasta? Bo dłu-
żej nie mogę już tak żyć. 

STARA PANNA 

D R O G A P A N I ! 

gają, że te wszystkie braki prędzej czy 
później zabiją uczucie, które w tej 
chwili jest bardzo silne. Zastanawiam 
sią, czy nie mógłby on nadrobić bra-
ków w swym, wykształceniu, nie mam 
jednak śmiałości mu tego zapropono-
wać. Co mam zrobić, błagam panią 
o mądrą i serdeczną radę. 

MARYSIA 

M O J A D R O G A ! 
Będę szczera, choć może w y d a się t o 

pani zbyt brutalne. U w a ż a m jednak, że 
sprawa jest poważna i d latego nie na -
l e ży p r a w d y „ o w i j a ć w bawe łnę " . 

M o i m zdaniem, ani pani tak bardzo 
nie kocha tego chłopca, ani on nie k o -
cha zbytn io pani. Skąd takie p r z y p u -
szczenie? Zaraz postaram się to pani 
wy j a śn i ć . N a j p i e r w on. Znac ie się t r z y 
lata. Jeśli t r ak towa łby sprawę p o w a ż -
nie, przez te t r zy ' lata starałby się nad-
robić s w o j e braki . Choc iażby częścio-
wo . W dz is ie jszych czasach jest t y l e 
moż l iwośc i zdobywan ia w i edzy , z a w o -
du, k w a l i f i k a c j i , że jeśl i się t y l k o chce, 
nic nie stoi na przeszkodzie . A p r z e -
cież musiał sobie zdawać sprawę , że 
jeś l i pani studiuje, to nie po to, by r e -
z y g n o w a ć z ob rane j drogi . Z n a m w i e l e 
p r z ypadków , gdy mężczyźn i , kocha jąc 
kobietę , dla n ie j , dla swego szczęścia 
zdobywa l i wyksz ta łcen ie , w i edzę , ku l -
turę. Skoro tego nie uczyni ł , to znaczy, 
źe a lbo nie dość panią kocha, a lbo 
uważa ł , źe nie w a r t o podnosić się do 
pani poz iomu i l ep ie j , żeby pani zn i -
ży ła się do niego. 

A teraz pani. Jeśli się kocha na -
p r a w d ę i gorąco — nie ma się tak p o -
ważnych wątp l iwośc i . Kocha j ą ca k o -
bieta decydu j e się poświęc ić wszys tko 
dla ukochanego (nie tw i e rdzę , że to 
jest dobre, ale tak z w y k l e b y w a ) de -
c y d u j e się pomóc mu w nauce, w zdo -
bywan iu ogłady, ku l tury , wyks z t a ł c e -
nia. Pan i nie ma takich ambic j i . Chc ia -
łaby pani być szczęś l iwa, a le bez zby t -
n iego wys i łku . D la tego uważam, że l e -
p i e j będz ie dla was obo jga , jeś l i s ię 
rozstaniecie, n im będz ie za późno. R ó ż -
nica w pochodzeniu spo łecznym n ie 
jest żadną przeszkodą na drodze do 
szczęścia. Natomias t tak poważna r ó ż -
nica w poz iomie u m y s ł o w y m , in te l ek-
tua lnym, s tanowić może przepaść n ie 
do pokonania, jeśl i w o l a nie jest dość 
silna, by t ę przepaść pokonać. 

A N N A 
R o z u m i e m pani rozgoryczen ie i żal 

do rodz iców. Musi pani j ednak zrozu-
mieć, źe matka pragn ie t y l ko pani do-
bra i n ie zda j e sobie sp rawy , jak i ból 
pani w y r z ą d z a zadawan i em n iepo -
t rzebnych py tań i s ł owami w y r z u t ó w . 
P o w i n ą pani raz jeszcze szczerze z nią 
porozmawiać , wy t łumaczy ć i poprosić, 
żeby zmieni ła swe postępowanie . 
Z d rug i e j strony w y d a j e mi się, jeś l i 
to jest moż l iwe , że dobrze by łoby , g d y -
by pani zmieni ła otoc-zenie. Jeśl i ma 
pani istotnie w y s o k i e k w a l i f i k a c j e za -
w o d o w e , bez trudu o t r zyma pani pracę 
gdz ie indz ie j , a zmiana a tmos fe ry , to-
w a r z y s t w a doskonale pani zrobi. 
Wśród n o w y c h ludzi ł a tw i e j będz ie 
także o n o w e znajomośc i , n o w e p r z y -
jaźnie , może nawe t o uczucia. P o w i n -
na pani się otrząsnąć z t ego stanu, 
z l ęku przed mężczyznami , przed ich 
podłością. N i e wszyscy są tacy, za rę -
czam pani ! Jest pani już do j r za łą k o -
bietą, t y m ł a tw i e j po t ra f i pani oceniać 
ludzi i nie da się wz i ą ć na p i ękne 
s łówka. Ż y c z ę powodzen ia . 

A N N A 

DROGA PANI ANNO! 

Jestem kobietą słabego charakteru 
i słabej woli. W sprawie, o której chcę 
pisać, radziłam • sią już wielu osób. 
Pragnęłabym znać pani opinią. W tym 
roku kończą wyższe studia ekonomicz-
ne. Chciałabym ułożyć sobie pomyślnie 
życie, tzn. znaleźć odpowiednią pracę, 
wyjść za mąż za mężczyznę dobrego 
i kochanego. Owszem, spotkałam ta-
kiego, ale... Właśnie to „ale". Chłopiec, 
którego kocham i który mnie kocha, 
jest prostym wiejskim chłopcem. Star-
szy ode mnie o 8 lat (ma 29 lat), ma 
ukończoną zaledwie école communale, 
nauka przychodziła mu z trudem, 
więc przerwał ją. Pracuje, nie posiada 
żadnych kwalifikacji, ale jest bardzo 
uczciwy, pracowity, przystojny. Pozna-
łam go przed trzema laty. Zerwałam 
dla niego wszystkie dawne znajomości 
i naprawdę szczerze go kocham. Nie 
wyobrażam sobie życia bez niego, 
ale — z drugiej strony — trudno mi 
sobie wyobrazić życie z nim. Wiele 
osób zwraca mi uwagę, że bardzo trud-
no jest być szczęśliwą przy tak ogrom-
nej różnicy w poziomie intelektual-
nym, przy braku z jego strony obycia 
towarzyskiego, przy sposobie mówienia 
prawie gwarą itd. Przyjaciele ostrze-

Kącik filatelisty 
lOO r o c z n i c a 
P o w s t a n i a . S t y c z n i o w e g o 

21 stycznia br. m i j a setna rocznica 
Pows tan ia S tyczn iowego . Z te j o k a z j i 
Pocz ta Po lska w y d a w dniu 31 s tycz-
nia br. jeden znaczek o war tośc i 60 gr . 
N a znaczku umieszczono portret R o -
mualda Traugutta , ostatniego p r z y w ó d -
cy — dyktatora Powstan ia , k tó ry zo -
stał stracony w dniu 5 sierpnia 1864 
roku na stokach Cytade l i W a r s z a w -
skiej . 

Znaczek d rukowany będzie techniką 
o f f s e t ową , na papierze ze znakami w o d -
nymi . P r o j e k t o w a ł go ar tys ta-p las tyk 
A . He idr ich. Fo rma t znaczka 40,5 X 
X 27 mm. 

N o w y znaczek nie jest j e d y n y m po l -
skim znaczkiem pośw ięconym P o w s t a -
niu S tyczn iowemu i T raugut tow i . W 
okres ie m i ę d z y w o j e n n y m w seri i t zw. 
„h i s t o r yc zne j " w 1938 r. ukazał się 
znaczek 2 - z l o towy — przeds taw ia jący 
scenę z wa lk powstańczych w lasach 
pińskich — Traugut t na czele pows tań-
ców. 

W okres ie p o w o j e n n y m , w 1944 r., 
portret Traugutta f i gu r owa ł na znacz-
ku 25 gr w p i e rwsze j seri i polskich 
znaczków tzw. „ lube l sk i e j " ( „ w o d z ó w " ) . 

W rocznicę Powstan ia , w 1946 r. uka-
zał się znaczek pr zeds taw ia jący p o w -
stańca ze sztandarem w g obrazu A r t u -
ra Grot tgera z cyklu „L l tuan ia " . 

W I I części „ W i e l c y Po l a cy " , która 
ukazała się w czerwcu 1962 r., na j e d -
nym znaczku jest r ówn ie ż por t re t 
Traugutta . em. 
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m a ł o p i ę k n y p o d a r u n e k g w i a z d l i o w y — 
h o t e l z w y g o d n y m i p o k o j a m i d w u o s o b o -
w y m i . 

T E L E F O N , K R Ó T K O F A L O W A S T A C J A , 
T R Z Y S A M O L O T Y , H E L I K O P T E R p o s ł u -
ż y ł y d o d o s t a r c z e n i a c i ę ż k o c h o r e j k o b i e -
c ie z W a ł b r z y c h a l e k a r s t w a d o s t ę p n e g o 
t y l k o w N i e m c z e c h z a c h o d n i c h . L e k d o -
t a r ł na czas. 

15 T Y S I Ę C Y N O W Y C H W Z O R O W t k a n i n 
i m o d e l i o d z i e ż o w y c h w y p r o d u k u j e p o l s k i 
p r z e m y s ł l e k k i w 1963 r. P a n i e j u ż o c e -
n ią c z y n o w e o z n a c z a t e ż ł adne . 

C Z T E R Y S T A M Ł O D Y C H P A R s tanę ł o 
p r z e z ś w i ę t a na ś l u b n y m k o b i e r c u w w a r -
s z a w s k i c h u r z ę d a c h s t a n u c y w i l n e g o . N a j -
w i ę k s z ą s ensac j ą b y ł p a n „ m ł o d y " l i c z ą c y 
64 l a ta u b o k u 2 2 - l e t n i e j o b l u b i e n i c y . 

O S I Ń S K I 
TAPICER-DEKOBATOK 

149, rue J C L E S G U E S D E 

ROTJBAIX (NORD) 

URZĄDZANIE W N Ę T R Z MIESZKALNYCH 
W E D Ł U G R Ó Ż N Y C H S T Y I D W 

M E B L E • K U C H N I E F O R M I C A • 
S A L O N Y • S Y P I A L N I E • M A T E R A C E • 
G O S Y • T A P C Z A N Y • F O T E L E 

Odnawian ie — r e p e r a c j e — przeróbk i 

O D Ś W I E Ż A N I E M A T E R A C Ó W 

R O B O T Y P R Z Y J Ę T E R A N O — 

U K O S r C Z O N E W I E C Z O R E M 

P a n i D a n u t a jest gościem w domu. T y l k o 2—3 
razy miesięcznie może sp rawdz i ć zadania s w o -
jego synka — K o n r a d a . Rob i to w t e d y z chęcią 

W c iągu doby I o f icer m a d w i e wach ty po 4 
godziny. N a „ S a n i e " p i e rwszy o f icer w y d a j e 
rozkazy sopranem. A za łoga w y k o n u j e je pi lnie 

Deszcz czy śnieg, w i a t r czy m g ł a p a n i „ p i e r w s z y " pe łn i o d p o -
w iedz ia lną s łużbę m a r y n a r s k ą . B a r d z o lub i j ą cała za łoga 

P A N I „ P I E R W S Z Y 55 

N i e ł a t w o by ło kobiecie zdobyć sz l i fy of icerskie 
m a r y n a r k i h a n d l o w e j . A l e „ Ż a b a " w y t r w a l e 
wa l c zy ł a o to p r awo . I wreszc ie dopię ła swego 
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DA N U T A K O B Y L I I I S K A 
j e s t j e d y n ą w P o l s c e k o -
b i e t ą — o f i c e r e m m a r y -

n a r k i h a n d l o w e j . P e ł n i f u n k c j e 
I o f i c e r a na m/s „ S a n " . 

T e n p i ę k n y , a l e b a r d z o t r u d -
n y z a w ó d , z d o b y ł a p a n i D a -
nuta d z i ę k i w y j ą t k o w e j w y -
t r w a ł o ś c i . D w u k r o t n i e o d m a -
w i a n o p r z y j ę c i a j e j d o s z k o ł y 
m o r s k i e j . D o p i e r o g d y p o r a z 
t r z e c i z ł o ż y ł a p o d a n i e do 
S z k o ł y M o r s k i e j w S z c z e c i n i e , 
w p i s a n o j ą na l i s t ę s ł u c h a c z y . 
P o r a d z i ł a sob i e ze w s z y s t k i m 
z n a k o m i c i e i z da ł a e g z a m i n y 
c e l u j ą c o . 

P a n i K o b y l i ń s k a p ł ^ w a p o 
m o r z a c h j u ż k i l k a la t . Z a w i -
j a ł a do w i e l u p o r t ó w ś w i a t a . 
N i e b y ł a t y l k o w A m e r y c e i w 
C h i n a c h . J e j m ą ż p ł y w a r ó w -
n i e ż na m/s „ S a n " . Jes t I I I 
o f i c e r e m , a w i ę c s ł u ż b o w o 
p o z o s t a j e p o d r o z k a z a m i s w o -
j e j ż o n y . C z y 8 - l e tn l s y n e k 
K o n r a d p ó j d z i e w ś l a d y r o d z i -
c ó w ? N a r a z i e n i e w y p o w i a d a 
s ię j e s z c z e na t en t e m a t . P ł y -
w a ł j u ż z r o d z i c a m i , g d y o d -
b y w a l i d łu ż s z e r e j s y do p o r -
t ó w R u m u n i i , E g i p t u i L i b a n u . 
O b e c n i e pp . K o b y l i ń s c y p ł y -
w a j ą d o p o r t ó w e u r o p e j s k i c h 
na M o r z a c h B a ł t y c k i m i P ó ł -
n o c n y m , d z i ę k i c z e m u m n i e j 
w i ę c e j co 10—14 d n i „ w p a d a -
j ą " do d o m u . P a n i „ p i e r w s z y " , 
b o t ak n a z y w a j ą s ł u ż b o w o 
m a r y n a r z e I o f i c e r a , c i e s zy s ię 

dużą s j rmpat i ą z a ł o g i , t o t e ż p o 
s łużb i e m ó w i ą o n i e j z a w s z e 
nasza „ Ż a b a " . 

Między nami 
kobietami 

— Ile masz lat? 
— Tyle, na ile wyglą-

dam. 
— No, na tyle nie wy-

glądasz... 

I z n o w u w s m u t k u n i e s t r z y m a n y m : 
„ T o j u ż i w s z y s t k o . . . " 
W o l n y m i k r o k i w y s z ł a p r z e z r o z w a r t e d r z w i . W s i e k ą c y m deszczu , 

•w m r o k u l a t a j ą o g n i e l a t a r n i . K r z y k i k l ą t w y d o r o ż k a r z ó w . W y n u r z a j ą 
s i ę ł b y k o ń s k i e z p y s k i e m r o z w a r t y m p r z e z s z a r p a n e w ę d z i d ł a , z w y w a -
l o n y m i j ę z o r y i s t r a s z n y m i ś l e p i a m i , t o t u ż - t u ż l śn ią ż e l a z i w a w z n i e s i o -
n e g o dys z l a , d z w o n i ą b r z ę k a d ł a c h o m ą t . W r z a s k n i e z n o ś n y w y w o ł y w a -
n y c h n u m e r ó w , k l ą t w y , n a z w y u l i c , t u r k o t p o w o z ó w , g r z m o t c i ę żk i 
o m n i b u s ó w — p o c h ł a n i a j ą z g u b i o n e s z e p t y n i e s z c z ę ś l i w y c h w a r g : „ Ł u -
k a s z , Ł u k a s z . . . " 

O c z y r z u c i ł y s ię w c i e m n o ś ć . Z d a w a ł o s ię , ż e na iędzy d o r o ż k a r z a m i 
d o j r z a ł a c i e m n ą s y l w e t ę . C h c i a ł a t r a f i ć d o s w e g o t r a m w a j u , z d ą ż y ć na 
czas.. . P r z e m y k a ł a s ię m i ę d z y k o ń m i , w ś r ó d l a t a r ń i kó ł , w t a m t ą 
s tronę. . . 

„ R a z j e s z c z e s p o j r z e ć , d u s z o mo ja ! . . . R a z spo j r z eć ! . . . N i e ! " Już p r z e -
p a d ł . N i e m a j u ż n i g d z i e . 

C i emność . . . Sz loch. . . P o t r ą c i ł j ą p o l i c j a n t n a s t a j ą c , ż e b y odes z ł a . K r z y -
c z a ł na n ią j a k i ś s t ang r e t . K t o ś k l ą ł h a n i e b n y m i s ł o w a m i . Z a c z ę ł a w p o -
ś p i e c h u w y c o f y w a ć s ię , ż e b y iść w i n n y m k i e r u n k u . T r a f i ć t y l k o d o 
t r a m w a j u . Usiąść. . . Z i m n o ! 

K t o ś z a w o ł a ł tuż za n i ą : 
— N u m e r 2326! 
Z a d r ż a ł a i sku l i ł a s i ę w p ó ł . M y ś l : 
„ J e g o g łos . . . " 
K o n i e b i e g ł y w p r o s t na n ią . L a t a r n i e p o w o z u o ś w i e t l i ł y j e g o t w a r z . 

U s k o c z y ł a w bok , ż e b y iść, ż e b y u c i e k a ć ! S z e p t h o n o r u : „ p r z y s i ę g ł a m ! " 
O k r o k od n i e j p r z e s u n ą ł s ię w s i a d a j ą c d o p o w o z u . W t e d y , n i e p a n u -

j ą c n a d sobą, w s p a z m i e r o z p a c z y , k r z y k n ę ł a z c i c h a : 
— Ł u k a s z , Ł u k a s z ! 
W y p a d ł z p o w o z u . T w a r z j e g o w i d a ć w p r z e l o t n y c h b l a skach . P o r w a ł 

j ą za r ę c e , za r a m i o n a . O l b r z y m i e j e g o o c z y z e z g r o z ą p a t r z ą w j e j 
t w a r z . T u ż - t u ż ! S z e p t w s t r a s z l i w y m u n i e s i e n i u : 

— E w u n i a ! 
W c i ą g n ą ł j ą , w r z u c i ł p ó ł m a r t w ą d o p o w p z u . C i sną ł d o r o ż k a r z o w i j a k i ś 

r o z k a z . G ł o w a j e j w m i ę k k i m w g ł ę b i e n i u p o w o z u . Z m a r t w i a ł e w a r g i 
p o d j e g o w a r g a m i . S e r c e ł o m o c e p o d j e g o s e r c e m . 

C z y t o j u ż d o b r o t l i w a ś m i e r ć , c z y j e s z c z e ż y c i e ? 
P o s e tny , t y s i ą c z n y r a z j e g o usta, k i e d y s i ę o d e r w ą , w p a r o k s y z m i e 

t r w o g i i s zczęśc ia s z e p t a j ą : 
— E w u n i a ! . . . 
K o ł a p o w o z u na g u m o w y c h o b r ę c z a c h z d a j ą s i ę n i e d o t y k a ć z i em i . 

L e c ą , l e cą , l e cą w ś r ó d b r y z g ó w w o d y u l i c z n e j . Ł a g o d n y ruch , c i chy , 
o s t r o ż n y , m i a r o w y ł o sko t , j a k g d y b y t ę t n o w s z y s t k i c h r z e c z y na z iemi . . . 
S k ó r z a n y f a r t u c h c h r o n i o d des zc zu , b u d a p o w o z u od w i c h r u i l udz i . 

ś r o d ę na k o l e j ? Ż y ł a w takimi p o s t a n o w i e n i u g o d z i n y d ł u g i e , m o r d e r c z e , 
a ż d o n o w e g o k ł ę b u p o s t a n o w i e ń . T y m i m y ś l a m i , j a k b i e d n y ś l e p y r o -
bak s y s t e m a t e m m a c e k , z b a d a ł a s w ą d o l ę w z d ł u ż , w s z e r z i n a o k o ł o , 
i ^ r z e s z ł a w s z e l k i e m o ż l i w e k o m b i n a c j e z d a r z e ń , o b e j r z a ł a w s z e l k i e w y -
p a d k i . N a d n a j b a r d z i e j b o l e s n y m i p r z y p u s z c z e n i a m i d u m a ł a w c i ą g u 
g o d z i n i m o c o w a ł a s i ę s e r c e m z n a j b a r d z i e j s r o g i m i c i o sy . W i e d z i a ł a 
j u ż , co p r z y j d z i e uczuć , g d y Ł u k a s z n i e p r z y j e d z i e , w i e d z i a ł a r ó w n i e ż , 
c o b ę d z i e z n ią , j e ś l i o k a ż e s ię , ż e ta ca ła i n f o r m a c j a r e d a k t o r s k a b y ł a 
o m y ł k ą , n i e p o r o z u m i e n i e m , n i e d o k ł a d n o ś c i ą . 

W i e d z i a ł a , co c z y n i ć i j a k ż y ć , j e ś l i Ł u k a s z n i e z e c h c i a ł b y z n i ą m ó -
w i ć i g d y b y uc i ek ł . W i e d z i a ł a t o w s z y s t k o . 

„ J a k a t o p o s p o l i t a r z e c z — m ó w i ł a s a m e j s ob i e — j e s t e m z a k o c h a n a 
w t y m panu . Ja j e s t e m z a k o c h a n a ? Ja j e s t e m ? C z y l i ż to m o ż l i w e ? C z y ż 
t o j e s t m i ł o ś ć ? " 

O s t a t n i e g o d n i a , w e ś rodę , z as z ł a n a j d a l e j w p r a c y d u c h o w e j , bo a ż 
d o k a t e g o r y c z n y c h p o s t a n o w i e ń , j a k s i ę z a c h o w a ć . N i e w i e d z i a ł a , r z e c z 
p r o s t a , c z y t e g o dn i a i t e g o w i e c z o r a n i e w y p a d n i e j e j umrzeć . . . W i e -
d z i a ł a j e d n a k , j a k m a s i ę z a c h o w a ć . 

P o s t a n o w i ł a n i e u k a z a ć s ię Ł u k a s z o w i . W y t a r g o w a ł a na z ł y c h d u c h a c h 
t y l e , ż e n i e j a k o z g o d z i ł y s i ę na to , ż e b y g o z da la u j r z a ł a . T a k t e ż w o b e c 
s i e b i e na t o p r z y z w o l i ł a . 

Z o b a c z y g o z d a l e k a , z da leka . . . C z e g ó ż j e s z c z e ? W i e , g d z i e on j es t . 
C z y ż to m a ł o ? T o j u ż w s z y s t k o . 

G d y m i n ę ł y g o d z i n y b i u r o w e i z a c z ę ł o s i ę o d w i e c z e r z e , E w a d la u s p o -
k o j e n i a s ię f i z y c z n i e , d la uc i s z en i a z u p e ł n e g o n e r w ó w , w z i ę ł a b a r d z o g o -
r ą c ą k ą p i e l . P o w r ó c i w s z y z k ą p i e l i d o d o m u , p o c z ę ł a u b i e r a ć s ię j a k na 
ś m i e r ć . W ł o ż y ł a n a j c z y s t s z ą , na j p i i ę kn i e j s z ą , p a c h n ą c ą b i e l i z n ę i n a j l e p -
s ze a n a j w y t w o r n i e j s z e s w e s u k n i e . 

„ N a l e ż y m ę ż n i e ż y ć i w s p a n i a l e u m i e r a ć . . . " — m ó w i ł a sob i e w c i ą ż , 
c z e s z ą c c u d o w n e w ł o s y i w d z i e w a j ą c j e d w a b n y s tan ik . B y ł a g o t o w a na 
j a k i e d w i e g o d z i n y p r z e d t e r m i n e m , p r z e d o w ą g o d z i n ą s t ras zną i cudną . 

N i e w y c h o d z i ł a j e d n a k z d o m u . P o m i m o k ą p i e l i b y ł a n i e s p o k o j n a . 
T a r ł a w c i ą ż r ę ce . Z a p o m i n a ł a . G u b i ł a r z e c z y i m y ś l i . P r z e z g ł o w ę i j a k -
b y p r z e z w ł o s y w i a ł y w c i ą ż d reszcze . . T ł u k ł a s ię w ś c i anach j a k m o t y l 
w s k r z y n c e b l a s z a n e j . P a d a ł j e s i e n n y deszcz . D z i e ń b y ł o h y d n y . 

K r ą ż y ł y n a d z i e m i ą c z a r n e c h m u r y , p o w ł ó c z y s t e w i d m a n i e d o l i , g ł o -
d u i śm i e r c i . B ł o t n e k a ł u ż e s t a ł y na b r u k a c h , a o h y d n e , c i e m n e s t r u m i e -
n i e s ą c z y ł y s i ę w ś c i ekach . D r z e w a p o d b a t e m w i c h r u i d e s z c z u s y p a ł y 
na z i e m i ę p o c z e r n i a ł y l iść , k t ó r y n o g i l u d z k i e w d e p t y w a ł y w z i e m i ę . 
P n i e i k o n a r y b y ł y o n i e m i a ł e , j a k b y p o g r ą ż o n e w l ę k u i spod l en iu . P a r k , 
p r z e z k t ó r y E w a d o p i e r o c o b i e g ł a , o g łuch ł , o n i e m i a ł , z e s t a r za ł s i ę 
i z n i k c z e m n i a ł . S z y b y w o k n i e w c i ą ż i w c i ą ż p o p ł a k i w a ł y , z a m a z a n e 
d ł u g i m i s m u g a m i . . . 
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WACŁAW SIEROSZEWSKI 

P A N T W A R D O W S K I 
Po przyjeździe do Krakowa królowej Barbary w życiu Twardowskiego zaszły radykalne zmiany. 
Wróciły dni wytężonej pracy na uczelni i we własnym laboratorium. Wolny zaś czas poświęcał 
na długie spacery pod murami królewskiego zamku. Powrót żony do Krakowa w niczym nie zmie-
nił tego trybu życia. Narzekania Kasi zbywał tłumaczeniem o zaostrzonych wymaganiach rektor-
skich. Aż wreszcie przyznał się żonie, że wydal walkę Szatanowi i pragnie zgłębić jego tajemnicę. 

— M o d l ę sią jeszcze... czasami... a le ina-
c z e j niż ty, niż inni!... Tak , j ak dawn i e j , nie 
mogę. . . W i e r z ę w Boga , s zukam go... A l e nie 
w i e r z ę w gusła, nie w i e r z ę w mruczen i e k l e -
chów.. . 

— Jaśku, Jaśku!... P r z e c i e to j edyne św ia -
t ło w ciemności! . . ; 

— Dla mń i e ono zgasło ! 
-— W i e m , w i e m : zgasło już w czas naszego 

ś lubu! Boże , bądź m i ł o śc iw nam g r zesz -
nym.. . — mod l i ł a się, k l ęka j ąc na poście l i 
nad m ę ż e m , ro zc i ągn i ę t ym n ie ruchomo 
z twa r zą odwróconą od n ie j . 

P o w t a r z a ł a ws zys tk i e m o d l i t w y , ws z y s t -
k ie błagania, j ak i e znała; szeptała j e ż a r l iw i e 
m o k r y m i od łez ustami, ws łuchu jąc się na 
p r z emian w n i e spoko jny oddech zasyp ia j ą -
cego męża i l ec iuchny j ego w t ó r w ko łysce 
syna. Wres z c i e o św ic i e sama usnęła, zbolała, 
znużona... 

K i e d y obudzi ła się, T w a r d o w s k i e g o już nie 
by ło . 

M a ł y T o m c i o rozkopa ł s w o j e poduszki 
i uniósłszy do g ó r y pulchne nożęta, baw i ł się 
n imi i g a w o r z y ł . 

N i e do syna j ednak rzuciła się p r zede 
wszys tk im , lecz do s za fy , gdz i e wis ia ła m ę -
żowska odz ież : f i o l e t o w e g o w łosk i ego kost iu-
m u z ogn i s t ymi w s t a w k a m i nie by ło . R o z -
pacz ją ogarnę ła ; zauważy ła dobrze , że 
w d z i e w a ł go zawsze , g d y znikał na o w e ta-
j emn i c z e przechadzk i , o k t ó rych m ó w i ł n ie-
chętnie i na k tó r e nie bra ł ze sobą nikogo, 
n a w e t Maćka . A l e za to p rzyczep ia ł do boku 

S T E F A N Ż E R O M S K I I 
D Z I E J E G R Z E C H r Y 

nowomodną p o d w ó j n ą , ,szpadę", a przez ra -
m ię p r z ew i es za ł lutn ię na ogn i s t e j ws tędze . 

— M a gamratkę! . . . Ocza rowa ła go p e w n i -
k i em jaka wiedźma! . . . D l a t ego nie śmie m ó -
wić! . . . N a Boga ! T r z a go ratować. . . N i e c h 
w i e m , co jest?... G d y się d o w i e m , pó j d ę p r o -
sić o ra tunek na k l ęczkach na Ka lwar i ę . . . 
N i e poża łu j ę żadnych of iar . . . N i e ch ino 
wiem.. . N i e c h ino będz i e j ak d a w n i e j ! 

Pos tanow i ł a wyś l ed z i ć męża , dokąd chodz i 
i co k r y j e na dnie posępnego mi lczen ia . 

P e w n e g o razu, g d y F>od w ieczór , jak z w y -
kle, ubrany starannie w e w ł o sk i s tró j , w ka-
peluszu p łask im z p i ó r a m i ' i p r z y d ług im 
w ł o s k i m mieczu w y s z e d ł z domu i sk i e rowa ł 
się ku Brack i e j , pośpieszy ła za nim, narzu-
c iws zy na siebie spódnicę d z i e w k i s łużebne j 
i p r z y k r y w s z y g ł o w ę j e j chustką. 

N i k t j e j nie widz ia ł , gdy ż ma tka by ła 
w sukiennicach, a o j c i ec — w zam i e j sk im 
warsztac ie . 

Szła s zybko p>o d rug i e j s tronie ul icy, k r y -
jąc sią w cieniu. Serce j e j bi ło. N i g d y jeszcze 
sama nie odważy ł a się chodz ić tak da leko ! 

N a u l icy B rack i e j dużo j eszcze spotyka l i 
ludzi , s to jących w bramach lub spieszących 
na w i e c z e r z ę do d o m ó w . K i e d y j ednak T w a r -
dowsk i , p r z e c i ąws zy Ps i R y n e k i z os taw ia j ąc 
kościół F ranc i s zkanów z p rawa , a cmentarz 
i bursę Wszys tk i ch Ś w i ę t y c h z l e w a — za-
g łęb i ł się w wąz iuchny zaułek m i ę d z y o g r o -
dami, strach ogarną ł młodą kobietę , g d y ż ką -
t y te s ł ynę ły j ako p r z y tu ł ek wsze lk i ch w ł ó -
c z ę gów , „nok i e c i ów ' ' . oraz wsze teczn ic z n ie-
w ieśc i ego w s t y d u w y z u t y c h . Waha ła się 
p rzez kró tką chw i lkę , lecz bó l czarny, w y -
pe łn i a j ą cy j e j w n ę t r z e , buchnął j e j z n o w u 
do g ł o w y i pchnął g w a ł t o w n i e naprzód. P o -

biegła j ednak b l i z iuchno za m ę ż e m , l icząc, 
że w raz ie po t r z eby k r z ykn i e na niego o p o -
moc. P r z e c z z miłością dla niego, dla z b a -
w ien ia j e go duszy szła tu za n im! 

Zau ł ek b y ł pusty. W zmursza łych pa rka -
nach po obu stronach w idać by ł o tu i o w d z i e 
zamkn ię t e na g łucho f u r t y i do szumu k o -
ł ysanych ponad n imi w i a t r e m d r z e w m i es za -
ł y sią od czasu do czasu gospodarcze g łosy : 
poszcze js iwanie psów, gdakanie drobiu, śm i e -
chy dz iec i i o k r z y k i doros łych. 

T e g ł osy ośmie l i ł y ją. Zresz tą Jasiek b y ł 
o parą k r o k ó w pr zed nią. N a w e t się w duchu 
śmiała, że j e j n ie spostrzegł , ż e nie o b e j r z a ł 
się ani razu. 

U w y l o t u zaułka na ul icę św i ę t ego Józe fa 
pow i t a ł ich donośny d z w o n na A n i o ł Pańsk i 
z kościoła św i ę t ego Micha ła . W i e r n i sp ieszy l i 
do św ią tyn i . Kas ia przeżegna ła się i szepcąc: 
„ Z d r o w a ś Mar ia . . . " , puściła z n o w u dob r z e 
naprzód męża , nie tracąc go j ednak na c h w i -
lę z oczu. Szc ze ln i e j naciągnęła chustkę na 
g ł o w ę w obawie , że spotka kogo ze z n a j o -
mych.. . 

D o k ą d on t ędy dąży?.. . — trzepota ła sią 
w n ie j myś l t rwożna . 

Dop i e ro k i e d y T w a r d o w s k i z awróc i ł ku 
, ,w ieży m u r a r s k i e j " , kończące j m u r y w a r o w -
ne, z rozumia ła , że mąż j e j szuka w y j ś c i a 
z miasta, dos tępnego n a w e t w nocy . S e r c e 
w n i e j zamar ło : t ędy chodzi l i j eno o p r y s z -
k o w i e i ws z e l k i e zło... P r z e c z nie mog ła sią 
już co fnąć ! N i e o d w a ż y ł a b y sią w racać sa-
m a ! Zresztą okrutna, bolesna c i ekawość p a r -
ła ją naprzód.. . 

— N i e ch w i e m wszys tko ! M o ż e to ten z a -
w i ś l any czart go wabi?! . . . N i ech , co chce, b ę -
dzie!... Zak lnę go k r z y ż e m P a ń s k i m i św ię tą 
m o d l i t w ą ! W r y c h l e w y s z l i poza m u r y i s k r y -
t e do t e j p o r y za n imi słońce buchnęło im 
nag le w twa r z ł a godnymi b laskami zachodu. 
W j e g o promien iach s t a w y i t rzęsawiska Z a -
b i egó K r u k a lśn i ły poprzez ga łęz ie o w o c o -
w y c h sadów jak ogniste lustra. 

Kas ia odetchnęła. Dost rzeg ła z wysokośc i 
obronnego wa łu garncarnię o jca, jKDznała 
k ró l ewsk i m ł yn , gdz ie ongi wś ród k w i t n ą -
cych b z ó w spędzi ła z Jaśk iem tak urocze 
chwi le . . . 

Dalszg ciąg aastąpi 

N a t r z y k w a d r a n s e p r z e d nade j ś c i em w i a d o m e g o poc iągu E w a w d z i a -
ła na r amiona k ró tk i i l e kk i s y b e r y n o w y pa l t o t i o toczy ła c za rny k a p e -
lusz czarhą, gęstą w u a l k ą , j a k maska . ( W u a l k a mia ła u dołu sz lak n iby 
o w pas na sukniach ża ł oby ) . Oga rnę ł a o k i e m raz j eszcze s w ó j p o k o i k — 
i c h y ł k i e m w y s z ł a z domu. B i eg ł a s z ybko p o p o d m u r a m i do s tac j i t r a m -
w a j ó w . T a m w y r ó ż n i ł a z t r u d e m znak i i dącego na d w o r z e c n a d w i ś l a ń -
ski 1 r o z e j r z a w s z y s ię s tarannie , czy j e j k t o n ie ś ledzi , ws i ad ł a z pośp i e -
chem. T ł o k , k t ó r y j ą o toczy ł , g w a r r o z m ó w , w i d o k osób b i e gnących po 
za l anych chodnikach, r ó w n y c h t a f l a ch betonu, l śn iących od św ia t ła 
c h w i e j n y c h p ł o m y k ó w g a z o w y c h w la tarn iach — w y s o k o poug inanych 
kob ie t , m ę ż c z y z n schy l onych pod pa raso l am i — w s z y s t k o s p r a w i a ł o na 
n i e j w r a ż e n i e j e s zcze b a r d z i e j podn i eca jące . Jak w r a c a ć w ś r ó d t e g o 
wszys tk i ego , j e że l i n ie p r z y j e d z i e ? O t o py tan i e . 

B y ł a j a k w gorączce , w c i ę żk im ucisku m o c y ciała. N i e by ła zupe łn ie 
p e w n a , dokąd j ed z i e i j a k i e j es t j e j uczuc ie : c zy to radość, czy r o z p a c z ' 
W p e w n e j chw i l i uczuła, że ona sama i w s z y s t e k t en t łum spieszy lec i 
1 gna na P o w ą z k i i że t a m w s z y s c y st łoczeni , dusząc się i mordu jąc ' ru -
ną w n i e o c z ek iwaną , s ze roko r o z w a r t ą paszczę z i emi . Szczegó ln ie , k i edy 
f l e g m a t y c z n y t r a m w a j m i a r o w y m i ruchy p r z e m i e r z a ł d ługość dz ie ln icy 
N a l e w k o w s k i e j , k i edy c ien ie nóg p r z e c i n a j ą c y c h lśn iące t a f l e chodn ików 
sta ły się gęste j ak sieć a s z ybk i e j a k od d r g a w e k , E w ę obskoczy ł y setki 
p y t a ń : co rob ią ci ludz ie , c z emu tak drżą i p o pros tu sza l e ją w s w e j 
p racy? I o d p o w i a d a ł a sobie, że zaiste na p y t a n i e o życ iu n ie m o ż e o d p o -
w i e d z i e ć n ikt , bo o d p o w i e d z i jest m i l i a rd , a na py tan i e o śmie rc i o d p o -
w i e d z jest j edna i dać ją m o ż e ka żdy c z ł ow iek . Ś m i e r ć j es t zgn ic i e 
w z i emi , p r z em iana ciała i sukien w gnó j , w cuchnązy gaz, w ó w s t ra -
s z l i w y zapach P o w ą z e k , k t ó r y by ła raz t a m poczu ła w upa lny dz ień m a -
j o w y . ^ 

N a g l e spostrzeg ła , że t r a m w a j w o l n o z a w r a c a w k i e runku d w o r c a , 
a w k r ó t c e u j r za ła c i emność s zcze rego po la . Już zeszła noc. N o c pe łna 
w i c h r u 1 s i ekących smug w o d y , noc pe łna z ł ow i e s z c zych p o j ę k ó w 
w pustce nadw iś l a . N o c s trachu l ecącego p o l e m - p u s t k o w i e m . O t o t e raz 
c i e m n e powrós ł a , bo lesne w i t k i ostatnich py t ań opasa ły m ó z g : — j a k 
też t ędy będz i e w r a c a ł a ? 

S p o j r z e n i e w c iemnośc i życ ia , s z ybk i e j a k b ł y skaw i ca . Sc iśn ien ie se r -
ca t r w a j ą c e długo. Sc iśn ien ie n iebo lesne , j a k o b y p ieszczota n i e sk romna 
rąk cudzych, rąk ws t r ę tnych , k t ó r y c h n ic nie odtrąc i . C ia ło p r zepasa ł 
pas d r es z c zów , a w łos i enn i ca k ł u j ą c y c h l ę k ó w p o k r y ł a duszę. L ę k i d r o -
bne 1 c i enk ie j a k w ł o s y — dookoła , dookoła. . . C h w i l a m ę s t w a i z n o w u 
ściskanie. 

T r a m w a j stanął. E w a w y s z ł a i w g ron i e ludz i n i e znanych znalaz ła się 
w sal i k lasy d rug i e j . A l e na tychmias t w y b i e g ł a s tamtąd. M a r t w e s p o j -
rzenia osób s i edzących osaczy ł y ją n ieznośnie . L e p i e j się Czuła w ś r ó d 
zg i e łku t r a g a r z ó w , łoskotu r zeczy znoszonych, turko tu z a j e ż d ż a j ą c y c h 

p o w o z ó w , ś w i s t ó w l o k o m o t y w , d z w o n i e ń k o l e j o w y c h i t r a m w a j o w y c h . 
Wś l i znę ł a s ię poza g r o m a d ę p o r t i e r ó w w kapo tach r o z m a i t e j a c o r a z 
g łupsze j b a r w y , k t ó r z y , u s z y k o w a n i w szereg , s tanę l i na ukos p r z e z c a -
łą szerokość o g r o m n e j sali. 

Z a j ę ł a f r a m u g ę ok ienną tuż obok kasy , w o w e j c h w i l i n i e c z y n n e j , 
p r z y w a r ł a do ściany. Jakieś bo lesne, z apomn iane w i e r s z e , j ę k n i e z n a n e -
go poe ty , p r z e p ł y w a j ą p r z e z duszę, j a k w z d y c h a n i e w i a t r u p r z e z r ó z g i 
nag i e go d r z e w a w c iemnośc i p ó l : 

N a j a k i e ś b e z b r z e ż n e , s z a l o n e o d m ę t y 
Z p o g o d ą n a c z o l e p o p ł y n ę . 
I z a n i m m i ę w i r t e n p o c h ł o n i e p r z e k l ę t y . 
Z a ś p i e w a m , k o n a j ą c , s ł o n e c z n y ł i y m n ś w i ę t y . . . 

Ruch, zamęt . L u d z i co raz w i ę c e j , pośp iech coraz g w a ł t o w n i e j s z y . B i e -
gan ina pos ługaczów , k r z y k i , p łacz dz iec i . P o w o z y z a j e ż d ż a j ą . S łychać 
t r zask ich kół . P a d a j ą c i ę ża ry , s t ęka j ą g łucho ludz i e d ź w i g a j ą c y . S ł ychać 
c z y j ś k r z y k r o z p a c z y : — o B o ż e ! — E w a c zuwa . W s z y s t k o s łyszy i w c i ą -
ga w siebie. Sni j e j s ię z łuda, że to z j e j p iers i j ę k g łośny w y b i e g ł p rzed 
chw i l ą . T e r a z po c ichu n i e s t rudzonym i p a l c a m i odp ła ta z w o j e żmi i , c o 
okręc i ła serce i ż y w ą z n i e go k r e w w y s y s a . 

W t e m łoskot z i emi . Śc i any g łucho o d d a j ą c iosy. Poc i ąg . D r z w i r o z -
w a r t o . P o r t i e r z y zaczę l i g łośno, m i a r o w o , w y r a ź n i e w y k r z y k i w a ć n a z w y 
ho t e l ów . P o c z y n a sunąć k o r o w ó d ludz i . R z e c z t ak z w y k ł a w y d a j e s ię 
b y ć E w i e j a k straszne, t a j e m n i c z e m is t e r ium. W l e p i ł a oczy w idący 
t łum. N a każdą t w a r z p a d a j ą j e j o c zy z p r z e k l e ń s t w e m , z okrutną g rozą , 
z h a n i e b n y m i k l ą t w a m i t r a g a r z ó w , k t ó r z y są dooko ła , ze s t ękan i em p o -
t ę żnych ch łopów. T w a r z e obce, obce ! K r z y k w sercu: „n i e m a ! " W z n i o -
sły, ohydny i n i e z w a l c z o n y w i d o k pos ługacza , k t ó r y p r zys iad ł s zy na z i e -
m i z a d a j e sob ie pasam i na p l e c y k u f e r i n i e m o ż e go d źw i gnąć . I o to 
nag l e buchanie n i e p o w s t r z y m a n e j n i c z y m rozpaczy , p a r o k s y z m żalu,, 
e g z e k u c j a , ł a m a n i e k o ł e m duszy . S w l a t p o w l e k a c iemność śmier te lna . 
C ia ło d r ży . Ś m i e r ć duszy... N i e p r z y j e c h a ł . 

W t e m ! T a m da leko . Jeszcze za szybą, na peron ie , w b ł ysku la tarn i . 
Uc i e l e śn i ony sen... O n ! U j r z a ł a w e d r z w i a c h ! T r i smeg i s t o s ! 

S zed ł s zybko . 
O d g ł o w y , j a k b y z ran, z o t w a r t y c h l a n c e t e m ży ł , śc ieka z imna k r e w 

aż do stóp. D o p a l c ó w n i e ruchomych n ó g p ł yn i e , co p r z y w a r ł y do z i emi 
j ak c i ę ża ry t y s i ą cpudowe . 

Szed ł s zybko , m i j a ł p o r t i e r ó w z g r y m a s e m zn i e c i e rp l iw i en i a . N a l e w e j 
r ęce p r z e w i e s z o n y p led , w p r a w e j w a l i z k a . O c z y E w y p r z y w a r ł y . I dą za 
n im. Z n i k ł w e d r zw iach , w c i e m n y m lochu dziedzińca. . . 

„ T o ju ż p o wszys tk im. . . c icho — cicho.. ." — szepcą w a r g i b ia ł e j ak 
k reda do serca b i j ą c e g o boleśnie . — „ P r z y s i ę g ł a m sobie. S ł o w o honoru 
sobie da łam. . . " 
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M A I S O N J A N K A 
185, RUE DE PARIS L I L L E ( N O R D ) 
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KONFEKCJA MĘSKA I DAMSKA 
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P O Ś C I E L O W A 

Ceny bezkonkurencyjne! 
W y s y ł a m próbki na żądanie. 
Na życzen ie odw i ed zam kl iente lę . 

UWAGA! 
Wsypy , po s zwy b ia łe w y -
s z ywane i koloroiwe, d a m a -
sy o raz wsze lka b ie l i zna 
pośc i e lowa ! 

T o w a r y g w a r a n t o w a n e — 
IHerwBzy gatunek z i m -
portu ! 

OdpKxwiadam osobiście na 
k a ż d y Ust. 

Jeżeli nie chcecie mieć kło-
potów, zwracajcie sią z pel' 

nym zaufaniem 

WŁADYSŁAW 
DIAŁOSIEWICZ 

87, rue de Lens 
L ILLE (Nord) 

Towair w y s y ł a m na całą 
F r a n c j ę p łatny przy odb i o -
rze. 

I n f o r m a c j e i próbki na 
żądacnie. 

D . D O W O J N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZriTSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

CONFORCHIC 
8 9 — 91, Boulevard de Fourmies 

R O V B A l X 
Telefon: 7 3 - 6 8 - 5 5 

JAN B U J K O 
M e b l e • O g p a E e w a n i e 
P r a l k i e l e l t t p y c i E i i e 

S p r z e d e ż na raty 
Dostawa^ bezp ł a tna d o d o m u 

W RAZIE C H O R O B Y KLIENTA 
KREDYT O P Ł A C A ASEKURACJE 

U W A G A ! U W A G A ! 

W i e l k i w y b ó r m a t e r i a ł ó w ł o i i c i o w y c h 
po c e n a c h ¡ c o n k u r e n c y j n y c b 

C o s o b o t a 

ujielka sprzedaż rek lamouja 

na jp iękn ie j szych materiałóiu 

UJ f i rm ie 

TISSUS Z0RMA1V 
25, rue des Ferronniers — D O U A I 

• Lodïiwki, maszyny do prania i inne artyl iuły gospodarstwa domowego • 

L E N G - P I C A R D ET G-ie 16, Place de ia Liberté, 423, rue de Lannoy 
T e l e f o n y : 7 3 . 3 9 . 4 2 7 3 . 2 9 . 4 7 R O U B A I X ( N o r d ) 

N O U V E L L E T E C H N I Q U E - I M A G E 
Un relief saisissant > 

Nouveau TÉLÉVISEUR 

PHILIPS 

Polskie Biuro Prawne 

M. ZON AND 
(istnieie w Paryżu od 1 S 2 G r.) 

49, Faubourg Saînt-
Martin, 49 — Paris X - è 

tél. N O R . 21-00 
M é t r o : St rasbourg-

- S a i n t - D e n i s 

z a ł a t w i a s z y b k o w s z e l k i e 
s p r a w y s ą d o w e , ś l u b n e , r o -
d z i n n e , p o d r ó ż n e , h a n d l o -
w e , w y p a d k o w e , z a t a r g i , 
k ł ó t n i e , n a t u r a U z a c j e , m e -
t r y k i , a k t y z g o n u » t e s t a -
m e n t y , s p r o w a d z e n i e r o -
d z i n , p e ł n o m o c n i c t w a d l a 
d z i e r ż a w y , k u p n a , d a r o -
w i z i n y l u b s p r z e d a ż y n l e -
r u c l i o m o ś c i s p a d k o w y c h w 
K r a j u , p o d a n i a i s k a r g i d o 
w ł a d z o r a z t ł u m a c z e n i a d o -
k u m e n t ó w w e w s z y s t k i c l i 
j ę z y k a c h . P o r a d y l i s t o w n e 
ł u b o s o b i s t e c o d z i e n n i e o d 
g o d z i n y 2 d o 6 p o p o ł u d n i u . 

POKAZY I SPRZEDAŻ 

Ełs PICOT eł Fils 
17, Place Clemenceau, BETHUNE 

© DOSKONAŁY OBRAZ 

O TELEWIZORY PHILIPS SĄ DOSTO-
SOWANE DO ODBIORU DRUGIEGO 
PROGRAMU 

© NOWOCZESNA TECHNIKA ODBIORU 

© NAPRAWY GWARANTOWANE 

Wynajmijcie 
schowek kasy 
ogniotrwałej 
banku 

CRÉDIT 
DD N O R D 

POLSKIE Z N A C Z K I POCZTOWE 
czyste i kasowane 
w seriach i kompletnych 

rocznikach 
zestawy tematyczne 
masówka w paczkach po i 1 kg 
wysokowartościowe wyroby dla 

specjalistów 

PRZYBORY FILATELISTYCZNE 

album do znaczków 
polskich 

klasery w wielu formatach 
zeszyty różnych wielkości 
pincetki z tworzywa 
sztucznego i metalowe 
lupy> ząbkomierze itp. 

LITERATURĘ 
FACHOWĄ 
dwutygodnik „F ILATELISTA" 
broszury i katalogi 
opracowania tematyczne 

poleca kupcom filatelistgczn^in 

„EXPRIMRUCH" 
W a r s z a w a , W i l c z a 46 

Czff ? 

zaprenumerowałeś 
9» Tygodnik 

Polski" 



mm 
[Panîe^Redaktorze ! 

Krewni ze Śląska dotrzy-
mali słowa. Dostaliśmy przed 
kilku dniami paczką z dosko-
nałą, naprawdę doskonałą 
kiełbasą polską, tak zwanymi 
„kabanosami". Przyszła też 
butelka polskiej wódki. Zgod-
nie z daną nam listownie 
obietnicą, krewni wysiali to 
wszystko przed Świętami i 
na Święta. My wprawdzie 
otrzymaliśmy paczkę nie na 
Święta, tylko po Świętach, 
ale nikt z nas z powodu teg'o 
opóźnienia specjalnie nie na-
rzekał, dobrze bowiem rozu-
rriiemy, że w okresie świą-
tecznym pocztowe 'i kolejowe 
urzędy ekspedycyjne tak są 
zawalone przesyłkami, że aż 
strach o tym pomyśleć, i że w 
tej sytuacji i tak nieźle się 
spisują. A po drugie: paczka, 
choć nadeszła po Świętach, 
sprawiła nam wielką radość, 
tak że narzekać nikt nie miał 
chęci. 

Część „kabanosów" spoży-
liśmy w sposób uroczysty: 
zaprosiłem na nie teściów, 
kiełbasę zapiliśmy polską 
wódką... Była to uroczysta 
kolacja, w czasie której wie-
le i poważnie mówiliśmy na 
temat „kabanosów", a to że 
naprawdę doskonałe, a to 
znowu, że ich smak przypo-
mina człowiekowi Polskę... 
Słowem była to wieczerza, 
przy której doszliśmy niejako 
do wniosku, że •— jak to ład-
nie wyraził poeta, Antoni 
Słonimski — „ojczyzna się 
składa także i z kiełbasy". 

Natomiast sprawa spożycia 
pozostałych „kabanosów" zo-
stała rozwiązana w sposób o 
wiele bardziej prozaiczny: 
moja żona ugotbwała na nich 
najzwyklejszą w świecie gro-
chówkę, którą ja bardzo sobie 
cenię, zwłaszcza zimą. 

Ugotowanie grochówki (na 
Nordzie grochówkę zwie się 
po prostu „groch") przypadło 
na dzień, w którym do obia-

du zasiedliśmy wszyscy ra-
zem, co jest dość wyjątkowe. 
Córki miały lekcje tylko do 
południa, ja zaś miałem dzień 
wolny od pracy. 

Zasiedliśmy więc — powia-
dam — razem do stołu, i za-
częło się od razu: na widok 
grochówki nasze dwie pocie-
chy skrzywiły się — prawie 
jednocześnie — po czym star-
sza rzekła: 

— Znowu wojenne jedze-
nie. 

A młodsza córka zapytała z 
grymasem: 

— A co jest na potem? Po 
grochu? 

— Jak to: co jest po gro-
chu? — powiedziała moja żo-
na. — Jest groch, kiełbasa, 
wędzonka, no i koniec. Czego 
byś ty jeszcze chciała? Prze-
cież takie jedzenie jest dobre, 
zwłaszcza zimą! Nie bądź ta-
ką „przebierną". (W języku 
polskiego Nordu „przebierną" 
znaczy „wybredna"). 

Ale te słowa mojej żony, o 
zaletach grochu z kiełbasą, 
wcale nie przekonały córek. 
Starsza, Janka, powtórzyła 
swoje smętne: 

— Znowu wojenne jedze-
nie. Co zrobić... 

Z iście filozoficzną re-
zygnacją zanurzyła łyżkę w 
gęstej grochówce. 

W tym momencie moja żo-
na, która podnosiła pełną 
łyżkę do ust, opuściła rękę i 
odparowała zarzut Janki: 

— Wojenne jedzenie! Wo-
jenne jedzenie! Żeby to takie 
jedzenie było w czasie wojny! 
Powinnaś klęknąć na grochu 
i podziękować Panu Bogu za 
ten groch... 

— Więc jak — ironizowała 
Janka — klęknąć na grochu 
czy też zjeść groch? 

Tu wmieszałem się do roz-
mowy: 

— Mama ma rację — po-
wiedziałem 40 córek. — Cie-
szcie się, że jecie tak, jak je-

cie. Gdybyśmy taką grochów-
kę mieli w czasie wojny!... 

— Pewnie! — potwierdziła 
moja Zosia. Gdyby to czło-
wiek miał wtedy, w czasie 
wojny, taki obiad! Ale gdzież 
tam! Pamiętasz, ileśmy to się 
musieli najeździć za mąką, za 
słoniną, za funtem masła czy 
za białym serem? Mój Boże... 

Jakże miałbym nie pamię-
tać? Jakże, powiedzcie, miał-
bym nie pamiętdć długich 
wędrówek rowerem odbywa-
nych w latach wojennych, do 
„bauerskich stron" departa-
mentu Pas-de-Calais, skoro 
jeszcze dziś, jeśli tylko ktoś 
wspomni w mojej obecności 
o miejscowości Houdain, to 
wydaje mi się, że zaraz zacz-
ną, jak się to mówi, bić na 
mnie praysłowiowe siódme 
poty? Tak jak wtedy... Było 
to w 1943 roku. Wraca-
liśmy — Kuczmarski, stary 
mój kolega i ja — z takiej 
jednej wioski, która nazywa 
się Tincgues. Ubiliśmy tam 
kupioną u znajomego gospo-
darza świnię i jechaliśmy 
obładowani wieprzowiną jak 
osły. Wszystko było mniej 
więcej w porządku, aż doje-
chaliśmy pod ową górę w 
Houdain, tę dużą (wiecie już. 
Czytelnicy z Houdain i okoli-
cy, o jaką to górę mi chodzi, 
prawda?). Tam Kuczmarski 
powiedział: „No, Józef, tu 
trzeba iść pieszo". Przytakną-
łem. Przeszliśmy — bardzo 
wolno — parę kroków, aż 
Kuczmarski, który nagle 
spojrzał za siebie, szepnął z 
przerażeniem w głosie: „Jó-
zef... Żandarmi..." Wskoczy-
liśmy na rowery jak oparze-
ni, i jechaliśmy — pnąc się 
pod górę, pod tę górę w Hou-
dain! — jak szaleni. Byliśmy 
tak zziajani, że w końcu było 
mi już wszystko jedno, prze-
stało mi już zupełnie zależeć 
na tym, aby nas żandarmi 
nie dostrzegli... Tamtego 
zmachania się nie zapomnę, 
dopóki będę żył... I ja miał-
bym nie pamiętać o tym, jak 
to było w czasie wojny? Za-
pomnieć miałbym o tym, jak 
to po szychcie trzeba było 
brać rower i jechać — dwa-
dzieścia, a czasem i więcej 
kilometrów — żeby zdobyć 
trochę przyzwoitego jedze-
nia? 

Zaczęliśmy z żoną wspomi-
nać te niewesołe lata, kiedy 
to i ona, Zosia, i ja, jeździ-
liśmy na „chamsterkę" (tak 
się u nas nazywały te wy-
cieczki w okolice rolnicze). 
Przypominaliśmy sobie wza-
jemnie, jakie to mieliśmy 
przeprawy, jak to czasem je-
chaliśmy przemokli jak kury, 
jakie to były chwile radości, 
kiedy udało się nam zakupić 
większą ilość mąki czy sło-
niny... 

Córki słuchały z zaintereso-
waniem. Dla nich tamte trud-
ne lata to był tylko szereg 
zabawnych perypetii, w któ-
rych mama i tata odegrali 
pewne role... Rozumiały, że 
chodziło o masło, o mąkę, ale 
nie rozumiały, że chodziło o 
to, aby wyżyć, przeżyć... Ro-
zumiały nie wspomnienie o 
przeżytej wojnie, tylko — 
zwyczajne opowiadanie z 
dawnych lat... 

— My nie będziemy jeździ-
ły na „chamsterkę" — rzekła 
wreszcie Janka, która, tak 
jak i młodsza nasza pociecha, 
tak jak wszyscy chyba młodzi 
ludzie — jest optymistką. — 
Nie będziemy jeździły na 
„chamsterkę", bo wojny już 
nie będzie! 

— Oby! — pomyślałem. — 
Obyście, drogie dzieci, nigdy 

•nie oglądały wojny, obyście 
nigdy nie potrzebowały opo-
wiadać wnukom, jak to wy 
jeździłyście na „chamsterkę"! 
Obyście, wymawiając rze-
czowniki „wojna" czy też 
przymiotnik „wojenny", któ-
rego użyłyście, same chyba 
przyznacie, że niesłusznie w 
stosunku do grochu — myśla-
ły zawsze o czasach odległych 
i które nie powrócą już 
nigdy! 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi 

Józej 

z Nordu 

P O L S K O . 
. F R 4 N C I J S K A 

U R O C Z Y S T O Ś Ć 
W P A R Y Ż U 

26 stycznia o godz. 
20.30 odbędzie się w 
Maison de la Chimie 
przy rue St. Dominique 
w Paryżu (VII) wielka 
impreza polsko-fran-
cuska organizowana z 
okazji obchodów Ty-
siąclecia Polski. 

W bogatym progra-
mie artystycznym prze-
widziane są m. in. wy-
stępy artystów z Kraju 
oraz zespołów folklory-
stycznych. 

Organizatorem im-
prezy jest Stowarzysze-
nie France-Pologne, 
które zaprasza na nią 
wszystkich chętnych. 

UWABA S A I N T - E T I E N N E l 
Lekc je języka polskiego w 

St. Etienne odbywa j ą się w 
czwartki od godz. 14—17 i 
piątki od 19—21, w lokalu 27, 
rue Charles de Gaul le, I p i ę -
tro. 

W roku szkolnym 1962/63 
istnieje możliwość organizo-
wania lekcji również w in -
nych dniach. Zapisy jeszcze 
t rwa ją . 

T O W A R Z Y S T W O 
P O M O C Y O Ś W I A T O W E J 

K O M U N I K U J E . . . 
W niedzielę 20 stycznia o 

godz. 16-ej odbędzie się w 
Troyes doroczne zebranie T o -
warzystwa Pomocy Ośw ia to -
w e j w sali Hotel Central p. 
Musiała. 

Po zebraniu lampka w ina . 

W każdy wtorek i czwartek 
punktualnie o godz. 20.30 w 
sali Hotel Central p. Musia ła , 
(rue Charles Gros), odbywają , 
się próby śpiewu i tańca po l -
skiego z udziałem pianisty p . 
Coûtant. 

B. B a r t n i k o w s k i — C i t é J e a n n e d ' A r c ( M o s e l l e ) ( I I ) * ) 

MiXyH^ pQiSluA)j^XAu pxy 2Z IcdXAxyh 

ro i ło od ludzi . S ł y s z y się t am chyba w s z y s t k i e j ę -
z y k i świata . Z e s w y m p i ę k n y m mo lo , m i a ł k i m i n a -
p r a w d ę b i a ł y m p iask i em, jest to rozkosz d la m ł o -
dych i s tarych. Jest też w Sopoc ie w i e l e p i ę k n y c h 
hote l i i r es taurac j i . N a p e w n o tu j eszcze k i e d y ś 
w r ó c i m y . 

G D A N S K - W R Z E S Z C Z , O L I W A , G D Y N I A 
20.7.—24.7. 

K u z y n k i , do k t ó r y c h j e źdz i l i śmy , m i e s zka j ą 
w dz i e ln i cy Gdańska — Wrzeszczu . 

Gdańsk , a w ł a ś c i w i e stare miasto , to p r a w d z i w y 
k l e j n o t p o m n i k ó w . U l i ca D ługa ze s w o i m N e p t u -

nem, Ra tuszem, Z ło tą i K r ó l e w s k ą B r a m ą , D w ó r 
A r tusa , no i wszys tk i e , a l e to ws zys tk i e kamien i c zk i 
to p r a w d z i w e cudeńka . B r a w o w s z y s t k i m t ym, co 
do t ego dz ie ła się p r z y c z y n i l i ! A l e to jeszcze n ie 
wszys tko . Z w i e d z i l i ś m y też kośc ió ł M a r i a c k i , k t ó r y 
b y ł mocno zn iszczony i j est w o d b u d o w i e , w i e l k a 
to 1 p i ękna katedra — teatr gdańsk i , k t ó r y by ł 
w g ruzach — też już zaczyna się p r z y n i m praca — 
1 w i e l e innych ob i ek t ów , k t ó r y ch n a z w n ie spamię -
ta łem. W dz i eń przed ś w i ę t e m n a r o d o w y m oddano 
do uży tku „ S t a r y M ł y n " . T a b u d o w l a n ie t y l ko 
z achwyca , a le po prostu wz rusza . K i e d y z w i e d z a l i ś -

• ) w p o p r z e d n i m n u m e r z e „ T P " z a m i e ś c i l i ś m y p i e r w s z y 
o d c i n e k w s p o m n i e n a u t o r a z p o d r ó ż y d o P o l s k i . 

m y Ratusz , p r z y k t ó r y m także r e m o n t się rob i , 
m i e l i ś m y m o ż l i w o ś ć l e p i e j poznać Gdańsk , k t ó r y 
b y ł zawsze po lsk i — i tu do łączę do hasła — iż 
zawsze po l sk i zostanie. 

Z w i e ż y Ratusza m i e l i ś m y możność z a u w a ż y ć 
j eszcze l e p i e j r o z b u d o w ę tego p i ęknego mias ta ; są 
jeszcze ru iny — pam ią tka hord h i t l e rowsk ich , a le 
gdz i e t y l k o spo j r zeć w s z ę d z i e n o w e i p i ękne d z i e l -
nice się budu je . W j e d n e j z dz ie ln ic z a u w a ż y l i ś m y 
okaza ł e b l ok i — ju ż b y ł y na wykońc z en iu . P r ó c z 
b u d o w y mieszkań , szkół i innych po t r z ebnych 
o b i e k t ó w , r o z b u d o w u j ą c y się po t ę żny port . S ta t -
k i e m po j e cha l i śmy na Wes te rp la t t e , gd z i e gars tka 
żo łn i e r zy po l sk ich b o h - ^rsko bron i ła t e j z i emi 
w 1939 r. 

W O l i w i e z w i e d z V i ś m y K a t e d r ę ze s ł a w n y m i o r -
ganami , ba rdzo p i ękny i duży park o raz Zoo . 

Podc zas naszego poby tu w Gdańsku m i e l i ś m y 
o k a z j ę p o d z i w i a ć zespół p ieśn i i tańca „Ś ląsk " . W y -
stęp o d b y ł s ię w H a l i Stoczni , k tó ra zmieśc i chyba 
5 do 6 t ys i ęcy osób, a m o ż e i w i ę c e j . H a l a by ła p e ł -
na. To , có w i d z i e l i ś m y , przesz ło nasze w y o b r a ż e -
nie. P o zobaczen iu t ak i e go p r zeds taw i en ia , c z ł o w i e k 
d ługo pozos ta j e pod j e go u rok i em, to chyba b a j k a 
a lbo sen. Cza ru j ą ce , a j e d n a k p r a w d z i w e . P r ó c z 
t e g o w s z y s t k i e g o j e s t em z o b o w i ą z a n y w o b e c g d a ń -
szczan w y p o w i e d z i e ć m o j e sk romne uznanie za ich 
gościnność, ż y c z l iwość 1 grzeczność . T o t e ż z G d a ń -
ska w y j e c h a l i ś m y o g r o m n i e zadowo l en i . W y w i e ź -
l i śmy z t ego mias ta serdeczne i m i ł e wspomn ien ia . 
W G d y n i z a t r z y m a l i ś m y się k ró tko , skąd s ta tk i em 
„ M a z o w s z e " i>oplynęl iśmy do Sopotu. 

S O P O T — 24.-25.7. 

Sopot to r a j dla t u r y s t ó w z ca łego świa ta . N i e 
w i e m , czy g d z i e k o l w i e k m o ż e być j eszcze p i ę k n i e j -
sza p laża i p i ękn i e j s z e kob i e t y . W czasie naszego 
poby tu w Sopoc i e pogoda s p r z y j a ł a kąp ie l i , toteż 
j ak o k i e m s ięgnąć m o ż n a by ło , nad w o d ą aż się 

M A L B O R K 25.7.—28.7. 
W M a l b o r k u także b y l i ś m y gośćmi k u z y n o w -

stwa, Janka i j e g o s iostry W ł a d z i . Janek pozna ł tu 
d z i e w c z y n ę spod Nas i e l ska , a W ł a d z i a p r a w d z i -
w e g o R o d a k a z M a l ł j o r k a i s ię pobra l i . L e o n , m ą ż 
W ład z i , m i m o że pod N i e m c e m się urodz i ł i w y -
chował , j a k ca ła j e g o rodz ina m ó w i j ę z y k i e m o j -
c z y s t ym . Jest to j e s zcze j e d e n d o w ó d w i ę c e j , ż e 
m i m o t e r ro ru i g e r m a n i z a c j i R o d a c y s w o j ą po l ską 
m o w ę kocha l i . 

Jak w k a ż d y m mieśc i e tak i tu r ob i się ws z y s tko , 
aby mias to o d b u d o w a ć i r o zbudować . W i e l e n o -
w y c h o b i e k t ó w p r a c y tu ju ż zbudowano . S t a r e 
mias to l e ż y j eszcze zn iszczone — t y lko że g r u z y 
już p r a w i e c a ł k i em zostały uprzątn ię te . 

Z w i e d z i l i ś m y o c z yw i ś c i e i Z a m e k K r z y ż a c k i . 
Wspan ia ł a to budow la , a le pe łna smutnych dla P o -
l a k ó w pamią t ek . Z w i e d z i l i ś m y m ie j s ca kaźni , z b r o -
j o w n i e , gd z i e można i m i e c z e k a t o w s k i e zobaczyć . 
T e r a z s i ę c z y n i dużo dla tu rys t ów , k t ó r y ch t a m 
w c i ą ż pe łno. Z b u d o w a n o p i ę k n e d o m k i c a m p i n g o -
w e a a m a t o r ó w - w ę d k a r z y p r z y c i ą ga ładna r z eka 
N o g a t . S tąd po j e cha l i śmy do I ł a w y . 

(2 — d. c. n.) 
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B R U A Y - E K i - A R T O I S . P a n 
Jacquet , p rezes tu te j s zego o d -
dz ia łu C z e r w o n e g o K r z y ż a , 
os ta tn io n o w o p r o m o w a n y m 
r a t o w n i k o m w r ę c z y ł d y p l o m y . 
O t r z y m a l i j e m. in. : pani Ja -
dw iga Szyczak o r a z p a n o w i e : 
W ł a d y s ł a w Stawiarski , J. R. 
Stachowiak, Leopold Gałecki, 
Roland Sobański, Franciszek 
Fabik , Bo les ław Lelanek, A n -
drze j Kl iński 1 Eugeniusz D o -
lega. 

CO S Ł Y C H A C W LENS? 
W m i e j s c o w y m „ H ô t e l des 

F l a n d r e s " u two r zona została 
w g rudn iu sekc ja o r g a n i z a c j i 
b y ł y c h uczes tn ików po l sk i ego 
ruchu opo ru — Z U R P O . P r e -
zeską n o w e j s ekc j i została 
w y b r a n a pani Deschamps, 
f u n k c j ę w i c ep r e z esa p o w i e -
r z ono p. Foziemskiemu, a se-
k r e t a r z a — pani Denizar. 

WSRÔD 
M A L A R Z Y - A M A T O R O W 

W grudn iu m i e s zkańcy t e -
go miasta i oko l i c y og l ąda l i w 
„sa l l e des Soc ié tés " , p r z y p l a -
ce du Cant in , w y s t a w ę o b r a -
z ó w m a l a r z y z pó łnocne j F r a n -
c j i z r zeszonych w g rup i e : „ A r -
tistes i ndépendan t s " ( „ A r t y ś -
ci N i e z a l e ż n i " ) . W ś r ó d w y s t a -
w i o n y c h p rac o g l ą d a l i ś m y 
•obrazy Ra jmunda Urbanka , 
E d w a r d a Frzygodzkiego, Sta-
nis ława Wieczorka o r a z d łu-
g o l e t n i e g o ju ż cz łonka g r u p y 
„ n i e z a l e ż n y c h " — B iernac -
kiego. 

N a w a l n y m zebran iu s ekc j i 
L e n s S y n d y k a t u k u p c ó w t a r -
. gowych ( „ m a r c h a n d s de m a r -
chés " ) n o w y m i c z ł o n k a m i z a -
r ządu zostal i w y b r a n i p. P i m -
bePt z B a i l l e u l - S i r e - B a r t h o u l d 
1 p. Wietkowśki z L ens . 

PIĘKNOŚCI B A L U 
N O Y E L L E S - S O U S - L E N S . 

N a z o r g a n i z o w a n y m w t u t e j -
sze j sali g m i n n e j ba lu d o k o -
nano n i e d a w n o t emu w y b o r u 
k r ó l e w n y T y r o l u ( d l a t ego 
T y r o l u , że o r g a n i z a t o r z y ba lu 
chcie l i uczc ić ten p i ę k n y r e -
g ion ) . W w y n i k u e l e k c j i k r ó -
l e w n ą zosta ła d z i ew i ę tnas t o -
le tn ia p i ękność z L o i s on - sous -
- L e n s , panna JacQueline 
Roche, zaś d a m a m i d w o r u 
w y b r a n o pannę Gl lberte H e -
ringruez z V e n d i n - l e - V i e i l i 
pamnę Micheline Patkównę z 
B i l l y - M o n t i g n y . 

B R U A Y - E N - A R T O I S . Z 
o k a z j i G w i a z d k i c z ł o n k o w i e 
s towarzyszen ia u r z ę d n i k ó w 
tu te j s ze j kopa ln i nr 4 u r z ą -
dz i l i w m i e j s c o w e j ,,salle des 
f ê t es des H o u i l l è r e s " u roc zys -

tość dla swo i ch dz iec i . W c i ą -
gu w y j ą t k o w o m i ł e g o n i e -
dz i e lnego popo łudn ia dz iec i i 
r odz i ce og ląda l i , s łuchal i i 
o k l a s k i w a l i c i e k a w e i a t r a k -
c y j n e w y s t ę p y , m. in. koncer t 
o rk i e s t r y mando l i n i s t ów „ S o -
n o r a " pod d y r e k c j ą p. Jana 
Skałki. 

B R U A Y - E N - A R T O I S . W i e l -
k i tu te j s zy m a g a z y n „ P r i s u -
n i c " z o r g a n i z o w a ł konkurs na 
na j l eps z y r y sunek dz i ec i ęcy . 
W konkurs i e w z i ę ł o udz ia ł 127 
dziec i . W ka t ego r i i 11—12-lat-
k ó w p i e r w s z ą n a g r o d ę u z y s -
ka ł Christian Wojciechowski , 
a w ka t e go r i i 9.—10-latków 
na j l eps z y r y sunek w y k o n a ł 
Henri Woźniak. W . t e j ż e k a t e -
go r i i (9—10 la t ) drugą n a g r o -
dę uzyska ł Jerzy Pawluszek. 

S A I N T - S A U L V E . W loka lu 
m e r o s t w a o d b y ł a się tu ta j m i -
ła uroczystość w r ę c z e n i a n a -
g r ód l aurea tom konkursu na 
u k w i e c o n e d o m y ( „ concours 
des maisons f l eu r i e s " ) . M e d a -
le o t r z y m a l i m.in. pp. Wysocki 
i Nawrot . 

H A R N E S . W tu t e j s z e j „ sa l -
le des f ê t e s " odby ł o się n i e -
d a w n o w a l n e zebran ie m i e j -
j s c o w e j s ekc j i i n w a l i d ó w p r a -
cy, na k t ó r y m w y b r a n o no -
w y zarząd. J e d n y m z c z ł on -
k ó w n o w o w y b r a n e g o zarządu 
został p. Tadeusz Kaczmarek. 

A N G R E S . „ N o w o n a r o d z o -
n y " k lub k i b i c ó w tu t e j s z e j 
„E to i l e S p o r t i v e " , k t ó r ego p r e -
zesem jest p. Jabłoński, z o r -
g a n i z o w a ł z a b a w ę taneczną, 
na k t ó r e j dokonano e l e k c j i 
k r ó l o w e j k i b i c ó w i j e j dam 
dworu . Je j K r ó l e w s k ą Mośc ią 
została panna Mirei l le Tahon 
a d a m a m i d w o r u — panny 
Lucienne Devise i Michèle 
Szlachter. 

D O U A L Z o k a z j i o r g a n i z o -
w a n e j p r z e z R a d i o i T e l e w i -
z j ę Francuską „ S e m a i n e - M u -
sical du N o r d " wys t ąp i ł o tu -
t a j na w i e c z o r z e a r t y s t y c z n y m 

„Chan tons tous en c h o e u r " — 
osieńi chó rów , k t ó r e w c z e r w -
cu ub i eg ł ego roku w z i ę ł y 
udz ia ł w I I m i ę d z y n a r o d o -
w y m f e s t i w a l u śp i ewu chó-
ra lnego . J e d n y m z w y s t ę p u j ą -
cych zespo łów by ł chór g ó r n i -
k ó w po lsk ich z Doua i . 

A M N E V I L L E . W konkurs i e 
be lo tk i , k t ó r y o d b y ł się w tu -
t e j s z y m „ c a f é G a v r i l o f f " , z w y -
c i ę zcami zostal i pp. Baratto, 
Gress, Valentin, Loef fe l , W a s -
ser, P rzywarcak , Michalak i 
Wo jnas . 

P a n W o j n a s został t akże 
g ł ó w n y m t r i u m f a t o r e m na i n -
n y m turn i e ju be lo tk i , w „ c a f é 
Sa in t -N i c o l a s " . W t y m ż e „ c a -
f e S a i n t - N i c o l a s " 7 nag rodę 
zdoby ł p. Rudolf , a nag rodę 
poc ieszen ia — p. Hory . 

Nagrody luyróżnienia 
dla najlepszych ucznióiu 

L E N S . W r e f e k t a r z u l i c e u m i m . 
C o n d o r c e f a o d b y ł a s ią t u t r a d y -
c y j n a u r o c z y s t o ś ć w r ę c z e n i a n a -
g r ó d u c z n i o m m i e j s k i e j s z k o ł y 
m u z y c z n e j , k t ó r ą k i e r u j e p . G e o r -
g e s B ć t r a n c o u r t . 

W ś r ó d u c z n i - ó w , k t ó r z y w y r ó ż -
n i l i s i ę n a e g z a m i n a c h k o n k u r s o -
w y c h i k t ó r y m m i a s t o L e n s p r z y -
z n a ł o n a g r o d y , z n a l e ź l i s i ę m . i n . : 
C h a n t a l M a t u s z a k , K a z i m i e r z S t ę -
p i e ń , R a j m u n d i J ó z e f C z e n t o -
r y c c y , A n n a B a c i k , F i l i p C i e s i o ł -
k a , C h a n t a l C h e ł m i ń s k a , Z u z a n n a 
S o c h o r , B a r b a r a B e n t k o w s k a , P a -
t r i c i a S p e n n i k , A d a m D o n i e c , J e -
r z y D o n i e c , F i l i p B e n t k o w s k i , T a -
d e u s z M a l e j k a , K r y s t y n a K u r c i -
n o w s k a , R o g e r R u d y ń s k i , L i l i a n ę 

Ż y n k o w s k a , D a n i e l a S m a c z y k , 
K r y s t y n a K o p a c z y k , M a r i a P i o -
r u n , J e r z y A d a m u s , R e n é e - C l a i r e 
P a w e l e c , H e n r i e t t e M a n o w s k a , 
S t e f a n K a c z m a r e k , A n n e - M a r i e 
M i c h a ł e k , T e r e s a M i c h a ł e k , F r a n -
c i s C h e ł m i ń s k i , R o b e r t S o b c z a k , 
D a n i e l a K a c z m a r e k , B a r b a r a D u t -
k i e w i c z , F e l i k s S o b c z a k . 

D o d a j m y , ż e w t r a k c i e t e j u r o -
c z y s t o ś c i u c z n i o w i e s z k o ł y m u -
z y c z n e j w y k o n a l i d l a l i c z n i e 
p r z y b y ł y c h g o ś c i s z e r e g u t w o r ó w 
m u z y c z n y c h ; w k w a r t e c i e s k r z y p -
c o w y m , k t ó r y w y k o n a ł u t w o r y 
L u l l i ' e g o , S t r a d e l l i i S c h u b e r t a 
g r a l i m . i n . H e n r i e t t e M a n o w s k a 1 
S t e f a n K a c z m a r e k . 

PRZYJACIEL SPÓŁDZIELCÓW NIE 2YJE 
( O d n a s z e g o k o r e s p o n d e n t a z B e l g i i ) 

Wiosną ubiegłego roku p i -
saliśmy o spotkaniu przedsta-
wicieli spółdzielców polskich 
ze spółdzielcami belgi jskimi w 
Liège. 

Z ż a ł o b n e j k a r t y 
w wieku 57 lat zmarł w 

Wingies nasz Rodak, p. 
J A N P R Z Y B Y Ł A , były 
kombatant i były jeniec 
wojenny. Zmar ły , który 
uczestniczył w akcj i o w y -
zwolenie Wingles, odzna-
czony był krzyżem komba -
tanta i za pracę w miejsco-
w e j hucie szkła — tzw. 
„médail le du Trava i l " . 

w pogrzebie wzięl i u -
dział przedstawiciele m ie j -
scowych w ładz gminnych, 
stowarzyszenia byłych 
kombatantów i T o w a r z y -
stwa Pomocy przy hucie 
szkła w Wingles. 

Rodzinie Zmar łego sk ła -
damy wyrazy szczerego 
współczucia. 

Organizatorem pobytu spół-
dzielców polskich na terenie 
Liège był znany działacz spo-
łeczny p. A imé De Spiegeler, 
dyrektor Ośrodka Studiów 
Spółdzielczych w Liège. Goś -
cie z Polski odczuli, ile serca 
i zapału włożył p. De Spiege-
ler w przygotowanie ich w i -
zyty w Belgii. 

T y m boleśniejsza jest więc 
wiadomość, którą otrzymaliś-
my, o niespodziewanej śmierci 
tego naprawdę szczerego 
przyjaciela Polski. W pełni sił, 
w wieku 55 lat ubył z grona 
spółdzielców belgijskich czło-
wiek cieszący się wie lk im i 
ogólnym szacunkiem. 

Ogromną stratę poniosło 
również Towarzystwo Be l g i j -
sko-PoIskie. Zmar ły był człon-
kiem Zarządu Towarzystwa. 

Pan De Spiegeler po w i z y -
cie w Polsce wygłosi ł cykl 
w y k ł a d ó w o swoich w raże -
niach z podróży. P rzygotowy -
wa ł się do następnej podróży 
do Polski, z której wywióz ł 
wiele doświadczeń. Niemi ło -
sierny los przeciął te plany. 

Towarzystwo Be lg i j sko -Po l -
skie w Liège I cała kolonia 
polska w Liège poniosły nie-
powetowaną stratę. 

A . N . 

KĄCIK HODOWCY GOŁĘBI 
F R A I S - M A R A I S . T u t e j s z e s t o -

w a r z y s z e n i e h o d o w c ó w g o ł ę b i 
, , L ' U n i o n f a i t l a f o r c e " — z o r -
g a n i z o w a ł o w y s t a w ę g o ł ę b i o b e j -
m u j ą c ą 61 o k a z ó w z s z e ś c i u k a t e -
g o r i i . S e l e k c j i d o k o n a l i p p . J e a n 
H a y i F e r n a n d D e l a t t r e z D o u a i . 

N a j w i ę k s z e s u k c e s y o d n i e ś l i : p p . 
W ł a d y s ł a w C y p r y s z F r a i s - M a r a i s 
z d o b y w c a 6 n a g r ó d , A l f r e d T ê -
t a r d z W a z i e r s (4 n a g r o d y ) i 
O c t a v e S é n é c h a l z F r a i s - M a r a i s 
(5 n a g r ó d ) . W ł a ś c i c i e l o w i n a j -
p i ę k n i e j s z e g o z w y s t a w i o n y c h g o -
ł ę b i — p . R o b e r t o w i G ó r n e m u z 
F r a i s - M a r a i s — p r z y z n a n o t z w . 
, , p r i x d ' e x c e l l e n c e " . 

N A G R O D Y 
ZA UPIĘKSZANIE MIASTA 

H O U D A I N . W loka lu m e -
ros twa o d b y ł a się w g rudn iu 
uroczystość v/ręczenia nag ród 
l aurea tom konkursu na z d o -
b ien ie d o m ó w k w i a t a m i , k t ó -
rą zaszczyc i l i s w o j ą obecnoś -
cią zastępca mera — p. L e -
febvre ; radca kan tona lny — 
p. Cressent; r adn i m i e j s c y — 
pani Carré i panowie Moreau, 
Cordier i Prusinowski ; p rezes 
„ U n i o n Commerc ia l e ' * — p. 
Delemotte; p rezes „ S y n d i c a t 
d ' I n i t i a t i v e " — p. D a m a y ; s e -
k r e t a r z m e r o s t w a — p. Colliez 
o r a z d y r ek t o r szko ły — p. M é -
nard. 

P a n L e f e b v r e i pan C r e s -
sent w y g ł o s i l i p r z e m ó w i e n i a , 
d z i ęku jąc w s z y s t k i m l a u r e -
a tom za ich w k ł a d w u p i ę k -
szenie miasta. P o p r z e m ó w i e -
niach ro zdano nag rody . W ś r ó d 
l au r ea t ów nag rodzonych p r z e z 
w ł a d z e g m i n n e zna laz ł się p. 
Czesław H y z y (8 nagroda ) , a 

w ś r ó d w y r ó ż n i o n y c h przez 
m i e j s c o w y „ S y n d i c a t d ' I n i t i a -
t i v e " — p. Kubacki . 

N O W E W Ł A D Z E 
S T O W A R Z Y S Z E N I A 

H O D O W C Ó W 
N O E U X - L E S - M I N E S . O d -

by ło się tu ta j w a l n e zebran ie 
s towarzyszen ia h o d o w c ó w , na 
k t ó r y m dokonano p r z e g l ądu 
dz ia ła lnośc i w m i n i o n y m , 1962 
roku. Us ta lono r ó w n i e ż t e r -
m i n na jb l i ż s z e j w y s t a w y i 
w y b r a n o n o w y zarząd, k t ó r e -
go skład p r z eds t aw i a się na -
s tępu jąco : prezes — p. Stanis-
l aw Muslewski , w i c ep r e z e s — 
p. Boles ław Juszczak, s ek r e -
tarz — p. Józef Kasprzak, z a -
stępca sekre ta r za — p. Stefan 
Kostrawa, skarbn ik — p. 
Franciszek Michalski, zas tęp-
ca skarbn ika — p. Tadeusz 
Musiewski. 

Z d o b y w c a m i d a l s z y c h n a g r ó d 
z o s t a l i m . i n . p p . W i k t o r C y p r y s 
i A l o j z y N a w r o t . 

M O N T I G N Y - E N - O S T R E V E N T . 
Z a r z ą d O d d z i a ł u h o d o w c ó w g o ł ę -
b i g r u p u j ą c e g o s t o w a r z y s z e n i a z 
M o n t i g n y , L e w a r d e , G u e s n a i n i 
M a s n y z o r g a n i z o w a ł w t u t e j s z e j 
, , s a l l e d e s f ê t e s " w i e l k ą w y s t a w ę , 
na k t ó r e j o k o l i c z n i „ c o u l o n n e u x " 
z a p r e z e n t o w a l i o k o ł o 200 o k a z ó w 
z s z e ś c i u r ó ż n y c h k a t e g o r i i . 

Z l i s t y n a g r o d z o n y c h h o d o w c ó w 
w y n o t o w a l i ś m y n a z w i s k a : p p . Ż u -
r a w i a z L e w a r d e (5 n a g r ó d ) , 
M a n i i z G u e s n a i n (4 n a g r o d y ) , 
D z i a t k o w i a k a z M o n t i g n y (2 n a -
g r o d y ) , K a c z m a r k a z G u e s n a i n (2 
n a g r o d y ) i B a l d o w s k i e g o z M o n -
t i g n y . 

A V I O N . D o r o c z n a w y s t a w a g o -
ł ę b i , z o r g a n i z o w a n a w s a l i D e s -
c h a m p s p r z e z t u t e j s z ą , . U n i o n 
C o l o m b o p h i l e " , c i e s z y ł a s i ę w i e l -
k ą f r e k w e n c j ą . M i e j s c o w i m i ł o ś -
n i c y g o ł ę b i w y s t a w i l i 150 o k a z ó w . 
P i e r w s z y , , p r i x d ' e x c e l l e n c e " w 
p o s t a c i p u c h a r u , o f i a r o w a n e g o 
p r z e ż d z i e n n i k , , L a V o i x d u 
N o r d " z d o b y ł p . F r a n c i s P l o u v i e z . 
D r u g ą n a g r o d ę , . e x c e l l e n c e " 
p r z y z n a n o p . A n t o n i e m u M a s t a l e -
c z o w i . D a l s z e n a g r o d y p r z y z n a n o 
m . i n . p p . R y b a k o w i , Z i ó ł k o w s k i e -
m u i K u l c z a k o w i . 

S I N - L E - N O B L E . Z o r g a n i z o w a n y 
t u 8 S a l o n p t a s i z a k o ń c z y ł s i ę 
w i e l k i m s u k c e s e m d l a h o d o w c ó w 
m i e j s c o w y c h . P u c h a r d z i e n n i k a 
, , La V o i x d u N o r d " z d o b y ł w i c e -
p r e z e s , , C a n a r i - C l u b " z S i n — p . 
H e n r i C i e p i e u x . W ś r ó d l i c z n y c h 
n a g r o d z o n y c h c z ł o n k ó w . . C a n a r i -
- C l u b " z n a l e ź l i s i ę : p p . K a c z o r e k , 
Z a n d e c k i , S k r z y p c z a k , S k o r u p k a 
1 M a ć k o w i a k . 

W t e j n a p r a w d ę w i e l k i e j w y s t a -
w i e ( z a p r e z e n t o w a n o p o n a d 400 
p t a k ó w ) , b r a ł y u d z i a ł s t o w a r z y -
s z e n i a z B a r l i n , H o u p l i n e s . H a u t -
m o n t . C a m b r a i . T o u r c o i n g , L e n s , 
L u m b r e s 1 S i n - l e - N o b l e . 

R O O S T - W A R E N D I N . T u t e j s z e 
s t o w a r z y s z e n i e , . L ' A v e n i r " z o r g a -
n i z o w a ł o ( w n i e d z i e l ę 23 g r u d n i a ) 
w l o k a l u p . G o l i . w y s t a w ę g o ł ę b i 
o b e j m u j ą c ą 130 o k a z ó w z 6 r ó ż -
n y c h k a t e g o r i i . 

N a j w i ę k s z y s u k c e s o d n i ó s ł p . 
B r u n o G r z e ś k o w i a k z R o o s t - W a -
r e n d i n , k t ó r y w y s t a w i w s z y 23 g o -
ł ę b i e z d o b y ł 1 1 n a g r ó d . 

S E S S E V A L L E . Z o r g a n i z o w a n o 
t u t a j w y s t a w ę g o ł ę b i z k a t e g o r i i 
„ S t a r e s a m i c e " o b e j m u j ą c ą 66 
o k a z ó w . W ś r ó d w y r ó ż n i o n y c h h o -
d o w c ó w z n a l e ź l i s i ę m . i n . : p p . 
L e o n B o ń c z y k (1,5 i 9 m i e j s c e ) i 
J a n A g a r i ń s k i (2 1 3 m i e j s c a ) . 

B R U A Y - E N - A R T O I S . N a w y s t a -
w i e g o ł ę b i z o r g a n i z o w a n e j t u t a j 
s t a r a n i e m s t o w a r z y s z e ń , . L a C o n -
c o r d " i , . L a P l u m e d ' A c i e r " d w u -
k r o t n i e z o s t a ł y w y r ó ż n i o n e o k a z y 
n a l e ż ą c e d o p . K a c z m a r k a . 

L E N S . S t o w a r z y s z e n i e , , U n i o n 
C o l o m b o p h i l e " z d z i e l n i c y F o s s e 
12 u r z ą d z i ł o w , , C a f é G i l l e s " w y -
s t a w ę , n a k t ó r e j m i e j s c o w i h o -
d o w c y z a p r e z e n t o w a l i 80 g o ł ę b i . 
P o d o k o n a n i u k l a s y f i k a c j i o k a z a -
ł o s i ę , i ż n a j l e p s z y m i h o d o w c a m i 
b y l i w r o k u 1962 p p . T o n d e u r i 
K l a j — z d o b y w c a 7 n a g r ó d . 

L A U W I N - P L A N Q U E . N a l i ś c i e 
h o d o w c ó w , k t ó r z y z o s t a l i w y r ó ż -
n i e n i n a w y s t a w i e g o ł ę b i z o r g a n i -
z o w a n e j p r z e z t u t e j s z e s t o w a r z y -
s z e n i e . , L a V e r t i g i n e u s e " f i g u r u -
j e m . i n . t r z y k r o t n i e n a z w i s k o p . 
J a n a K o r a l e w s k i e g o . 

W I N G L E S . W ś r ó d h o d o w c ó w 
n a g r o d z o n y c h n a w y s t a w i e z o r g a -
n i z o w a n e j p r z e z t u t e j s z e s t o w a -
r z y s z e n i e , , L e M a r t i n e t " z n a l a z ł 
s i ę m . i n . p . M r o k o w s k i . 

"fuyyzAAJcu^^ 
W y k a z 

osób poszukujących swych 
rodzin na terenie Franc j i 
za pośrednictwem Polskiego 
Czerwonego Krzyża. 

1. Benedyka Józef poszukuje 
N A J H O R T A Józefa. 

2. Glerdewicz Bronis ława po-
szukuje brata G I E R D E W I -
C Z A Ma r i ana ur. 1913 r., 
s. Jana I Zofi i . 

3. Korobacz Ma r i a poszukuje 
P A D E R E W S K I E J A n n y lat 
ok. 42, c. Leona i Heleny. 

4. Markuszewska Nadz ie ja 
poszukuje C I S Z K O Jana 
ur. 1917 r., Zabłocie, s. C y -
priana i Paraskl . 

5. Pituła Czes ław poszukuje 
M Ł Y N A R C Z Y K A Antonie -
go ur. 1906 r. s. Stanisła-
w a i Antoniny. 

6. Solnicka I rena poszukuje 
D Z I E D Z I C Bronis ławy z d. 
K l ichowskie j ur. 7.II.1907 r., 
Zawiercie , c. Katarzyny. 

7. Szatkowski Antoni poszu-
ku je syna S Z A T K O W -
S K I E G O Antoniego ur. 
23.VI.1922 r., Włodzimierz 
Wołyński , s. Antoniego. 

8. Stel>elska W ł adys ł awa po-
szukuje S I K O R S K I E J Ja -
niny z d. Werbachowsk ie j 
ur. ok. 1896 r., Kras i łów, 
c. Grzegorza. 

9. Zeman Stefania poszukuje 
Z E M A N Marc ina ur. 1887 r., 
N ie ledwia , s. Jana i Anny . 

U W A G A : Wszystkie infor -
mac je o osobach poszukiwa-
nych prosimy kierować pod 
adresem: Zarząd G ł ó w n y Po l -
skiego Czerwonego Krzyża, 
Biuro In formacj i i Poszuki -
w a ń — Warszawa , ul. M o -
kotowska 14. 

K i o p o m o ż e o d n a l e ź ć ? 
P o s z u k u j e s i ę A N T O N I E G O 

G R A B O W S K I E G O u r . w m a r c u 
1900 r . w e w s i K u ł a k ó w p o w . R a -
d z y m i n w o j . w a r s z a w s k i e i K A -
R O L I N Y G R A B O W S K I E J , k t ó r a 
p o c h o d z i z e S t a n i s ł a w o w a . P o s z u -
k u j e s i ę r ó w n i e ż E L I A S Z A L U -
T E G O i J U L I I L U T Y z d . B u l i k 
u r . w m a j u 1892 r . 

O s o b y w y ż e j w y t n i e n i o n e m i e s z -
k a ł y p r z e d 1939 r . n a t e r e n i e p ó ł -
n o c n e j F r a n c j i . P o s z u k u j e J A N 
G R A B O W S K I z a m . w W i d a w i e 

W r o c ł a w s k i e j — D o m O p i e k i d l a 
D o r o s ł y c h — w o j . w r o c ł a w s k i e . 

* * » 

P a n i C h a u m e t z G u e r ( d e p . 
M o r b i h a n ) p o s z u k u j e m a j o r a 
S T A N I S Ł A W A B R O N I K O W S K I E -
G O , k t ó r y w r o k u 1945 m i e s z k a ł 
p o d a d r e s e m : 10, R u t l a n d C o u r t 
Q u e e n s D r i v e , L o n d o n W . 3, w 
A n g l i i . 

W s z e l k i e i n f o r m a c j e p r o s i m y 
k i e r o w a ć p o d a d r e s e m : M a d a m e 
C H A U M E T , L a F o n t a i n e S t . Y v e s . 
G u e r ( M o r b i h a n ) b ą d ź t e ż d e r e * 
d a k c j i „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o * ' . 
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SYLWETKA SPORTOWCA 

ANTONI ŁACIAK 

IM WW t r%I Ê 
w. MŁ J ĘJ 

• w meczu m i ę d z y p a ń s t w o -
w y m k o s z y k a r k i Po l sk i p o k o -
nały w Pesa ro W ł o s z k i 52:46. 

• W r o z g r y w k a c ł i Puc ł i a ru 
Europy kos zyka r z e W i s ł y 
( K r a k ó w ) z w y c i ę ż y l i mis t r za 
H o l a n d i i Land lus t A m s t e r d a m 
90:57 (34:31). 

• W r o z g r y w k a c h l i g i ho -
ke j a p r o w a d z i w a r s z a w s k a 
L e g i a p r zed G ó r n i k i e m ( K a t o -
w i c e ) i P o d h a l e m ( N o w y 
T a r g ) . 

• W Z a k o p a n e m za łożono 
e l e k t r y c z n e o św i e t l en i e t r e -
n i n g o w y c h skoczni na r c i a r -
skich. P i e r w s z e z a w o d y d la 
ch łopców v^zbudzi ły o g r o m n e 
za in te resowan ie . M a l c y 6 r a z y 
w y r ó w n y w a l i r e k o r d skoczn i ! 
W konkurs ie w z i ę ł o udz ia ł 120 
ch łopców. 

P O L S C Y S A N E C Z K A R Z E 
W I N N S B K U C K U 

Polska reprezenta« ja sa -
neczkarzy przybyła na m i -
strzostwa świata do Innsbruc -
ku w składzie: kobiety — 
Chmielarczyk, Macherówna, 
Pawełcz j -kówna, Suszczewska, 
Zachara, Ż rób ikowa ; mężczyź-
ni — Fender, Pawełkiewicz , 
Kudzia , Pędrak, K. i Z. S iu -
dowie, W o j n a r (wicemistrz 
świata). 

O d czasów świetnośc i s ł yn -
nego skoczka narc ia rsk i ego 
S tan is ława Marusar za , k t ó r y 
w roku 1938 w L a h t i z doby ł 
na m i s t r z o s twach świata sre -
b rny meda l za A . R u u d e m 
( N o r w e g i a ) — Po l ska nie m i a -
ła t ak i ego sukcesu. W roku 
1962 w Z a k o p a n e m na m i -
s t r zos twach Fédé ra t i on I n t e r -
nat iona le de Sk i — dokona ł 
t ego A n t o n i Ła c i ak . 

W histor i i na rc i a r s twa p o l -
sk iego jest to w i ę c t r zec i m e -
da l (na z i m o w e j o l i m p i a d z i e 
w 1956 r. w Cor t ina d ' A m p e z -
zo z akop i ańc zyk Józe f G r a ń -
-Gąs i en i ca zdoby ł m e d a l b r ą -
z o w y w k o m b i n a c j i n o r w e s -
k i e j ) . 

A n t o n i Ł a c i a k m a lat 23, 
pochodz i ze S z c z y rku (Besk id 
Śląski ) . Jego t r ene r em i nau -
c z y c i e l em by ł A n t o n i W i e c z o -
rek . T o w łaśn i e on w r a z z 
L e o p o l d e m T a j n e r e m p r z e ł a -
ma l i z d e c y d o w a n ą h e g e m o n i ę 
skoc zków z Zakopanego . 

Ł a c i a k jest p r o s t y m ch ł op -
cem, z z a w o d u m u r a r z e m . 
S y l w e t k ę ma n i e t ypową dla 
skoczka, jest w y s o k i , szczupły. 
Dz i ęk i s ys t ematyc znemu t r e -
n ingow i , ten poc zą tkowo m a ł o 
z w i n n y m ł o d y narc ia r z p o -
t r a f i t e raz bez t rudu z rob i ć z 
m ie j sca salto w p o w i e t r z u w 

RING WOLNY! 
A L E D L A K O a O ? 

Boks jest w Po l s ce j edną 
z n a j p o p u l a r n i e j s z y c h d y s c y p -
l in spo r t owych . T o t e ż t r a -
g i c zny w y p a d e k , k t ó r y w y -
d a r z y ł się na r ingu w S ta l o -
w e j W o l i , ws t r ząsną ł op in ią 
publ iczną. M i o d y t )okser po 
w a l c e nie odzyska ł p r z y t o m -
ności i zmar ł w szpitalu. 
S z c z e g ó ł o w e dochodzen ia k o -
m i s j i P o l s k i e g o Z w i ą z k u B o -
kse rsk i ego i l e ka r z y nie w y -

kaza ły p r z ek roc zen ia o b o w i ą z -
k o w y c h p r z ep i s ów i k o n t r o l -
nych badań zawodn ika . 

N i e jest to, n iestety , p i e r w -
szy po w o j n i e t rag i c zny w y -
padek na po l sk im r ingu. 

W prasie , w rad io i t e l e -
w i z j i r o zgorza ła namię tna p o -
l emika z w o l e n n i k ó w i p r z e -
c i w n i k ó w boksu. Z a b i e r a j ą 
głos l ekarze , t r ene r zy i sami 
z awodn i c y . 

Na meczu bokserskim Polska — Wągry (14:6), jednym z najza-
gorzalszych kibiców był mistrz Europy — Toerek (Węgry) 

t y ł i w p r zód — j ak c y r k o w i e c . 
P o c z ą t k o w o b i e ga ł 60 m w 
czasie 8,2 sek., t e raz w 7,5 sek. 
W da l z m i e j s ca skacze p r a w i e 
3 m e t r y . M a św i e tny r e f l e k s 
i p o t r a f i odb i ć się z p r o g u w e 
w ł a ś c i w y m u łamku sekundy , 
p r z y w i e l k i e j szybkośc i z j a z d u 
na rozb i egu . Jest to s zczegó l -
nie t rudne na skoczn iach ś r ed -
n i e j w i e lkośc i . 

A n t o n i Łac i ak , sk r omny 
narc ia r z ze Ś ląska, w do roc z -
n y m p leb iscyc i e na na j l eps z e -
go spor towca P o l s k i w r oku 
1962 z pewnośc ią z n a j d z i e się 
w c zo ł ówce o b o k Schmid ta , 
C i ep ł e j , P a w ł o w s k i e g o . 

K O N K U R S 
CZTERECH 
S K O C Z N I 

D o r o c z n y m i ę d z y n a r o d o w y 
konkurs s k o k ó w (Obers tdo r f , 
Innsbruck, G a r m i s c h P a r t e n -
k i rchen, B i s cho f sho f en ) p r z y -
niósł w o g ó l n e j p u n k t a c j i 
z w y c i ę s t w o N o r w e g o w i E n g a -
n o w i (m is t r z św ia ta na skocz -
niach średnich) . Antoni Ł a -
ciak był siódmy! P o l s c y skocz -
kow i e , k t ó r z y uczes tn iczy l i w 
t ych zawodach , m a j ą jeszcze 
za leg łośc i t r en ingowe , ale d o -
chodzą do f o r m y . 

POLSKI TRENER 
Z A P A Ś N I C T W A 
w ST. E T I E N N E 
(Od naszego korespondenta) 

Franc i s zek S t r y j m a 46 lat. 
U r o d z i ł się w N i e m c z e c h w 
rodz in i e po lsk ich e m i g r a n t ó w , 
pochodzących z Po znańsk i e go . 
D o F r a n c j i p r z y j e c h a ł w 1923 
r oku j ako 13-letni chłopiec . 
O d n a j w c z e ś n i e j s z y c h lat in -
t e resu j e się spor tem. M a j ą c 18 
lat pos tanaw ia spe c j a l i z ować 
się w zapaśn ic tw ie , k tó re n a j -
b a r d z i e j lubi . W la tach 1931 — 
1933 jest nac z e ln i k i em „ S o k o -
ł a " i z a j m u j e się w y c h o w a -
n i e m f i z y c z n y m m ł o d z i e ż y w 
B e r c k - P l a g e ko ło Bou logne . W 
1939 r. F r . S t r y j u z y s k u j e t y -
tuł m is t r za pó łnocne j F r a n c j i 
i e m i g r a c j i po l sk i e j na całą 
F r a n c j ę w M o n t i g n y - e n -
-Os t r e v en t . T r z y la ta w c z e ś -
n i e j b i e r ze udz ia ł w e l i m i n a -
c j a ch o l i m p i j s k i c h w s p ó l n i e z 
D r z y m a ł ą ( synem) , a w S a l -
l aumines (P . de C. ) p o z n a j e 
s ł ynnego C y g a n i e w i c z a . 

L a t a w o j e n n e p r z e r y w a j ą 
S t r y j o w i kar i e rę . N a s t ę p u j e 
ok r e s p r z y m u s o w e j p r z e r w y , 
k tórą spędza c z ęśc i owo w n i e -
w o l i w Coe tqu idan , ( t r z y k r o t -

nie uc iekał ) . P o w o j n i e n a -
tychmias t p o d e j m u j e na n o w o 
p racę w zapaśn ic tw ie . Z d o b y -
w a szereg odznaczeń , meda l i , 
d y p l o m ó w , pucharów . 

N a j w a ż n i e j s z y m i da tami dla 
F ranc i s zka S t r y j a są: w 1947 r. 
o t r z y m u j e , ty tu ł mis t rza pó ł -
nocne j F r a n c j i , w a l c z ą c w 
L i l l e w e f rancusk i ch z a w o -
dach zapaśn iczych F S G T ; w 
1948 r. os ied la się na stałe w 
St . Et i enne ; w 1952 r. w L y o -
n ie zos ta je m i s t r z em w s ty lu 
k l a s y c z n y m i w o l n y m , nag ro -
dzony przez K o m i t e t L y o ń s k i 
„ S u d - E s t " i F F L (Fédé ra t i on 
França i se de Lut t e ) . Z d o b y w a 
m i s t r z o s two k o l e j n o p r z e z t rzy 
lata, jednak.. . bez p r a w a t y -
tułu z b raku o b y w a t e l s t w a 
f rancusk i ego . W 1955 r. b i e -
rze udz ia ł w z awodach w 
S z w a j c a r i i , a w 1956 r. w a l -
czy z m i s t r z em Z S R R T k a -
c z e w e m , _oraz ze S z w a j c a r e m 
R i i s t e rho l z em (k tó ry zdoby ł w 
1952 r. w Neapo lu t rzec ie 
m i e j s c e w mis t r zos twach 
świata ) . 

F ranc i s zek S t r y j w a l c z y ł j a -
ko z a w o d n i k aż do 1957 roku. 
Obecn ie jest t r ene r em k lubu 
„ S p o r t e t C o m b a t " w Sa in t -
-Et l enne . W t e j c h w i l i na j s i l -
n i e j s z ym i . z a w o d n i k a m i w 
k lub i e są d w a j brac ia M a n u -
sakis. G r e c y z pochodzen ia . 
L s c z w m ł o d y m na r ybku są 
też t r z e j P o l a c y : Tabaka , K o -
w a l c z y k i Rogas ik . T r e n e r 
S t r y j uważa , że tak p i ękny 
sport j a k zapaśn ic two jest w e 
F r a n c j i za rnało popu la rny . 
W y p i e r a go ' c a t ch , k t ó r e go 
n ie u zna j ą p r a w d z i w i zapaś -
n icy , u w a ż a j ą c , że jest zby t 
b ru ta lny i n ie m a w i e l e 
wspó lnego z c z y s t y m spor tem. 
D la m i ł o ś n i k ó w zapaśn i c twa 
S t r y j m a n o w i n ę •— o tóż w 
b i e ż ą c y m roku (1963) w m i -
s t r zos twach F r a n c j i w L y o n i e 
w e ź m i e udz ia ł D r z y m a ł a . P . 
S t r y j w y b r a ł się obecn ie do 
Po l sk i , gd z i e o d w i e d z i s w o j ą 
na jb l i ż s zą rodz inę . J A Q U I 

Doroczny rajd do Monte [Carlo 
w 32 R a j d z i e S a m o c l i o d o w y m d o M o n t e C a r l o , k t ó r y r o z p o c z ą ł s i ę 

19 s t y c z n i a , b i e r z e u d z i a ł 341 z a ł ó g . N a j l i c z n i e j r e p r e z e n t o w a n a j e s t 
w i e l k a B r y t a n i a — 107 z a ł ó g i F r a n c j a — 77 z a ł ó g . B e l g i ę r e p r e z e n t u j e 
5 z a ł ó g , a P o l s k ę 3 z a ł o g i . T r a s a r a j d u w y n o s i o k o ł o 4 000 k m . Z a w o d -
n i c y w y s t a r t o w a l i z 8 p u n k t ^ ó w : L i z b o n y , P a r y ż a , F r a n k f u r t u , G l a s g o w , 
S z t o k ł i o l m u , W a r s z a w y , A t e n i M o n t e C a r l o . Z a w o d n i k ó w c z e k a w s u -
m i e 76 g o d z i n . i a z d y n o n s t o p . 

T e g o r o c z n y R a j d j e s t j e d n y m z n a j c i ę ż s z y c ł i w ł i i s t o r i i t e j i m p r e z y . 
N a j t r u d n i e j s z y o d c i n e k z C l i a m b é r y d o M o n t e C a r l o p r o w a d z i k a r k o -
ł o m n ą a l p e j s k ą t r a s ą o d ł u g o ś c i 794 k m . R e g u l a m i n R a j d u p r z e w i d u j e 
n a t y m o d c i n k u m i n i m a l n ą s z y b k o ś ć 50 k m n a g o d z i n ę . 

iCoTzżec walki. Jeden z przeciwników padł na ring. Sędzia li-
czy do dziisiiciu. Knock out!! Po takiej porażce obowiązuje 
w Polsce i-tygodniowa przerwa. (Wkrótce — 6-tygodniowa) 

B a r d z o c i ekawą w y p o w i e d ź 
w P o l s k i m R a d i o dał t r ene r 
k a d r y F e l i k s S t amm, k t ó r y 
podkreś l i ł kon ieczność l epsze -
go t echn icznego p r z y g o t o w y -
w a n i a . z a w o d n i k ó w , u ż y w a n i a 
ochronnych h e ł m ó w na t r e -
n ingach i... szko len ia s ę d z i ó w 
r i n g o w y c h , k t ó r z y m i e l i b y 
o b o w i ą z e k p r z y chodz i ć do 
k lubów , aby t a m z d o b y w a ć 
do ś w l a dc zenie. 

Śm i e r t e l n e w y p a d k i z da -
r z a j ą się na r ingach ca łego 
świata , a le w sporc i e a m a t o r -
sk im, gd z i e s t awką j es t t y l k o 
sukces, meda l , lub obrona 
b a r w k l u b o w y c h i n a r o d o -
w y c h — tak ie n i ebe zp i e c z eń -
s two utraty z d r o w i a lub ż y -
cia p o w i n n o b y ć abso lutn ie 
w y e l i m i n o w a n e . 

W i e l k ą r e w e l a c j ą jest p r o -
j e k t a m e r y k a ń s k i e j a m a t o r -
sk i e j f e d e r a c j i , k tó ra p r o p o -
nu j e m. in. o b o w i ą z k o w e 
w p r o w a d z e n i e k a s k ó w o -
chronnych na meczach , z w i ę -
kszen ie r ę k a w i c z 8 do 10 u n -
c j i , skrócen ie czasu t r w a -
nia 1 rundy z 3 do 2 m inut 
o raz zaos t rzen ie s ędz i owan ia . 

C z y boks zostanie skreś lony 
z l isty spo r t ów? N a to się nie 
zanosi, a le z całą pewnośc i ą 
zostaną w p r o w a d z o n e do r e -
gu l am inu tak ie przep isy ' — 
aby ca łkow i c i e ochron ić z d r o -
w i e . a t y m b a r d z i e j ż y c i e m ł o -
dego boksera — amatora . 

Album życzeń 
i pozdrowień 

o Pan Jan K U C H T A — 
Ostrowy Górnicze, ul. O b w o -
dowa 4 w pow. Będzin, wo j . 
katowickiego. 

N a j s e r d e c z n i e j s z e życzen ia 
^ o k a z j i N o w e g o R o k u — 
przesy ła Kuchta z Sanyignes-
-les Mines. 

© Pani Józefa S C H A L A Y — 
post. Kawe lsdor f , Mek l em-
burg (D. D. R.). 

Z o k a z j i N o w e g o R o k u ż y -
czę Ci , kochana Siostro , w s z y -
s tk i ego co na j l epsze — twó j 
brat Kuchta z Sanvignes- les -
-IMines. 

O Pani Krys ia B A R G L I K — 
Stalowa Wola , ul. 1 M a j a . 

N a j s e r d e c z n i e j s z e życzen ia 
n o w o r o c z n e składa — K u c h -
ta z SanvIgnes- les-Mines. 

O Pani Katarzyna S O W A — 
Ga jkow ice w pow. P iotrków 
Trybunalski , wo j . łódzkie. 

Jestem już po ope rac j i . Ż y -
czę Ci , d roga M a m o , o r a z R o -
d z inom Łask i ch , S o w ó w , Jan-
c z y k ó w i Gęba l sk l ch dużo 
szczęścia, z d r o w i a o r a z zoba -
czenia się w t y m nadchodzą -
c y m roku ! W ł a d y s ł a w Sowa z 
Francj i . 

© Państwo B A Ń S C Y — 1, 
rue Jean Burge r — A L G R A N -
G E (Moselle) 

Serdeczne ż yc zen ia n o w o -
roczne p r zesy ła St. C Z A P U L A 

© P. Ryszard K A S P R Z Y K 
— Hamntrack, Detroit 12 M i -
chigan U S A 

K o c h a n y S y n u ! W e s o ł y c h i 
r adosnych Ś w i ą t B o ż e g o N a -
rodzen ia o r a z s zczęś l iwego 
N o w e g o R o k u 1963, dużo 
szczęścia, z d r o w i a i p o m y ś l -
ności w t y m roku życzą C i Ro -
dzice z Francj i . 

T Y G O D N I K P O L S K I 
L a Semaine Polonaise 
2Z rue Taitbout, Paris IX 
Tel : TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

Przedstawiciel w Belgii 
Ol. KUC, 

LIEGE, — 90, rue Louvrex 
C.C.P. 66.69.45 Liège 

Przedstawiciel w Polsce 
RUCH — Warszawa 

ul. Wilcza 46 
Cena prenumeraty: 
k w a r t a l n i e : 4 F r . - 55 F r . B . 
p ó ł r o c z n i e : 7 F r . - 100 F r B . 
r o c z n i e : 13 F r . - 180 F r B . 

L e G é r a n t : 
M . łDa r c t i e 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d G r a f i c z n y , , R u c ł i " 
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D A W N E TRADYCJE 
P O D C H O R Ą Ż Ó W E K 

C^ I M Ł O D Z I L U D Z I E w paradnych wo j skowych 
strojach z dawnych czasów, to wychowanko -
w i e j edne j z polskich szkół wo j skowych , 

_ Wyżs z e j Szkoły Marynark i Wo j enne j im. 
Obrońców Westerp lat te na OksyWiu. Mundu-

ry, w których ich w idz imy , używane są ty lko z okazj i 
w y j ą t k o w y c h uroczystości narodowych i szkolnych. 
Podchorążowie podkreślają w ten sposób głębokie przy-
wiązanie do chlubnych tradyc j i patr iotycznych daw-
nych szkół wo j skowych w Polsce: Szkoły Rycersk ie j 
powsta łe j w Warszawie za .czasów Stanisława Augusta 
Poniatowskiego, z k tóre j m. in. wysz l i Tadeusz Koś-
ciuszko i Julian Ursyn N iemcewicz oraz Szko ły Pod-
chorążych z czasów Kró l es twa Kongresowego , k tóre j 
wychowankowie , pod komendą porucznika P iotra W y -
sockiego, rozpoczęl i w 1831 r. Powstanie L istopadowe. 
Chociaż w Kró l es tw ie K o n g r e s o w y m szkoły podchorą-
żych kształci ły ty lko o f i cerów piechoty i jazdy, w dzi-
s ie jsze j Polsce do ich t radyc j i nawiązują wszystkie ro-
dza je broni, a więc również uczniowie szkół morskich. 
Zdjęcia, które prezentujemy, wykonane zostały w ubie-
g ł ym roku w Gdyni podczas uroczystości ,,Dma Pod-
chorążych" zorganizowanych w Wyżs z e j Szkole Mary -
narki W o j e n n e j w rocznicą wybuchu Powstania Listo-
padowego. 

L e s é c o l e s d ' o f f i c i e r s e n P o l o g n e c o n s e r v e n t p i e u s e m e n t l e s t r a d i -
t i o n s d e l e u r s a n c i e n s . P o u r l a F ê t e N a t i o n a l e , p o u r l e s s o l e n n i t é s 
d e s d i f f é r e n t e s é c o l e s , l e s p o r t e - d r a p e a u x e t l e s é l è v e s d e s e r v i c e 
r e v ê t e n t l e s u n i f o r m e s d e l ' F c o l e d e C h e v a l e r i e , f o n d é e a u 1 8 - è m e 
s i è c l e p a r l e r o i S t a n i s l a s A u g u s t e P o n i a t o w s k i e t c e u x d e l ' E c o l e 
d ' O f f i c i e r s d e V a r s o v i e q u i e n 1831 d o n n è r e n t l e s i n g a l d e l ' I n s u r -
r e c t i o n N a t i o n a l e c o n t r e l e j o u g t s a r i s t e . A i n s i e n e s t - i l a u s s i 
à l ' E c o l e d e l a M a r i n e d e G u e r r e à G d y n i a , o ù o n t é t é p r i s e s n o s 
p t i o t o g r a p l i i e s . 



HEJ, KOLĘDA, KOLĘDA! 

~ Pros ię bardzo, łu jest 
wolne miejsce dla pana 

Postęp techniczny 
w słuibie IcolędnikÓM 

Kominiarska kolęda nie dla mnie. 
Ja mam centralne ogrzewanie 

L O G O G R Y F 
Prosimy na jp ierw odgadnąć 15 w y -

razów dziewięciol i tercwych, których 
znaczenia podajemy niżej, i wpisać je 
poziomo do odpowiednich kwadratów 
rysunku. Dla ułatwienia podajemy, że 
wszystkie wyrazy rozpoczynają się na 
tę samą literę. L i tery ś iodkowe wpisa-
nych wyrazów, które się znajdują w 
kwadratach oznaczonych kółkami, czy-
tane pionowo z góry na dół dadzą imię 
i nazwisko jednego z bohaterów pow-
stania styczniowego 1863 r. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) „opera-
c ja" , której ulega ubranie, gdy prze-
chodzi ze starszego brata na młodsze-
go, 2) puszysta kita, czub z piór na 
czapce, kapeluszu, hełmie lub kasku, 3) 
ogólna nazwa naszych dzieci, wnuków 
i prawnuków, 4) podstawa pomnika, 
posągu lub f igury, 5) dolna część bu-
dynku ukryta w ziemi, fundament. 6) 
pierwsza, skrajna kromka chleba lub 
nazwa człowieka miłego, sympatyczne-
go, umiejącego chwytać wszystkich za 
serce. 7) przezwisko żartobliwe lub 
złośliwe, może też być przezwisko ro-
dowe, 8) kobieta opiekująca się dzieć-
mi. niańka, bona. 9) cienki powróz. 

sznur używany do zaprzęgu konia 10) 
uczta weselna powtwzona jeszcze raz 
nazajutrz po wese l iT^ l l ) pi lnuje bydła 
na pastwisku i g rywa na fujarce z 
wierzbiny, 12) wielożeństwo, zw iązek . 
małżeński jednego mężczyzny z ki lko-
ma kobietami (wyraz obcy ale pow-
szechnie znany), 13) ni tmowlęce powi -
jaczki, 14) było w styczniu 1863 r.. 15) 
śpieszy z pomocą lekarską w nieszczę-
śliwych wypadkach. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ter-
minie 19-dnłowym od daty ukazania 
się numeru pod adresem redakcji z do-
piskiem na kopercie „Rozrywki umy-
słowe". Wśród Czytelników, którzy na-
deślą bezbłędne rozwiązania, zostaną 
rozlosowane N A G R O D Y KSIĄŻKOWE. 

ROZWIĄZANIE ROZETKI 2 Nr 1 
PRAtVOSKRĘTNIE DOŚRODKOWO: 1) 

Gagarin, 3) manekin, 5) przodek, 7) sema-
for, 9) szparka, 11) kantyna, 13) pasztet, 
15) grzywna, 17) dziurka, 19) fortuna, 21) 
króliki, 23) parawan. 

LEWOSKRĘTNIE DOSRODKOWO: 2) za-
razki, 4) bałagan, 6) przepis, 8) melonik, 10) 
szpaler, 12) makaron, 14) mantyka, 16) pre-
zent. 18) sztylet, 20) kolumna. 22) krytyka. 
24) padlina. 


